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Wola
Organizowania

P rzew rót m ajow y postaw ił obóz 
P iłsudczyków  przed  rozlicznem i no* 
"'erni zadaniam i, w śród  k tó rych  je* 
dno szczególnie było odrazu  aktu* 
alne i zarazem  m iało doniosłość na 
dłuższy d y stan s: a mianowicie za* 
danie organizowania społeczeństw a  
dla w spółpracy z rządem. „K adra 
ideow a” — pisał w tedy  A dam  
Skw arczyński — przekształciła się 
^  „obóz polityczny” . I rozważając 
zagadnienia tej transform acji pod* 
Nosił A dam  Skw arczyński trudno* 
sci i niebezpieczeństw a, jakie z niej 
W ypływały, zw iększoną odpowie* 
dzialność wobec „w rastania w ży* 
cie społeczeństw a” , a raczej „obra* 
stania tem  życiem codziennem  w raz 
z jego konkretnem i, różnolitem i 
spraw am i” .

„K adra ideow a” — czytam y da* 
^ j  — „przekształcając się na ruch 
m asowy jest zawsze narażona na  to 
samo niebezpieczeństwo, że nie ona 
°panow uje m asy swym  program em , 
a właściwie swym  rozpędem  morał* 
Nym, lecz ulega tym  m asom  i dla 
Zatrzymania ich przy sobie karm ić 
je zaczyna hasłam i tańszem i, łat* 
^iejszem i, często nieobowiązujące* 
mi do w ysiłku  i ofiary, lecz wska* 
zującemi m ały, doraźny in teres” . 
1 przeciw ieństw o „leniwego poszu* 
Riwania rzeczy w ygodnych  i łat* 
■wych” znajduje Skw arczyński w 
•.rozpędzie m oralnym  i ambicji 
tw órczej” , a więc przedew szystkiem  
w w oli moralnej, w  sile w oli, w  sile 
Narzucania sw ych celów, swych in* 
stynk tów  ideow ych, aby zmaterja* 
lizowane m asy, choćby m asy stron= 
n ikó w  nie narzucały  nam  służenia 
swoim instynk tom , swoim niższym  
m oralnie celom.

Czem u pow tarzam y dziś myśli 
aktualne bezpośrednio  po prze* 
Wrocie m ajow ym ?

D latego , że uchw alenie nowej 
konstytucji w ypełniło  głów ny cel,

im ię k tó rego  odbyw ało się orga* 
różowanie obozu politycznego Pił* 
sudczyków . Z ostała w ypełn iona de* 
klaracja B ezparty jnego  B loku 
W spółpracy z R ządem  ogłoszona 

'W styczniu  1928, w  k tó rej oświad* 
czono społeczeństw u: „Idziem y do 
Wyborów z hasłem , aby to przeklę* 
te zło, k tó re  trw ało tak  jeszcze nie* 
daw no w  naszem  Państw ie nie mo* 
gło n ig d y  wrócić... P olska dzisiej* 
sza w ym aga i pragnie silnego Rzą* 
du, k tó ry b y  podołał ogrom owi za* 
dań, stojących przed odbudow anem  
Państw em . D aw na P olska runęła w 
Przepaść u p ad k u  z b rak u  silnej wła* 
dzy. K o n sty tu cy jn e  p o d sta w y  dla 
s ilnej w ła d zy  w yko n a w cze j będzie  
Musiał w yw alczyć  dla P o lsk i n o w y  
se/m “ ...

Przez przeszło siedem  lat, od 
chwili pow stan ia B. B. W . R., wola 
Organizowania, jaką objaw ił nasz o* 
hóz, jego rozpęd i am bicja tw órcza 
ogniskow ały  się w  walce z dawniej* 
szemi form acjam i party jnem i o 
Przebudow ę ustro ju  państw ow ego. 
Ten w ielki cel um ożliw iał zespole* 
Nie na w spólnej płaszczyźnie rady* 
kałów  i zachow awców, socjałów  i 
hberałów , m onarchistów  i syndyka* 
hstów . U m ożliw iał im porzucenie 
m artw ych dok tryn  i w yjście z ghet* 
*a daw nych party j. C o  więcej, cel 
|.en i napo tykane opory w  jego rea* 
kzow aniu um ożliw iały O bozow i 
?2ybkie przebyw anie m ielizn, w 
Jakich zdarzało się grzęznąć jego 
Poszczególnym  ośrodkom  i organi* 
facjom.

D okonan ie przebudow y poli* 
Tcznej nie może być  zachętą do 

fPoczynku na laurach, bo „zwycię* 
?Vć i spocząć na laurach” — mówi 
K om endant — „to k lęsk a” . M usi

ted y  ujaw nić now a w ola orga* 
Nizowania, now a siła woli, now y 
K>zpęd m oralny  i am bicja twórcza, 
'iow e zaś zadania w ypływ ają or* 

gamcznie z dzieła już dokonanego, 
j W o la  państw a społecznego, wo* 
* bezinteresow nego regulow ania 
Praw  społecznych i gospodarczych, 
/d a  tw orzenia nowej k u ltu ry  pań* 
twowej m uszą organizow ać m asy 
a gruncie zw ycięskiego, realizator* 
N ego obozu, obozu P iłsudczyków .

N ad  ujściem  W isły
Nieco gęografji.

W olne m iasto G dańsk, w skrze­
szone do życia trak ta tem  wersalskim  
zajm uje nad ujściem W isły obszar ok. 
1900 km 2, zam ieszkały przez ok. 400 
tysięcy m ieszkańców, przew ażnie, ale 
nie wyłącznie narodow ości n iem iec­
kiej.

Ż aden  organ polski nie po trzebuje  
na nowo stw ierdzać praw dy, dobrze 
w korzenionej w św iadom ość 30 mil- 
jonów  Polaków  o nierozerw alnej łącz­
ności G dańska z Polską, k tóra  będzie 
trw ać tak długo, jak  długo święta po l­
ska W isła będzie w padała  do m orza 
B ałtyckiego. A le  m ożna i w arto p o d ­
nieść fakt, z k tórego m oże n iedosta­
tecznie zdajem y sobie spraw ę, że o b ­
szar gdański stanow i integralną część 
terytorjum narodowego i państwowe­
go Polski w zupełnie tałóm  sam ym  
stopniu, jak  np. ks. M onaco —  F ran ­
cji, aTbo C itta del \  aticano -—  W łoch  
(chociaż od w spom nianych tw orów  
państw ow ych jest G dańsk  oczywiście 
znacznie w iększy ).

W praw dzie od Piekła, aż do P rze­
b rn ą  w zdłuż Nogatu tery torjum  
G dańska na przestrzeni ok. 60 km . 
styka się z tery torjum  Niemiec, a m ia­
nowicie z P rusam i W schodniem i, k tó ­
re od r. 1657 przestały  być częścią 
państw a polskiego. Lecz jeden  rzut 
oka n a  m apę pozw ala na stw ierdze­
nie, że tery to rjum  G dańska zupełnie 
nie jest pow iązane z Prusam i W scho­
dniem i, —  ani z W arm ją, ani też na­
w et z M alborszczyzną, jakiemukol­
wiek czynnikam i geograficznem i; 
w spom niane obszary m ają większe 
ciążenie do Królewca, aniżeli do 
G dańska. Prof. Pawłowski słusznie 
stw ierdził, że podczas gdy t. zw. 
G dańsk ie  W yżyny (n a  zachód od 
M otław y)stanow ią kaw ał w ykro jony  
z polskiego pojezierza pom orskiego, 
to de lta  W isły, czyli Żuławy, acz w y­
raźniej zindyw idualizow ane, jako  ge­
ograficzna kraina, są tylko organicz- 
nem  przedłużeniem  doliny dolnej W i­
sły.

Jeszcze w yraźniej zaznacza się fakt 
położenia G dańska w  obrębie pol­
skiego obszaru etnograficznego. Z a ­
znacza się, poniew aż polski obszar 
etnograficzny okala obszar gdański 
n ietylko od zachodu i południa, ale 
i od południow ego w schodu, p rze­
chodzi bow iem  na tery torjum  dzisiaj 
niemieckie, za N ogat, gdzie poza nie­
mieckim M alborgiem  napotykam y 
polską ludność t. zw. w yspy sztum ­
skiej. A  zatem  tylko cieniutkie p a ­
sem ko niem czyzny m iędzy M albor­
giem, a E lblągiem  łączy G dańsk  z 
niem ieckim  obszarem  etnograficznym , 
a raczej z tą  w ielką ko lonją n iem czy­
zny, jaką stanow i przew ażająca część 
P rus W schodnich. A  jeszcze m usimy 
się tu liczyć z fak tem  cofnięcia się 
polskiego obszaru etnograficznego w 
ciągu XIX w ., o czem w ym ow nie 
św iadczą polskie nazw y wielu m iej­
scowości i punktów  zarów no w delcie 
W isły, jak  i w okolicach E lbląga.

Pocóż zresztą jeszcze udow adniać, 
że Gdańsk leży w Polsce, kiedy tę  
praw dę odczuw a k ażd y  pasażer, ja ­
dący z G dyni do W arszaw y pocią­
giem, k tó ry  zą Tczew em  w p ad a  w te ­
ry to rjum  gdańskie, p o  to by  wyjść z

niego ponow nie na  tery torjum  po l­
skie za Sopotam i.

Tylko szowinistyczne zaślepienie 
i zacietrzewienie m oże nasuwać Niem ­
cowi taką  m yśl, jaką  czytaliśm y teraz  
w  prasie niemieckiej w  różnych w ar- 
j antach, że G dańsk  został „w  niena­
turalny sposób oddzielony od N ie­
m iec” .

Trochę historji.

Fakt, że G dańsk  m a charak ter 
niemiecki, nie ma innej genezy, jak  
fak t niem ieckiego charak teru  np. 
K rakow a w  X IV  i X V  wieku; tłóm a- 
czy się tem, że m iasta polskie w śre­
dniowieczu rozw ijały się dzięki sil­
nej im igracji niem ieckiej (w  później­
szych w iekach tow arzyszy jej znowuż 
mniej liczebna, ale równie charak te­
rystyczna im igracja innych żywiołów 
obcych, np . w łoska i szkocka, nie 
•mówiąc już o im igracji żydow skiej) . 
Oczywiście specjalny kierunek rozw o­
ju G dańska wyznaczyło też zd ra ­
dzieckie zdobycie go p rzez Z akon 
krzyżacki w r. 1305, połączone z 
rzezią ludności polskiej. M iała jednak  
ta  kolonja niem ieckiej handlow ej b u r­
żuazji nad  ujściem W isły w yraźną 
świadom ość, że rozwój jej jest m oż­
liwy tylko w  ram ach Polski. W ystar­
czy tu pow ołać się choćby n a  fakt, że 
w  r. 1410, po bitw ie pod  G runw al­
dem , G dańsk  w ypow iedział posłu­
szeństwo K rzyżakom , przechodząc na 
stronę  Polski i sk ładając hołd  Jagiel­
le, a także na  czynny udział G dańska 
po stronie polskiej w w ojnie trzyna­
stoletniej.

K onflikty G dańska z królam i po l­
skimi m iały charak ter konfliktów  w e­
w nętrznych i m otyw  odrębności n a ro ­
dow ej nie w ystępow ał w nich tak sa­
mo, jak  np. nie w ystępow ał w kon­
fliktach m unicypalności paryskiej z 
królam i Francji. Z e zrozum iałych p o ­
w odów  G dańsk  strzegł swojej au to- 
nom ji i przeciw staw iał się dążności 
centralistycznej państw a polskiego. 
A le w  licznych konfliktach zew nętrz­
nych w  każdym  w ypadku G dańsk  
staw ał czynnie po  stronie Polski i 
swego należenia do Polski zażarcie 
bronił. W  r. 1655 obok Jasnej G óry  
by ły  w Polsce dwa najsilniejsze ogni­
ska patrjo tyzm u  państw ow ego: 
Gdańsk i Lwów. Nietylko w  r. 1 793 
G dańsk  w alczył o pozostanie przy 
państw ie polskiem , ale już  na  gru­
zach państw a polskiego w  r. 1815 n a  
kongresie w iedeńskim  sena t gdański 
czynił bezskuteczne zabiegi przeciw ­
k o  inkorporacji m iasta  d o  Prus.

Nie m ożem y dzisiaj ustalić odsetki 
ludności polskojęzycznej w  starym  
G dańsku, k tó ra  w X V II i X V III w ie­
ku by ła  b ard zo  znaczna. A le polską 
by ła  —  bo  taką się czuła —  także 
i n iem ieckojęzyczna burżuazja  g d ań ­
ska. Żyw ioły niem ieckie, polskie, ni­
derlandzkie, duńskie, bryty jskie 
(Szkoci) stapiały  się w  G dańsku  w  
ludność, posiadającą swą „Eigenart” 
przetopioną państw ow ym  p atrjo tyz- 
m em  polskim  i swą b u jną  kulturę, ja ­
ko  składnik  ku ltury  Polski.

Gdańsk [odcięty od Polski.

Nasuwa się uporczyw e pytanie, 
czem u 15 lat, jak ie  upłynęły od

w skrzeszenia w olnego m iasta pod 
protektoratem Polski, nie spow odo­
w ały renesansu te j „E igenart” g d ań ­
skiej, czemu G dańsk  pozostaje  n a ­
dal tak  silnem ogniskiem nacjonaliz­
mu niemieckiego.

O dpow iedź musi być złożona. 
Przedew szystkiem  więc trzeba stw ier­
dzić, że 1 5 lat, to odcinek czasu sto ­
sunkow o krótki, że nie m ożna na 
podstaw ie dośw iadczeń tych lat przy­
jąć negatyw ne rozw iązanie kwestji re­
nesansu daw nej gdańskiej kultury. 
Jeszcze nie w ym arło pokolenie, w y­
chow ane w  tradycjach  Bism arcka i 
W ilhelm a II, a dotychczasow y strzęp 
now ej historji m ógł w ystarczyć zale­
dwie do tego, aby  udow odnić G d ań ­
skowi, że now a sytuacja jest trw ała, 
że renesans Polski i jej wpływ u nad 
ujściem  W isły nie jest zjawiskiem 
przejściowem .

Czynniki, ktÓTe realizow ały trak ­
ta t wersalski nad ujściem W isły, po - 
p e łniły ogrom ne błędy, oddziaływ u- 
jąc w  kierunku d la  Polski wyraźnie 
nieżyczliwym. U w ażały za swe zad a­
n ie  udzielić pełnego poparcia  rządzą­
cej w  G dańsku elicie staropruskiej, 
starającej się o nieuszczuplenie stulet­
niego dorobku nad  ujściem W isły 
tych Prus, w obec k tórych w dobie 
rozwoju G dańsk tak  pięknie bronił 
swego związku z P olską. U w ażały 
też za swój obow iązek ograniczyć 
w ypływ ający z trak tatu  wersalskiego 
p ro tek to ra t Polski nad  G dańskiem , 
tak  aby Polska b y ła  na tym  terenie 
zupełnie bezsilna i nie m ogła rządzą­
cej w G dańsku partji pruskiej p o ­
gwałcić, ani pokrzyw dzić.

P od  pro tekcją  więc Ligi N arodów  
i m ocarstw  zachodnich m ogła staro - 
p ruska  elita utrzym ać się w  G dańsku 
i odciąć m iasto od Polski. Gdańsk 
jest od Polski sztucznie odcięty i to 
zupełnie paraliżu je  rozw ój miasta. 
G dańsk  nie m a dynam iki ludnościo­
w ej, bo  jest odcięty od swego obsza­
ru etnograficznego, tylko dlatego, że 
to obszar polski! n ie  m a też dynam i­
ki gospodarczej, bo jej mieć nie chce, 
bo  sam  ją  niweczy.

Stan rewolucji.

R ządy w olnego m iasta, odcinając 
je  od Polski, stw orzyły w  niem  ciśnie­
nie tysięcy atm osfer, stan perm anen­
tnej rewolucji niezależnej od n ieu­
chronnego udziału G dańska w  rew o­
lucji, jakiej terenem  są Niemcy. P ro - 
le ta rja t gdański dąży do zm iany o- 
becnej społeczno-gospodarczej struk­
tury  m iasta. P rzed  r. 1932 w yrażało 
się to  zarów no w  sile kom unizm u, jak 
i w  szybkich postępach  hitleryzm u. 
Dzisiaj także napięcie rew olucyjne w 
G dańsku  jest olbrzym ie, o czem  
św iadczy fakt, że tępione przez senat 
gdański stronnictw a m arksistyczne o- 
trzym ały w dn. 7 kw ietnia ok. 46 tys. 
głosów. Socjalizm  p o d  rządam i hitle- 
rowskiem i, to n ie jest liberalny, opor- 
tunistyczny socjalizm  scheidem an- 
now ców ; to niechybnie rewolucyjna 
postać socjalizmu; H itlerow cy otrzy­
mali (p o  odliczeniu transpo rtów  przy ­
byłych z R zeszy)ok. 126 tys. głosów. 
A le  są to  w  znacznej m ierze głosy 
żywiołu w iejskiego, stanow iącego (z 

odliczeniem  G dańska i  S o p o t) ok

40 proc. ludności wolnego m iasta, są 
to także głosy żywiołów pasyw nych, 
poddających  się niewolniczo dyscy­
plinie obozu rządow ego. W ybory  
gdańskie w ykazały, że hitlerow cy 
i marksiści stanow ią tam  grupy d y n a­
miczne, mniej więcej równe.

U padek  prez. Rauschinga spow o­
dow ały  ekstrem istyczne żywioły re­
wolucji hitlerow skiej, k tó re  nie tyka­
jąc narazie statu tu  w olnego m iasta, 
jako  takiego i złośliwie zredukow a­
nego przez Ligę N arodów  p ro tek to ­
ratu polskiego, dążą. do stw orzenia w 
G dańsku  swojego „T o ta ls taa t” , w e­
w nętrznie podporządkow anego b e r­
lińskim w ładzom  rewolucji niem iec­
kiej. W ybory  dn. 7 kw ietnia przy­
niosły ekstrem istom  porażkę. Czy je ­
dnak  w yrzekną się oni dalszej w al­
ki? T o  oczywiście jest najm niej p raw ­
dopodobne.

S tan rewolucji w  G dańsku trw a 
i pogłębia się, a razem  z nim  stan  
ścisłej zależności G dańska od N ie­
m iec: rządu hitlerowskiego od G o e ­
ringa i G oebbelsa a opozycji m ark- 
sowskiej od em igracyjnych lub kon­
spiracyjnych ośrodków  walki z hitle­
ryzm em . R ząd  zaś polski zdany  jest 
na pozycję obserwatora.

Czy na tej pozycji rząd, —  a i 
społeczeństw o polskie m a trw ać?

Jest w  w olnem  mieście (licząc o- 
byw ateli polskich) ok. 20 tys. P o la ­
ków. M asy zgerm anizow anej ludno­
ści pochodzenia polskiego są pozatem  
bardzo  wielkie. T ylko sztuczna zapo­
ra systemu politycznego odcina dal­
szy dopływ  ludności polskiej do m ia­
sta  w ykrojonego z obszaru polskiego.

T o  w szystko m oże i pow inno się 
złożyć n a  aktyw ność polską w G dań­
sku. W ybory  7 kw ietnia ujaw niły 
w zm ożoną aktyw ność, k tó ra  tylko 
n iedostatecznie przejaw iła się w  cy­
frach.

Walkę o  Gdańsk chcemy i może­
my prowadzić środkami pokojowemi. 
Z walki tej jednak Polska zrezygro- 
wać nie może.

Nie ukryw am y, jak  to podnosili­
śm y już, om aw iając stosunek N ie­
miec do Polski (w  nr. 13 „N ow ych 
C zasó w "), że w alka ta  o ujście W i­
sły w ytw arza we współżyciu polsko- 
niemaeckiem m om ent zazdrażnienia, 
w ytw arza tak  długo, dopóki prusko- 
niemiecki sposób m yślenia nie uleg­
nie likwidacji.

P rędzej czy później Niem cy mu­
szą to zrozumieć, że ujście W isły 
musi i pow inno być organicznie, a 
nietylko m echanicznie, jak  do tąd , 
zw iązane z Polską. P rędzej czy póź­
niej Niemcy m uszą zrozumieć, że 
niem czyzna w G dańsku  m oże się roz­
w ijać tylko w  takiej sw ojej „E igen­
a r t" , w jakiej to m ogło m ieć m iejsce 
w dobie renesansu, tj. w ramach 
kultury państwowej polskiej i w łącz­
ności z innem i pierw iastkam i etnicz- 
nemi, że kultura gdańska m oże być 
tylko kulturą Jerem jasza Falcka i  
Chodow ieckiego, H ew eljusza, L eng- 
nicha i św iatłego nauczyciela Mickie­
wicza - G roddecka.

A  kiedy to zrozum ienie nastąpi, 
G dańsk  nie będzie już jab łk iem  nie­
zgody m iędzy dw om a narodam i E u­
ropy, ale m oże stać się znow u po­
mostem.



N O W E  C Z A S Y

tydzień polityczny | Sprawa „Reichswartu I I

Wicemarszałek Car
0  nowej konstytucji.

W icem arsz. Car udzielił w  o= 
sta tn im  tyg o d n iu  w yw ia d u  i wy= 
głosił o d czy t o now ej konsty tuc ji.
Z  enuncjacyj tych  należy podkreśl 
lić dw a m o m en ty: p i e r w s z y ,
w  k t ó r y m  p.  C a r  d a j e  
w y r a z  p o g l ą d  o m n a s z  e= 
g o  o b o z u  n a  p o j ę c i e  
N a r o d u  w  P a ń s t w i e ;  i 
d r u g i ,  w  k t ó r y m  s t w i e r = 
d  z a p r z e k r e ś l e n i e  u= 
s t r o j u  l i b e r a l n e g o  w 
n o w e j  k o n s t y t u c j i .

W  d y sk u s ji  senackiej — miano= 
\vicie — sen. B artoszew icz tluma= 
czyi, że N a ró d  dla endecji, to 
,,f o r m  a c j a h istoryczno  = poli= 
tyc zn a " , podczas, g d y  dla nas „N  a= 
r ó d  j e s t  r z e c z y w i s t o = 
ś c i ą n a j b a r d z i e j  r e a 1= 
n ą, rzeczyw istością , która się pie= 
czętuje krw ią, przelaną dla Ojczyz= 
n y " . Z arzu t, że ,,nasza konsty tuc ja  
nie jest dosta tecznie narodow ą nie 
jest zatem  szczery, je s t zu ży ty , ja= 
k o  hasło propagandow e przez to 
stro n n ic tw o , k tóre się lubuje w  u= 
m ieszczaniu na sw ym  szy ld z ie  par= 
ty jn y m  w zn iosłych  w yrazów , czczo= 
nych  jed n a ko w o  przez w szys tk ich  
P o la kó w " .

,,M ie liśm y  do  w yb o ru  — m ów ił 
w  odczycie p. Car — gotow e wzo= 
ry: ałbo p a ń s t w o  ł i b e r a U 
n e, k t ó r e  n i e  w  y  t r z  y= 
m a ł o  p r ó b y  ż y c i a  w  tru= 
d n y m  okresie p ow ojennym , ałbo 
eksp erym en ty  takie, jak sow iecki, 
niem iecki czy  fa szysto w sk i, stwa= 
rzające państw o totalne. B y ł y  
t o  d w a  b i e g u n y ,  j e d e n
1 d r u g i  n i e o d  po  w  i a d  a= 
j ą c y  n a s z e m u  c h a r a k= 
t e r o w i ,  a n i  n a s z y m  p  o= 
t r z  e b o m. N a ró d  p o lsk i nie zno= 
si jarzma, niema u nas d yk ta tu ry , 
g d y ż  niema u nas dyk ta tora , a w ięc  
państw o  totalne było  nie do przyję= 
cia. Trzeba jed n a k  było  przeprowa= 
dzić  zasadę silnej w ładzy . Zerwaliś= 
m y z kłasyczną  zasadą M onteskju=  
sza podzia łu  w ładz i usta liliśm y za= 
sadę jednolitości i n iepodzielności 
w ła d zy " .

„Czas" za powrotem 
partyj politycznych.

N aw iązując do  a rtyku łó w  o sy= 
stem ie m onoparty jnym , zamieszczo= 
nych  w  ,,N ow em  P aństw ie", kon= 
serw a tyw n y  ,,C zas“ zadaje pytanie:

„ C zy w  Polsce m ożliw e jest j 
w prow adzen ie system u  monopar= \ 
ty jn eg o ?  Są am atorzy, k tó r zy b y  na 
tę  drogą nader chętnie w eszli".

„Czas" bardzo stanow czo prze= 
ciw staw ia się tej tendencji, g d y ż  
stojąc na gruncie „wolności po lu  
tyczn e j obyw ateli“ uważa, że „ist= 
nienie lub zaw iązyw anie stronnictw  
p o lityczn ych  nie m oże być zakaza= 
n e " . „ W olność  po lityczna  — zda= 
niem  organu konserw a tyw nego  — 
jest ty lk o  tam m ożliwa, g d zie  ist= 
nieje klapa bezpieczeństw a w  po= 
staci opozycji parlamentarnej. Tą 
drogą w  ustroju w o lnośc iow ym  wy= 
ładow ują się nastroje opozycyjne. 
D latego  m ylą  się ci, k tó rzy  sądzą, 
że w yelim inow anie  opozycji z  par= 
lam entu doprow adzi nasze spole= 
czeństw o do  jakiegoś bliżej nieo= 
kreślonego stanu apartyjnego. 
A p a rty jn o ść  jest w ogóle nie do po= 
m yślenia".

Spraw a jest jasna. Liberalnie= 
parlam entarny „C z  a s" pozornie  
akceptując zasady ideow e now ej 
ko n sty tu c ji, w r o g i  i o b c y  
j e s t  j a k i e j k o l w i e k  i s= 
t o t n e j p r z e b u d o w i e  u= 
s t r o j o w o  = o r g a n i z a c y j =  
n e j  s p o ł e c z e ń s t w a ,  uwa= 
żając za na jsto sow niejszy  i najwy= 
g o d n ie jszy  dla reprezentow anego  
przez siebie kręgu  interesów  — sy= 
stem  party jno  = po lityczn e j organu  
zacji.

Ustrojowy kryzys mono- 
partji komunistycznej.

P rzekreślenie zasady partyjn ie  
p o lityczn ej organizacji społeczeństw  
w a nie m usi, oczyw iście, oznaczać 
przerzucenia się  w  przeciw legły

s z ty w n y  biegun m onopartji, zwła= 
szcza, jeśli p ra k tyk a  w yka zu je , np. 
w  R osji, zb iurokra tyzow anie  tego  
sys tem u  i pozbaw ienie go  wycho= 
w aw czej ambicji do  s łu żb y  społecz= 
nej.

Jest rzeczą nader znam ienną, że 
nie k to  inny, jak  sam  Stalin  po łożył 
g łó w n y  nacisk na te b łędy ustrojo= 
w e partji ko m u n istyczn e j podczas  
ostatniego 17=go z ja zdu  partyjnego. 
O statnio  przeprow adzona kontrola" 
pracy organizacyj party jnych , wy= 
kazała  — ja k  p isze  „Prawda" mo= 
sk iew ska  — bardzo pow ażne braki. 
O kazało  się, że organizacje partyj= 
ne nie rozum ieją w skazań  Z ja zd u  
i Stalina  w  dziedzin ie  budow nictw a  
partyjnego.

N a  czem  polega to niezrozumień  
nie?

P rzed ew szystk iem  na tem , że 
k o m i t e t y  p a r t y j n e  p o= 
z o s t a w i a j ą  n a  u b o c z u  
p r a c ę  o r g a n i z a c y j n ą  
i w y c h o w a w c z ą  a reorga= 
nizację partji sprow adzają do zm ian  
czysto  form alnych , do zm ia n y  s zy b  
dów . Zaśm ieca się k o le k ty w y  par= 
ty jn e  n ieu ży tka m i, bezw artościo= 
w ym  bagażem oportunistów , zezwa* 
la się na zupełną p łynność  organu  
zacyjną i nie czyn i się żadnego  
głębszego w y s iłk u  w ychow aw czego. 
Z le  jest prow adzoną praca wycho*  
waw cza w  zakładach naukow ych  
i w  kom som ole . M ło d zież  nie jest 
w ychow yw ana  w  duchu tradycyj 
bolszew ickich.

Poza tem  w szys tk iem  partję ko= 
m unistyczną  — w yzna je  z uderzają= 
cą szczerością „Prawda" — toczy  ta 
sama choroba, na którą cierpią 
w szys tk ie  organizacje i instytucje  
sow ieckie  — t ę p y ,  b e z d  u s z= 
n y  b i u r o k r a t y z m .  Wy= 
chowawcza praca a k tyw u  party jne= 
go zastąpiona została m etodą papie= 
r ow ego kierow nictw a i ,,kazion= 
s zc zy zn y " .

T rudno  w  tej chw ili pow iedzieć, 
do  czego ko n kre tn ie  zm ierza to bez= 
ceremonjalne otw ieranie ran na or= 
ganiżm ie partji. Pew nem  jest jedno, 
że partja p rzeżyw a  p o w a żn y  kry= 
zy s  ideow y i ustro jow y, z k tó rym  
czyn n ik i kierow nicze usiłują w ab  
czyć, poszuku jąc takiego ustroju, i 
k tó ry b y  organizację uchronił od  
sk lero zy  ideow ej.

Rola miast w Polsce.

Z  okazji Z ja zd u  Z w ią zku  M iast, 
w yg łosił prez. W a rsza w y  p. S t. Sta= 
rzyń sk i przem ów ienie, w  którem  
p o ło ży ł nacisk na p o trzeb y  i zada= 
nia m iast w  Połsce. W y stą p ien ie  to 
było  charakterystyczne, jeśli się  
zw aży, że z w ielu stron (zob . ar= 
ty k u ły  M . Jaroszyńsk iego) p o d n o = 
si się konieczność uw zględniania  
in teresów  w si kosztem  m iast („źle  
kra jany bochenek chleba"...).

„M ówiąc o potrzebach miast, 
pam iętać m u sim y  o tym  półm iljo- 
n o w ym  corocznym  przyroście lud= 
ności P olski, o tem , że choćbyśm y  
jednego roku  cały ustrój ro lny po= 
trafili przebudow ać... to  jed n a k  nie 
zdoła to zm ienić Unji rozw ojow ej 
P olski, która ze w zg lęd u  na p rzy = 
rost ludności w ym aga rozw oju  
przem ysłu , handlu  i rękodzieła, a 
więc rozw oju  miast, k tóre m uszą  
wchłaniać nadm iar rąk roboczych  
na w si. N iedocen ian ie tych  warun= 
kó w  i choćby pozornie w  interesie  
ludności rolniczej spychanie m iast 
w  gorszą, aniżeli obecnie w egetują, 
nędzę  — b y ło b y  popełnianiem  ta= 
kiego  sam ego błędu, jaki popełniła  
szlachta i co N a ró d  ciężko o d p o ku = 
towal. Tego nam czynić niew olno. 
M a m y  obow iązek zwrócić uw agę na 
w ielką  rolę i znaczenie m iast w  P o l­
sce i na niebezpieczeństw a, jakie  
P aństw u  grozić będą, jeśli ta rola 
ich i znaczenie dla rozw oju  R zp lite j 
— nie będą uznane przez w szy s tk ie  
czy n n ik i m iarodajne w  Państw ie. 
Jeśli pozw alam  sobie o tem  m ówić, 
to  dlatego, że w s z y s t k i e  
m i a s t a  t r w a j ą  w  s  ł u  s  z= 
n y  m c z y  t e ż  n i e s  ł u s  z= 
n y  m n i e p  o k  o j  u".

N ie  w iem y, czy  p. S ta rzyń sk i  
w ygłaszając ostatnie, podkreślone, 
zdanie  — m yśla ł o L w ow ie. N ie

Hr. Rewentlow i jego pismo.

H r. R ew entlow  należy do najs ta r­
szych tak  w iekiem , jak  i przynależ­
nością p a rty jn ą  działaczy ruchu n a ­
rodow o -  socjalistycznego. Niemal od 
początków  sw ojej narodow o-socjali- 
stycznej karjery  należał do czołowych 
ludzi lewego skrzydła p a rtji; będąc 
jednym, z pierw szych parlam en tar­
nych  przedstaw icieli N SD A P sym pa­
tyzował w yraźnie z ruchliwą grupą 
braci Strasserów . P o  rozłam ie w  roku 
1930 pozostał n ad a l w partji, o d d a ­
jąc się głównie pracom  w Reichstagu 
—  zwycięstwo rewolucji narodow o- 
socjalistycznej postaw iło go znów  na 
czołow em  miejscu w śród p rzyw ód­
ców radykalizujących S. A. Jako  w y­
b itny  publicysta, został oficjalnym  
kierow nikiem  tygodnika politycznego 
„R eichsw art” , uchodzącego za organ 
„starej gw ardji N S D A P ". Dzięki d u ­
żym  sym patjom , jakie miał w śród 
„starej g w ard ji"  został też w ybranym  
na drugiego przew odniczącego „D eu- 
tscher G laubensbew egung” —  orga­
nizacji now ego ruchu religijnego, o 
charak terze  neopogańskim , ściśle 
związanego ideow o z radykalizm em  
społecznym  oddziałów  szturm owych. 
T raged ja  w W iessee 30 czerwca ub. 
r. nie w płynęła na  załam anie się kar* 
jery  politycznej sędziwego parlam en­
tarzysty. Po rozgrom ieniu „spisku 
R ó h m a"  R ew entlow  w ystąpił b. ostro 
przeciw  ferm entom  w  partji, w yraża­
jąc  swe głębokie przyw iązanie i w ier­
ność dla F iihrera. T em u też należy 
przypisać jego pozostanie ina stano ­
wisku w ydaw cy, firm ującego tygod­
nik „R eichsw art". Mir, jakim  otacza­
ły starego arystokratę  najbardziej ak ­
tyw ne elem enty „stare j gw ard ji” , o- 
raz w ysoka lojalność w obec k ierow ­
nictw a partji, k tó rą  stale podkreślał, 
nakazyw ały  kierow nictw u przym ykać 
oczy na jego „lew icow e" sym patje 
ideow e oraz głoszone przez jego p is­
m o hasła pogłębienia rewolucji. H o ­
roskopy p racy  publicznej pana h ra ­
biego uk ładały  się więc naogól dość 
pom yślnie.

W  lutym  b. r. rozbiła się jed n ak  
n a d  głow ą arystokratycznego ideolo­
ga lewicy hitlerowskiej bom ba —  
k tó ra  stała się przyczyną chwilowego 
zawieszenia pism a. Zaw ieszenie to, 
spow odow ane naskutek  zarządzenia 
w ładz adm inistracyjnych, było tylko 
chwilowe. Stary, zaw odow y p arla ­
m entarzysta  (n iety lko  w państw ie li- 
bera lnem  m ożna upraw iać ten szla­
chetny zaw ód) ogłosił sprostow anie, 
że num er 7 „R eichsw artu" redagow a­
ny był przez jego zastępcę, i że on, 
redak to r naczelny, nie byl p o in fo r­
m ow any osobiście o treści artykułu 
w stępnego swego pism a.

P o  trzytygodniow ej przerw ie u- 
kazał się num er 8-m y, ze sp rostow a­
niem  R ew entlow a. To sprostow anie 
było m ałą senzacją w  sferach... tow a­
rzyskich, w iedziano bow iem  pow sze­
chnie —  że tym  niefortunnym  za­
stępcą red ak to ra  był R ew entlow  ju ­
n ior, rodzony  syn odw ołującego. D a ­
leko jed n ak  w iększą senzacją, niż ta 
d ro b n a  p lo tka  byl is to tny  pow ód za­
wieszenia „R eichsw artu” —  treść 
i ton artykułu  w stępnego w  nrze 7- 
m ym  —  podpisanego  przez starego 
szturm ow ca, H einza E w alda Bluhma, 
pod  nagłów kiem :

„Jesteśmy jednak całkiem 
osamotnieni".

„W łaśnie  w najbliższych m iesią­
cach musi g w ard ja  ruchu stale p o d ­
kreślać, stale n a  now o stw ierdzać 
i stale pam iętać: Jesteśm y sam otni! 
Nie w olno nam  nigdy  przypuszczać,

I

ulega jed n a k  w ątpliw ości, że w śród  
m iast „trwających w  s ł u s z n y m  
niepoko ju" L w ów , ze w zg lędu  na 
znane pow szechnie fa k ty , stoi, rzec 
m ożna, na froncie. Jest rzeczą zna* 
m ienną, że prasa po lska  coraz siU 
niej i częściej zwraca uw agę na o= 
becne położenie L w ow a („ D roga", 
„Pion", „ Tyg. I I ." , K urj. Warszaw=  
s k i" w  art. I z y  M o szczeń sk ie j, „Ex= 
press W a rsza w ski"  i t. p .) . N ie  wie= 
m y, czy  przedstaw iciele L w ow a na 
zjeździe  w arszaw skim  znaleźli fo r­
m ę poruszenia  problem u naszego  
miasta, u w ażam y bow iem , że  była  
to  okazja i fo rum , szczególnie w aż* 
ne i nadające się d o  postaw ienia tej 
spraw y na p o rzą d ku  dziennym .

że m am y w spółtow arzyszy w alki, k tó ­
rzy tak  jak  m y, tym  sam ym  są oży­
wieni duchem , tą  sam ą ideą przenik­
nięci i tego  sam ego, co m y pragną... 
W łaśnie w  tych miesiącach, w  k tó ­
rych wielu n as  opuściło, wielu p o d ­
dało  się zw ątpieniu w  pow odzenie 
naszej pracy, musi trzon ideow y ru­
chu narodow o -  socjalistycznego p o ­
zostać w iernym  jego założeniom  i p o ­
stu latom ... G dyż n ad  naszem i głow a­
mi grożą ta jem ne i czarne chm ury 
klęski, fałszywy blask  politycznego, 
lecz pyrrusow ego zwycięstwa, obok 
nas sto ją now i tow arzysze drogi, k tó ­
rym  nie m ożem y pow ierzać naszego 
pełnego zaufania; przed nam i leży 
ciernisty i trudny  do pokonania , o- 
statni, ale i najw iększy i najcięższy 
wał p rzed  osiągnięciem  celu... Tym  
ostatnim , tak  trudnym  do przezw y­
ciężenia w ałem  jest wal kapitalizm u.

Jak  m ogą nasi tow arzysze myśleć, 
że kapitalizm , niewola procentów , na­
gi w yzysk są przezw yciężone —  gdy 
defilu ją p rzed  gm acham i giełd, gdy 
czy ta ją  długie b ilanse dyw idend w 
burżuazyjnych dziennikach, i gdy  
wciąż na w łasnem  ciele dośw iadczają, 
jak  ta  zbrodnicza gospodarka  wszyst­
ko niszczy i w szaleństw ie agonji b ro - 
~i swoich m ocnych bastjonów ... D la- 
_ego nie m oże spocząć nasz ruch.
I nie robi też tego, nasze kolum ny 
m aszerują dalej. A le z wam i, now i 
towarzysze, k tórych nie mieliśm y je ­
szcze sposobności w ypróbow ać... Nie 
kw est jonu jem y ich gorliwości —  ale 
ich praw a do rozporządzania  siłą, 
k tó rą  zdobyli dla nich inni. Nie d o ­
w ierzam y naszym  now ym  tow arzy­
szom, gdyż nie m ożem y sobie w yo­
brazić, b y  ci, k tórzy  niedaw no rzu­
cili sw oje patrjo tyczne  em blem aty  i 
cesarskie krzyże zasługi stali się od- 
razu zdolnym i do realizow ania pod  
czerw onem i sztandaram i ze swastyką 
całkiem  innych dążeń, całkiem  p rze­
ciw staw nych ideałów .

W ielu z naszych now ych tow arzy­
szy obsadziło słynne krzesła w ładzy 
politycznej. Nie pow inni oni jednak  
w yobrazić sobie, że się ich d latego 
wezwało, poniew aż widzieliśm y w 
nich jedynych  wybawicieli. Z robiliś­
m y to tylko d latego, że nie mieliśmy 
pow odu do kw estjonow ania ich rze­
czowej pracy, i że nie chcieliśmy od- 
razu burzyć n iepotrzebnie w szystkie­
go, co nie było chwilowo tak waż- 
nem . W szyscy inni „krzesłow icze" 
muszą sobie jed n ak  raz na zawsze 
zdać spraw ę, że narodowy socjalizm 
nie osiągnął jeszcze swego celu, i że 
nigdy nie będzie zwlekał ze zdoby­
ciem ostatniej twierdzy starego świa­
ta... W ierzym y bow iem  wciąż, że nasz 
narodow o - socjalistyczny rozw ój nie 
zm ieni n igdy swego oblicza, dopóki 
do końca nie zbudujem y Trzeciej 
Rzeszy. Pozostanie on tak samo 
tw ardym  i nieugiętym , jak  w pierw ­
szych m iesiącach r. 1933. Bez w zglę­
du na to, czy będzie  się to nazyw ało 
rew olucją, czy ewolucją. Tow arzysze 
aw angardy! Nasi now i tow arzysze 
m ogą być uczciwymi, dzielnym i i m i­
łymi ludźm i, ale narodow em i socja­
listami m ogą się dopiero  stać. D late­
go kontro lu jcie dokładnie  „spóźnio­
nych” : Reakcja jest wśród nich! 
M ówcie sobie codziennie: M imo n o ­
wych przyjaciół, jesteśm y jed n ak  ty l­
ko sam i!..."

T ak  pisze H einz Ew ald Bluhm, 
n ie em igrant, i nie opozycjonista, ale 
b ru n a tn y  szturm owiec, na pierwszej 
kolum nie w  piśm ie partji. Pism o zo­
stało chw ilow o zawieszone, m ożna 
przypuszczać, że H einz Ew ald Bluhm 
nie  będzie dalej pisyw ał artykułów  
w stępnych do pism a hr. R ew entlow a.

Problem starej gwardji.

W ypadek  z artykułem  Bluhm a na 
łam ach „R eichsw artu" rzuca ch arak ­
terystyczne światło n a  przebieg  w e­
w nętrznego procesu rew olucyjnego w 
Niemczech. Szereg ostatnich posunięć 
kierow nictw a partji, jak  w alka z min. 
D arrem , oddan ie  Schachtow i d y k ta ­
tury  gospodarczej, ograniczenie 
w pływ ów  S. A ., w skazują na  zah a­
m ow anie procesu rew olucyjnego. Nie 
u lega jed n ak  wątpliwości, że te w ła­
śnie, ham ujące rozwój rew olucji p o ­
sunięcia budzą w  szeregach ,,starej 
g w ard ji”  niezadow olenie. S tara  gw ar­
d ja  dob rze  pam ię ta  założenia p ro g ra ­
m ow e ruchu i te  hasła, z  k tórem i szła 
do  b o ju  o  w ładzę; w iele tych haseł, 
jak  zniesienie niew oli p rocen tów  i ra­

dykalna parcelacja  latyfundjów , zo­
stały  od łożone na  czas nieokreślony. 
W inę tego zaham ow ania przypisują 
starzy  szturm ow cy elem entom  opor- 
tunistycznym , k tó re  ostatnio m asow o 
n ap ły n ę ły  w  szeregi partji.

R eakcja  „starej g w ard ji"  n ie  jest 
jednak  tylko objaw em  niezadow ole­
nia z rozw oju w ypadków  bieżących. 
S tara  gw ard ja  podkreśla  w  pierw szym  
rzędzie swą wierność dla program u 
N SD A P —  z  tej wierności d la  p ro ­
gram u w ynika ku lt w odza p a rtji —  
jego osoba je s t w cieleniem  haseł p ro ­
gram u. Z aham ow anie rewolucji, k tó ­
re obserw ujem y, jest zjaw iskiem  po - 
zornem . W śród  najbardziej ak tyw ­
nych grup ideow ych ruchu odbyw a 
się dalszy proces ferm entacji ideow ej, 
proces pogłębiania rewolucji. W  sze­
regach starej gw ardji, w  jej m arszo­
w ych kolum nach w zbiera now a fala 
rew olucyjna —  fala, dążąca do reali­
zacji społeczno - gospodarczych h a ­
seł narodow ego  socjalizm u, bez 
w zględu na to, jak ie  stanow isko w 
tej spraw ie zajm ie dzisiejsze kierow ­
nictwo ruchu. T rw ałość system u za­
leży od tego, jak  długo przez poprze­
dnią falę wyniesieni w odzow ie rep re­
zentują dążenia p rogram ow e fali re ­
w olucyjnej —  odłączenie się ich od 
nurtu  ideow ego, przenikającego spo­
łeczeństw o m oże spow odow ać ich 
upadek.

B. Z.

PLACÓWKA SUBSKRYPCYJNA
n a  3%  P rem jow ą Pożyczkę Inw esty­
cyjną dom u bankow ego Schiitz 
i C hajes we Lwowie poleca się Szan. 
Publiczności. Po lecam y rów nież nasz 
dział Państw ow ej L oterji Klasowej. 
Dom Bankowy Schiitz i Chajes 

we Lwowie pl. Marjacld 7 
(róg ul. Kopernika)

POD OSTRYM KĄTEM.

Mapa
Co to jest ow a m apa?
Poszanow anie jednostk i i w iara w czło* 

w ieka nie da się zrealizow ać w atmosfe* 
rze bałaganu. Istotna w olność może za* 
kw itnąć tam, gdzie niema anarchji, tam 
gdzie jest ład. Poszukiw anie ładu  nie jest 
procesem  ujarzm iania człowieka. K ultura 
pracy zespołowej może być barjerą, po 
przez k tórą nie przedostaną się elem enty 
m echanizacji i bezduszności.

A le mamy mówić o mapie.
A naliza rzeczywistości społecznej da* 

je nam bardzo  w ym ow ną lekcję. Zakres 
i siły m aterjalne ruchów  społecznych roz* 
rastają się bardzo  w ydatnie. Świadczą o 
tem zarów no liczby stow arzyszonych 
członków  jak  i sum y rosnących budżetów  
społecznych. W ystarczy zsum ować ilość 
dom ów  zw iązkow ych, ilość sanatorjów , 
pensjonatów , kolonij i obozów  społecz* 
nych, by  przekonać się, że to już nie jest 
zabaw a w pra-cę społeczną. W  zakresie 
finansów  w ystarczy przyk ład  kolejarzy, 
k tó rzy  na cele społeczne, w postaci prze* 
różnych składek płacą przeszło pó ł miljo* 
na  złotych miesięcznie. D odajm y do tego 
czasopism a o potężnych nakładach, nie* 
jednokro tn ie  przekraczających 50.000 Z 
przekonam y się, że to  nasze życie spo* 
łeczne to kolos, rozporządzający  wielkie* 
mi środkam i i możliwościami.

Przy zestawieniu tego obrazu  z meto* 
dami, formami i poziom em  prac społecz* 
nych, dreszcz przerażenia nas ogarnia.

P ięćdziesiąt tysięcy nak ładu  to praw* 
da, ale treść i poziom  tych czasopism ? 
Pół m iljona miesięcznie to  potęga, ale ce* 
low ość zużycia tych kap ita łów ? D om y 
społeczne to p iękny, pokrzepiający obraz, 
ale co się w nich dzieje — jakie życie, ja* 
ka praca — jaki duch?

To praw da, że mimo to w szystko ja* 
koś jest — Polska się nie zaw ala — życie 
społeczne nie zamiera. Pocóż zatem alarm ? 
Pocóż poszukiw ania now ych rozw iązań? 
To nas nie przekonyw a. Poleszuk, miesz* 
kający w kurnej chacie też po trafi Pana 
Boga chwalić za to  że żyje. N as kurna 
chata męczy. M usim y ją przebudow ać.

W  naszem pojęciu każda organizacja 
musi dobrze zdaw ać sobie spraw ę z teg° 
po co istnieje. G dzie się zaczynają a gdzie 
kończą jej zadania. K tóre dziedziny ŻY* 
cia musi przekazać sąsiadow i. Jakie spra* 
w y musi uzgadniać ze stowarzyszeniefl1 
pokrew nem . G dzie jest centrala akcji wY* 
chow ania obyw atelskiego, gdzie i kto kie* 
ruje akcją kulturalno-ośw iatow ą. G dzie si  
sztaby  gospodarki społecznej, gdzie p°* 
radnictw o sam opom ocow e, gdzie organi* 
zacja zdrow ia, opieki społecznej i t. P' 
To jest nasza m apa.

Dwieście kilkadziesiąt organizacyj °* 
pieki nad  dzieckiem w W arszawie, to  ^  
naszem  rozum ieniu zw ykły skandal i kz* 
rygodne m arnotraw stw o energji społecz* 
nej.

T ak w ygląda lekcja rzeczywistości.
Państw a społecznego bez now ej mapY’ 

w prow adzającej ład, nie zbudujem y.



n o w e  c z a s y

Idea i doktryna
O rgan m łodzieży ,,Państw o P ra c y "  m i e- 

Z r o z u m i a ł o  przem ów ienia p . Janusza Ję - 
drzejew icza, w ygłoszonego 17 m arca 1935 r. 
W Fundacji D om ów  A kadem , na A kadem ji ku 
czci Pierw szego M arszałka O drodzonej Polski 
Józefa Piłsudskiego; g o r z e j ,  b o  z r o z u ­
m i a ł o  to przem ów ienie ź l e ,  f a ł s z y ­
w i e ,  n i e p r a w d z i w i e .

B. p rem jer staw iając postać  M arszałka, ja ­
ko żyw y w zór w ychowawczy dla m łodzieży, p o ­
wiedział bardzo  wnikliwie, bardzo  praw dziw ie: 
..myśl Jego i p raca  zlew ają się w  jed n o  działa­
cie z rzeczywistości istniejącej pochodzące i w 
rzeczywistość bezpośredniej przyszłości sięga­
jące. Zadaniem, które  także M arszałek stawia. 
Jest zmienianie rzeczywistości polskiego życia... 
Jak  to uskutecznia? Nie budu je  wielkich p r o ­
gram ów  pow szechnej szczęśliwości, nie zajm uje 
się wszystkiem, ustala kolejność zagadnień i w 
kolejności zagadnienia rozw iązuje. W strętna 
Mu jest wszelka frazeologja, pogardza  n a jg łę ­
biej wszelka p ro jek tom an ją , chce w idzieć p racę 
efektyw ną, na  rzetelnym  rachunku życiowym  
op artą".

Młodzież zaś („P ań stw o  P racy ” ) pogląd  
ten na istotę działań M arszałka, pog ląd  n ieod­
parcie, oczywiście praw dziw y, zrozumiała —  
sposobem  jakichś dziwacznych uprzedzeń —  
jako dow odzenie, że „nic nie trzeba zmieniać"; 
gorzej, bo  jako  stawianie jej w obec a lternaty ­
wy: „B udow ać p rog ram y  na daleką m etę? Czy 
też, wziąwszy za punk t wyjścia dzisiejszą rze­
czywistość i uznawszy tę rzeczywistość za cloś 
doskonałego (1 ? ) poprzestać na niej, nietylko 
Jako na zasadniczym  zrębie, ale przy jąć i jej 
Wnętrza, jako  całkow icie odpow iednie i niew y- 
m agające zm ian".

Czy Marszałek, który nie budował nigdy 
'■Programów na dalekę m etę” uznawał tem- 
samem kiedykolwiek „rzeczywistość za coś do­
skonałego" i poprzestawał na niej, czy też —  
nie tworząc rozległych ideologij —  zmieniał 
1 zmienia tę polską rzeczywistość gruntownie?

S k ą d ż e  u m ł o d z i e ż y  obozu 
Piłsudskiego, obozu, k tóry  tak m ałą w agę (być 
może, że zby t m ałą) przyw iązyw ał i przyw ią­
zuje do twórczości ideologicznej, do dok tryny  
Wszelkiej —  b i e r z e  s i ę  t o  —  tak  obce 
Prawdziwym  Piłsudczykom , a tak znam ienne 
ula sekciąrskiego doktrynerstw a, —  r o z u ­
m i e n i e ,  iż, k to  nie „budu je  program ów  na 
daleką m etę , ten niechce zm ieniać rzeczywis­
tości, uznaje ją  za doskonałą. C zy r o z u m i e ­
n i e  t o  —  (niepraw dziw e i faktycznie i fo r­
malnie, logicznie) nie jest m łodzieży naszego 
°bozu narzucane p rzez w alkę, jaką  toczy z dok ­
trynam i kom unizm u i nacjonalizm u endeckiego 
czy hitlerow skiego lub faszystow skiego?, czy 
nie jest je j ono narzucane p o d  p resją  samej 
natury  m łodości?

Bo m łodość szuka n i e t y l k o  p raw dy 
Życia, tych „kilku niew ątpliw ych w artości", 
tych kilku prostych i jasnych ideji organizują­
cych w olę, w yznaczających kierunek myśleniu 
1 odczuwaniu, a l e  s z u k a  i d o k t r y -  
n y, doktryny , k tó rab y  pozw oliła ująć m yślo­
wo ogrom  rzeczywistości w  jakąś całość, w ja- 
fiem ś uproszczeniu i upłyceniu, k tó rab y  dała 
Jakieś poznanie, jakieś w idzenie wielości zaw i­
c i  zjaw isk życia w  jednej płaszczyźnie, —  

gotow e form uły, gotow e recepty, w ielkie p ro ­
gram y n a  daleką m etę i wielkie rozwiązania, 
''ńelk ie słowa. I jakże często się zdarza, że m ło­
dość szukając p raw dy  życia, k t ó r a  m o ż e  

y  ć j e d y n i e  p r a w d ą  w o l i ,  z a ­
nim  cło niej dotrze, już —  biegnąc linją n a j­
m niejszego oporu —  chw yciła jakieś doktryny, 
JUz p raw dy  tych doktryn  chłonie, i upraszcza­
n e  je, upłycając b u d u je  z nich wielką, n iby  
k lasn ą  ideologję —  „zam ki n a  lodzie —  i to  
Wiosną".

T en w rodzony m łodości p o p ęd  dok tryna l­
ny „ape titu s d o c trin ae" pow oduje , że d la  m ło­
dzieży, dla organu jej „P ań stw a P racy " będzie 
n eczą  n iepojętą, niezrozum iałą, jak  m ożnaby 
*°chać Polskę dzisiejszą, Polskę rzeczywistą, 
to lsk ę  praw dziw ą, i rów nocześnie nieuznaw ać 
tej rzeczywistości za  doskonałą , dążyć do jej 
*miany, i rów nocześnie odczuw ać tę po lską rze- 
cZywistość, jak o  w styd. „W styd  nie m ały, 
m®tyd duży"... Bo dok try n a  w szelka, to m a do 
®>ebie, że nas zaw sze od rzeczywistości odgra­

ża i oddala , że dając  pew ne ujęcie, pewien 
°b raz rzeczywistości —  w  jej statyce i w  jej 

ynam ice —  ułatw ia nam , czasem  wręcz um oż-
je j poznanie, a le  to  ujęcie, ten obraz n i- 

&dy n ie  będzie  całkow icie praw dziw y, a  tylko 
w  jakim ś procencie, większym , m niejszym , lub 

w  praw ie żadnym . Bo p raw d y  doktryny, to
do siebie, że naw et wtedy, gdy wynikają 

* Prawd woli, z praw dy życia, rozwijają się 
Wyczaj nie automatycznie, rozwijają się formal- 
m®. logicznie, i nigdy niewiadomo gdzie, jak 
1 kiedy w tym swoim rozwoju mechanicznym 
j^ygną i kostnieją, stają się martwe, przestają 

y® r z e c z y w i ś c i e  prawdziwe.
I dlatego, k to  chce w  działaniu, w  pracy  

^ l iz a c y jn e j  uniknąć u tra ty  kon tak tu  z rzeczy­
wistością, dostania się w  zaczarow any k rąg  fik—

cyj, ten musi być w olnym  od p raw d  naw et 
w łasnej doktryny, naw et w łasnej swej ideo­
logji, w iedząc, że dok try n a  każda, że wszelki 
system ik m yślenia jest zawsze j e d y n i e  n a ­
r z ę d z i e m ,  być m oże niezbędnem , ale tyl­
ko narzędziem  poznaw ania i w artościow ania, 
wówczas gdy praw da, p raw d a  wiecznie żywa 
i twórcza, p r a w d a  ż y c i a  j e s t  w  j e ­
g o  w o l i ,  nie w zm iennej i zm ieniającej się 
doktrynie, lecz w woli.

„Państw o P racy " jest więc w błędzie, 
w  żałosnym  błędzie, gdy  m niem a sobie, że 
„ r ó ż n i m y  s i ę  t y l k o  w m e t o ­
d z i e " ,  poniew aż m łodzież chce gw ałtem  
zm ieniać rzeczywistość i... buduje  „p rogram y 
n a  daleką m etę", a  m y chcem y tę rzeczywistość 
konserw ow ać, w każdym  zaś razie nie chcemy 
jej zmieniać radykalnie, rew olucyjnie i... zm ie­
niam y ją nieustannie w  codziennem  działaniu, 
zmieniwszy ją, jak  do tąd , m oże n iezbyt gw ał­
tow nie, ale niem niej gruntow nie, a w  stosunku 
do przeszłości nieinaczej, niż radykalnie, rew o­
lucyjnie. Z apew ne, m ożna różnicę tę nazw ać 
sobie różnicą w  m etodzie, ale  f a k t y c z n i e  
by łaby  to różnica tem pa, różnica szybkości sło­
w a gadanego i słowa realizow anego. I nie ta 
różność szybkości w  rozbudow yw aniu ideologij 
i w  przebudow yw aniu rzeczywistości różni m ło­
dzież z jej obozem ; pow oduje , że „Państw o 
P racy " nierozum ie tego, co m ówi p rzedstaw i­
ciel piłsudczyków  b. p rem jer Janusz Jęd rzeje- 
wicz, g o r z e j ,  że rozumie źle, fałszywie, n ie ­
prawdziwie. Różni nas wartościowanie doktry­
ny, wartościowanie ideologji.

M łodzieży w ydaje  się, że ideologja, że 
dok tryna  jest tem, co najw ażniejsze, a obóz 
nasz do ideologij, do dok tryn  przyw iązuje m ałą 
w agę, być m oże, że naw et zby t m ałą. 1 tu jest 
różnica —  bardzo  isto tna; nie da się jej „p rzy ­
kryć k łam stw em  i blichtrem  słow a” . Musi się 
ją  usunąć; m oże ją  usunąć tylko sam a m łodzież 
przezw yciężając w sobie sam ej w rodzony  każ­
dej m łodości „apetitus doctrinae", narzucane 
jej p rzez  w alkę z przeciw nikam i doktrynerstw o. 
Przezw yciężyć w  sobie doktrynerstw o, to  nie 
znaczy wyrzec się ideologji, n ie  rozwijać, nie 
przyjm ow ać, w zdobyw aniu  poznania, takich 
czy innych doktryn, ale to znaczy przezwyciężyć 
w  sobie skłonność d o  r a c j o n a l i s t y c z ­

n e g o  w artościow ania tej ideologji, tych dok­
tryn, jak o  tego, co najw ażniejsze. Bo w ażniej­
sze nieskończenie od ideologji, od doktryny  
wszelkiej jest to, co jest prawdziwe. Jest tych 
kilka niew ątpliw ych wartości, tych kilka p ro ­
stych i jasnych ideji organizujących wolę, w y­
znaczających kierunkow e m yśleniu i odczuw a­
niu, będących  w ezw aniem  „d o  określonego 
w życiu działania", i jest to rzeczywistość, —  
taka, jaka  jest, —  z wszystkiemi jej m ożliw o­
ściami i tendencjam i rozw oju, k tó ra  sta je  się 
terenem  naszego życia, naszego działania. I to 
jest, jedynie w ażne: p raw dy woli i p raw dy  rze­
czywistości —  p raw d a życia —  a nigdy p raw dy 
doktryny.

W  okresie walki o niepodległość, nie były 
w ażne takie i inne dok tryny  odbudow y p ań st­
wa polskiego, takie i inne, różne ideologje nie­
podległościow e, w ażną była sam a ideja  n ie ­
podległości i państw a, ide ja  organizująca wolę, 
gdy  staw ała się praw dą woli, p raw dą życia, 
i w ażne było to działanie, k tóre  „z  rzeczywisto­
ści (w ów czas) istniejącej pochodziło  i w rze­
czywistość bezpośredniej przyszłości sięgało” . 
A  i dziś —  zaiste —  nie są w ażne, te w szyst­
kie —  w  obiegu będące - — ideologje u stro jo ­
we, w ielkie p rog ram y  społeczno-gospodarczej 
przebudow y Polski, bardzo  radykalne i rew o­
lucyjne dok tryny  państw a zaw odow ego i p ań ­
stwa proletarjackiego, robotniczo-w łościańskie- 
go czy w łościańsko-robotniczego, o folw arkach 
rozparcelow anych i darow anych szarem u czło­
wiekowi, i o folw arkach zaw łaszczonych i go- 
spodarow anych p rzez państw o; zaiste —  m ało 
w ażne są wszystkie te społeczno-gospodarcze 
doktryny. —  W ażna jest natom iast sam a ideja 
p a ń s t w a  s p o ł e c z n e g o ,  społeczno- 
gospodarcza ideja państw a, ideja organizująca 
wolę, gdy staw ać się będzie  praw dą woli, praw  
dą życia, i w ażnem  by łoby  działanie pochodzą­
ce z istniejącej rzeczywistości i sięgające w rze­
czywistość bezpośredniej przyszłości.

Nie pow tórzę za  b. p rem jerem  p. Januszem  
Jędrzejew iczem  „w yznaw ajcie ideologję, jaką 
chcecie"; uw ażam  bow iem , że choć to jest m a- 
łow ażne, n ie  jest jednak  obojętne. 1 sądzę, że 
w tej waszej ideologji zbyt w iele jest jeszcze 
nalo tów  m aterjalistycznego i racjonalistycznego 
m yślenia, rem anentów  d o k try n  i system,ików —  
gasnącego św iata w czorajszej rzeczywistości.

Na marginesie artykułów 
„Państwa Pracy" o przemówie­
niu Janusza Jędrzejewicza : 
„Gdy młodość szuka prawdy*1

I choć to jest m ałow ażne, w olałbym , żebyście 
byli wolni od tych obciążeń dziedzictw a ob­
cych i nam , i w am  kultur. Pow tórzę natom iast 
za b. prem jerem  tem  pew niej: „n ie sądźcie, że 
w ażnem  jest, jaką  ideologję wyznajecie. W aż­
nem  jest jedynie to, co jest praw dziw e” .

I jeszcze raz: szukając p raw dy  życia nie 
sądźcie, że ją  m ożna znaleźć w doktrynie, m o­
żecie ją  odkryć, m ożecie ją  zdobyć jedynie 
w w łasnej woli. U stalenie tych „kilku —  jak  
pow iedział Janusz Jędrzejew icz —  prostych 
i jasnych myśli, kilku niew ątpliw ych w artości” , 
tych kilku ideji organizujących w olę na całe 
życie jest zadaniem  m łodości. Nie je s t.z a ś  za­
daniem  m łodości i nie leży w jej m ożnościach 
budow anie „program ów  n a  daleką m etę" , tw o­
rzenie rozległych system ów  ideologicznych. 
M łodzież chw yta niekrytycznie, chłonie —  ja k ­
że łatw o, przy jm uje —  jakże płyciutko, to 
i tam to  z doktryn  będących  w  obiegu, w  uświę­
conych jest w ychow yw ana, d la now atorskich 
jest zdobyw aną, a  ulega często złudzeniu, że 
je tworzy. W ów czas tem  łatw iej gubi drogę, 
k tó ra  w iedzie do zdobycia p raw dy  życia, p raw ­
dy  w łasnej woli i zam iast ją  zdobyć osiada na 
mieliźnie jałow ego doktrynerstw a, póki fala ży­
cia zm iąwszy nie zniesie, nie rzuci w m asę „ lu ­
dzi bez wczoraj, ludzi bez ju tra " , ludzi bez cie­
nia, ludzi bez woli.

O to niebezpieczeństw o z wielkich najw ięk­
sze w obec jakiego sta je  m łodość, gdy szuka 
p raw d y  życia. N iebezpieczeństw o zejścia na 
bezdroże, na m anow iec dok tryny  i d o k try n er­
stwa, znalezienia zam iast ideji —  ideologji, za­
m iast p raw dy  własnej woli —  praw d obcej 
doktryny, w  z ł u d z i e, że to jest to właśnie, 
co  najw ażniejsze.

A  tym czasem  rzeczywistości nie zmienia 
się uk ładaniem  „p rog ram ów  na daleką m etę” , 
zm ienia się ją działaniem, które w ychodząc 
z istniejącej rzeczywistości i sięgając w  rzeczy­
wistość bezpośredniej przyszłości realizuje sku­
tecznie ideje naszej woli, praw dy  naszego ży­
cia; realizuje z a c h o w u j ą c  w o l n o ś ć  
o d  d o k t r y n ,  jakie tw orzym y, jakie roz­
w ijam y w  dążeniu do ogarnięcia rozum em  tej 
rzeczywistości, jaką  w edle naszych ideji, w edle 
p raw d  naszej woli tylko nasze działanie, w alka 
i p raca, p raca  i w alka przetw arza.

Wacław Mejbaum.

Monopar t je
O rg a n  p ro f . M ak o w sk ie g o  „N ow e P a ń ­

s tw o ” p u b l ik u je  s t a t u ty  s t ro n n ic tw a  fa s z y s ­
to w s k ie g o  w e W ło szec h  i k o m u n is ty c z n e g o  
w  S o w ie ta ch , o ra z  a r ty k u ł  L e o n a  Z ie le ­
n ie w sk ie g o , p o św ięco n y  fo rm o m  o rg a n iz a c y j­
n y m  ty c h  „ m o n o p a r ty j”, k tó re g o  s tre sz c z e n ie  
p o d a je m y  n a sz y m  c zy te ln ik o m .

D la w szechstronnego poznania współczesnych 
ustro jów  Z. S. R. R., W ioch i N iemiec nie w ystarcza 
zbadanie podstaw ow ych norm  ustrojow ych tych 
państw . N ależy także zaznajom ić się z w ew nętrzną 
organizacją m onoparty j, k tóre faktycznie rządzą 
w tych państwach.

Cechą w spólną tych potężnych organizacyj po* 
litycznych jest ich m onopolistyczne stanow isko w 
państw ie. Zasadnicze ustaw y tych państw , dok tryny  
i organizacja w ew nętrzna tych sw oistych party j wy* 
klucza w ytw orzenie się oraz istnienie obok  nich in* 
nych organizacyj politycznych, dążących w drodze 
legalnej do objęcia w ładzy w tych państw ach. To 
m onopolistyczne stanow isko, oparte na przepisach 
praw nych, stanow i zupełnie w ystarczający pow ód do 
nadania tym organizacjom  nazw y odrębnej niż ta, 
k tó ra  została przyjęta dla określania organizacyj po* 
litycznych, działających w państw ie demokratyczno* 
liberalnem . Jednak  należy zaznaczyć, że urzędow o 
i potocznie organizacje te nazyw ają się partjami. 
M ożliwe, że fakt zachow ania nazw y „partja" (Partija, 
Partito , Partei) w płynął w  pew nym  stopniu  na za* 
ciem nienie pow stania całkowicie swoistej instytucji 
w  ustrojach niektórych państw  współczesnej E uropy. 
Zachow anie nazw y należy tłum aczyć w zględem na 
zachow anie jednolitej tradycji dla ruchu, wywodzą* 
cego się z partji politycznej, działającej w obrębie 
państw a o ustro ju  mniej lub  więcej demokratyczno* 
liberalnym . C elow ość ustalenia odrębnej nazw y 
w  tym w ypadku będzie całkowicie w edług nas uza* 
sadniona, gdy  przekonam y się, że n iety lko pod  
względem  zew nętrznym  te organizacje stanow ią coś 
odrębnego, lecz także p o d  w zględem w ewnętrznej 
organizacji są bardzo  dalekie od party j politycznych, 
będących organizacjam i społecznemi.

G dzie są zaw arte norm y organizacyjne mono* 
p a rty j?  N orm y te są zaw arte w statutach, rezolu* 
cjach, regulam inach i okólnikach w ew nętrznych. 
M ożna je podzielić na ogłoszone do pow szechnej 
w iadom ości oraz na poufne. Te ostatnie mogą być 
dostępne z czasem dla h istoryka, w obec czego mu* 
simy się ograniczyć do przedstaw ienia ty lko pierw* 
szych.

P rzy porów naw czem  badan iu  zasadniczych 
norm  organizacyjnych m onoparty j w yłania się od* 
razu pew na trudność, polegająca na tem, że nie wszę* 
dzie te norm y zostały  w sposób  p rzejrzysty  skody* 
fikow ane w  jednym  akcie. W  N iem czech dotychczas 
nie został w ydany  sta tu t Narodowo=Socjalistycznej 
Niemieckiej Partji Pracy, k tó ry  zaw ierałby podsta* 
w ow e norm y organizacyjne. D wie inne m onopartje 
m ają takie statuty.

O becnie obow iązujący sta tu t W szechzwiązko* 
wej K om unistycznej Partji został uchw alony jedno*

myślnie przez X V II Z jazd  Partji 10 lutego 1934 r.; 
obecnie zaś obow iązujący statu t N arodow ego Stron* 
nictwa Faszystow skiego nosi datę 17 listopada 1932 r. 
W e W łoszech na podstaw ie ustaw y z 14 grudnia 1929 
Statut N arodow ego S tronnictw a Faszystow skiego jest 
zatw ierdzany przez dekret królew ski na w niosek Sze* 
fa R ządu Prezesa M inistrów , a następnie ogłaszany 
w D zienniku U staw  (Raccolta di Leggi). Poprzednio 
obow iązyw ał sta tu t z 20 grudnia 1929 r.

W idzim y więc, że sta tu t stronnictw a Faszystów* 
skiego jest form alnie naw et norm ą praw a — pu* 
blicznego.

G łów na różnica m iędzy daw nym  statutem  a o* 
becnie obow iązującym  polega na tem, że obecnie 
obow iązujący statu t w art. 1 zaw iera urzędow e o* 
kreślenie S tronnictw a Faszystow skiego jako  milicji 
cywilnej pod  rozkazam i W odza oraz w służbie Pań* 
stwa Faszystow skiego, czego w daw nym  statucie nie 
było.

S tatu t W szechzw iązko wej Kom unistycznej Par* 
tji określa we wstępie Partję jako czołow y zorgani* 
zow any oddział p ro le tarja tu  Z w iązku S. R. R., któ* 
rego Partja  jest w yższą form ą organizacyjną.

W  obydw u tych definicjach użyto pojęć woj* 
skow ych (milicja, oddział) dla urzędow ego określe* 
nia charakteru  organizacji m onoparty jnej. I słusznie, 
poniew aż p rzy  bliższem  zapoznaniu  się ze szczegó* 
łow em i postanow ieniam i statu tów  przekonam y się, że 
dom inującem i zasadam i organizacyjnem i są tutaj kar* 
ność i posłuch względem  w yższych organów  w hie* 
rarchji m onopartji, niezależnie od  jednoosobow ości 
lub  kolegjalności tych organów , jak  też sposobu  ich 
pow staw ania.

D im ansztejn słusznie stw ierdza, że aczkolwiek 
S tatu t W szechzw iązkow ej Partji Kom unistycznej nie 
jest form alnym  aktem praw nym , jednak  posiada on 
określone znaczenie polityczne przez to , iż przed* 
stawia oblicze organizacyjne partji.

W  okresie od  pierwszego Z jazdu  Partji do X V II 
Z jazdu  S tatu t ulegał, ma się rozum ieć, całemu sze* 
regowi zmian. N as in teresuje jego ew olucja od  1917 
roku. O tóż przed samym przew rotem  październiko* 
wym  do statu tu  w prow adzono  dwie zasady istniejące 
dotychczas: przyjm ow anie now ych członków  na  pod* 
stawie poleceń członków  Partji oraz określenie wy* 
sokości składki członkow skiej w  zależności od  wy* 
sokości zarobków . W  marcu 1919 r. w prow adzono 
zasadę, iż „najsurow szy centralizm  i dyscyplina są 
bezw zględną koniecznością, a każde postanow ienie 
w ew nątrz organizacji w inno być najp ierw  wykona* 
ne; odw ołanie zaś dopuszcza się ty lko po wyko* 
nan iu".

Isto tna konstrukcja  organizacyjna zarów no Ko* 
m unistycznej Partji jak  i S tronnictw a Faszystowskie* 
go nie ulega zm ianom . Z  tego w ynika, że zasady 
w ew nętrznej organizacji m onopartji stanow ią elem ent 
stały  m onopartji.

W ew nątrz w szystkich trzech m onoparty j istnie* 
je starszeństw o m iędzy członkam i, oparte  na dawno* 
ści należenia do organizacji. S tatu ty  dokładnie okreś*

łają, jaki dzień należy uznaw ać za dzień przyjęcia 
do m onopartji. Starszeństw o „partyjne" nie jest tyl* 
ko ogólną zasadą zaszeregowania w szystkich człon* 
ków. Z arów no postanow ienia statutów , jak  i ustaw  
państw ow ych, (w Z. S. R. R.) w yraźnie norm ują, ja* 
kie starszeństw o (staż) należy posiadać, ażeby być 
w ybranym  lub m ianow anym  na to  lub inne stano* 
wisko w organizacji party jnej lub  w Państwie. Zasa* 
da „starszeństw a" więc we w szystkich m onopartjach 
jest podstaw ow ą zasadą organizacyjną. W idocznie 
sam fakt dłuższego przebyw ania w szeregach mono* 
partji uważa się za czynnik, w pływ ający na większe 
zespolenie ideologiczne i organizacyjne z monopar* 
tją. Teoretycznie rzecz biorąc, w  przyszłości na  pod* 
stawie tej zasady „starszeństw o" w  partji będzie co* 
raz więcej zw iązane ze starszym  wiekiem. „M łodsi" 
z czasem mogą mieć w m onopartji liczebną więk* 
szość, lecz „starsi" na podstaw ie zasady „starszeń* 
stwa" będą zajm ować kierownicze stanow iska w  mo* 
nopartji i w państwie.

Zasada „starszeństw a" daje każdem u członkow i 
możność osiągnięcia w iększych upraw nień przez sam 
fakt upływ u czasu, w  ciągu którego w ykonyw a on 
sum iennie i rzetelnie swe obow iązki względem mo* 
nopartji. Jeżeli nie jest on zdo lny  do objęcia stano* 
wiska kierowniczego w organizacji, to  ma on jednak 
statutow o większe uznanie jako  członek, polecający 
now ych kandydatów  do partji.

Zasada „now icjatu" w yraża się w tem, że nie 
odrazu  zostaje się pełnopraw nym  członkiem mono* 
partji. P rzedtem  obow iązkow o należy odbyć pew ne 
okresy członkostw a o ograniczonych upraw nieniach. 
W  Partji K om unistycznej w szyscy now i członkow ie 
muszą przejść poprzednio  albo przez „Kom som oł" 
albo  odbyć staż na kandydata  na członka. W  tym  
drugim  w ypadku czas trw ania „now icjatu" jest uza* 
leżniony od  środow iska społecznego, z którego po* 
chodzi kandydat. W  Stronnictw ie Faszystow skiem  
m am y także do czynienia z „now icjatem " w organi* 
zacji M łodzieży Faszystow skiej.

„N ow icjat" jest to  instytucja nieznana w szer* 
szym zakresie w  ustro jach demokratyczno*liberal* 
nych. W  tych ustrojach nabycie lub  u trata pew nych 
praw  politycznych lub  w  szerszem znaczeniu obywa* 
telskich jest przecież zw iązana ty lko z zaistnieniem  
pew nego faktu  (np. dojście do pew nego wieku, wy* 
bór, nom inacja, w yrok sądow y, form alne wykształ* 
cenie i t. d.). Tylko w  praw ie urzędniczem  w naj* 
szerszem tego słow a znaczeniu i w  przepisach regu* 
lujących w ykonyw anie tak zw anych w olnych zawo* 
dów, spotykam y się w  praw ie państwow em  współ* 
czesnych dem okracyj z instytucją now icjatu  (urzęd* 
nik  prow izoryczny, ap likan t sądow y i t. d.).

D rugą zasadą organizacyjną m onoparytj jest 
dążenie do zbiorow ego przyjm ow ania now ych człon* 
ków  z pośród  osób, należących do innych organi* 
zacyj, p ropagujących tę sam ą ideologję, a będących 
w  bezpośredniej zależności od  m onopartji. Są to  or* 
ganizacje, przyjm ujące w  sw oje szeregi m łodzież w  

(D afszy ciąg artykułu na str. 4*tej)
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Lwów mówi o sobie
Młode pokolenie — a Lwów

Dla nas —  pokolenia wolnościowego —  
każde miasto w Polsce jest drogie, bo obcy 
nam  jest partykularyzm, starczy i niegodny 
obywateli państwa potężnego i jednolitego, ja­
kiem jest Polska.

Każde miasto w Polsce ma swoją historję 
wielką, swoje oblicze własne, wyróżniające je 
z pośród innych miast. Jedne miasta przez swo­
je piękno zewnętrzne i urok, inne przez trady­
cję czy rolę, jaką w przeszłości spełniły, inne 
przez to, iż są ośrodkami kultury, sztuki, czy 
nauki.

Lwów jest i będzie miastem młodych, mia­
stem młodości. Bo w żadnem innem środowi­
sku młodzież, jej czyny, ideały i ruchy nie speł­
niły większej roli niż tutaj i nie wyżłobiły 
większego piętna. W  żadnem innem środowisku 
młodzież nie ma większego zadania do spełnia­
nia niż tutaj, w tej kuźni państwowego myśle­
nia i państwowego czynu. I chyba dla nikogo 
nie ulega wątpliwości, że od tego jakie młodzi 
wyniosą refleksje i nauki ze stosunków społecz­
no - gospodarczych i narodowościowych, pa­
nujących we Lwowie i w całej Małopolsce 
W schodniej —  na jakiej płaszczyźnie zechcą 
do tych zagadnień podchodzić, zależy w ogrom­
nej mierze przyszłość Państwa, bo młodzież 
dzisiejsza problem y te rozwiązywać będzie, ja ­
ko że jej to jest misja i jej przeznaczenie.

Sięgnijmy w historję ostatnich zmagań nie-l 
podległościowych; te są nam najdroższe, bo 
te były zwycięskie. Właśnie tutaj zawiązywały 
się ruchy wolnościowe i właśnie młodzież w ru­
chach tych najistotniejszą wartość stanowiła. 
Pam iętam y —  my, młodzież powojenna, mło­
dzież, ideologję państwa za swoje hasło m ają­
ca, —  że to tutaj zawiązał się, rozwinął i buch­
nął na całą Polskę, polski ruch niepodległościo­
wy, idea walki czynnej i że stąd długi czas ru­
chem tym Józef Piłsudski kierował.

W łaśnie we Lwowie w 1908 r. powstała

określonym  wieku. M ożem y więc powiedzieć, że 
istnieje w yraźna tendencja do przyjm ow ania głównie 
m łodzieży do szeregów m onopartji, przytem  takiej 
m łodzieży, k tóra przeszła sui generis przeszkolenie 
ideologiczne i organizacyjne w specjalnie do tego 
stw orzonej instytucji (Komsomol, G iovani Fascisti, 
H itlerjugend). S tatu t S tronnictw a Faszystow skiego 
nazyw a to  przejście z szeregów M łodzieży faszystów* 
skiej do szeregów Stronnictw a, poborem  (la leva).

Statut najstarszej m onopartji, t. j. W szechzwiąz* 
kow ej iPartji K om unistycznej w yraźnie zryw a z za* 
sadą rów ności, o ile chodzi o przyjm ow anie now ych 
członków . N ajłatw iej są przyjm ow ani członkow ie 
K om som ołu, najtrudniej osoby, k tóre by ły  człon* 
kam i innych party j. W  innych m onopartjach  nie 
istnieją może p o d  tym  względem  tak  rygorystyczne 
przep isy  jak  w iPartii K om unistycznej, jednak  fakt 
u łatw ian ia  w stępu do m onopartji m łodzieży zorgat 
nizow anej w specjalnie do tego celu stw orzonych 
organizacjach, w skazuje, że dąży się także do nie* 
przestrzegania zasady rów ności w zględem ogółu oby* 
w ateli danego państw a. Pod tym w zględem jesteśm y 
św iadkam i w ytw arzania się w yraźnego przyw ileju 
dla m łodych. Ten przyw ilej z czasem może się prze* 
kształcić w w yłączne praw o.

Zasadniczą podstaw ą organizacyjną m onopartji 
jes t zasada tery torja lna. Lecz od  tej zasady istnieją 
pew ne odchylenia, czasem dość znaczne. Zasada te* 
ry to rja lna  polega na  tem, że członkow ie m onopartji, 
p rzebyw ający  stale na tym  samym obszarze w chodzą 
do jednej i tej samej podstaw ow ej organizacji. Ja* 
kież w yjątki od  tej zasady głów nej przew idują  sta* 
tu ty  m onoparty j?  O tóż w edług S tatu tu  S tronnictw a 
Faszystow skiego na tym  obszarze istnieją odrębne 
organizacje dla mężczyzn i odrębne dla kobiet. D la 
m ężczyzn podstaw ow ą organizacją jest „Związek Bo* 
jow y“ , zaś dla kobiet „Związek K obiecy" przy  
„Zw iązku B ojow ym ". W  tym  w ypadku jednak  ma* 
m y do czynienia raczej z odrębnem i organizacjam i 
podstaw ow em i dla kobiet. O prócz Z w iązków  Bojo* 
w ych Statut S tronnictw a Faszystow skiego w ym ienia 
„uniw ersyteckie grona faszystow skie", jako odrębne 
organizacje. O rganizacje pow yższe są zw iązane z in* 
stytucją, p rzy  której pow stają, a nie z pew nym  ob* 
szarem . N ajciekaw szym  w yjątkiem  od zasady tery* 
to rja lnej jest od rębna organizacja party jna w A rm ji 
C zerw onej uregulow ana w rozdziale IX S tatu tu  Par* 
tji K om unistycznej.

C harakterystyczną cechą organów  m onopartji, 
niezależnie od tego, czy są one kolegjalne czy jedno* 
osobow e, jest duża ich w spółzależność. Współza* 
leżność ta jest duża przedew szystkiem  dlatego, że 
w yższe organa bądź m ianują niższe (Stronnictw o 
Faszystow skie) bądź zatw ierdzają w ybór niższych 
(Partja  K om unistyczna). Sam fakt w yboru  organów  
kolegjalnych, jak  to ma miejsce w P artji Komuni* 
stycznej, nadaje tej m onopartji pozorne ty lko  cechy 
daleko idącej „dem okratycznej" organizacji wewnętrz* 
nej. Bliższe rozejrzenie się w zakresie ich kompe* 
tencyj, pom ijając narazie inne mom enty, przekonyw a, 
że są one praw ie że zupełnie zależne od  organów  
w yżej stojących w hierarchji party jnej.

Zaznajom ienie się z w ew nętrzną organizacją 
m onoparty j ma bardzo  duże znaczenie dla zrozu* 
m ienia ustro ju  państw  rządzonych przez te potężne 
organizacje. N ie zam ierzam y negow ać ogrom nego 
w pływ u dok tryn  poszczególnych m onoparty j na za* 
gadnienia organizacyjne. Jednak  zdaje się, że m ożna 
uznać za rzecz n iesporną fakt w pływ u form  orga* 
nizacyjnych starszych m onoparty j na m łodsze.

O rganizacja w ew nętrzna m onopartji może być 
badana także jako  now a form a organizacji społecz* 
nej, starającej się objąć, jeżeli nie swem działaniem , 
to  swemi w pływ am i wszystkie dziedziny życia poli* 
tycznego, gospodarczego i społecznego państwa.

Leon Zieleniewski.

młodzieżowa organizacja o niesłychanej donios­
łości w rozwoju późniejszych wypadków i w 
całym ruchu wolnościowym, t. zw. Związek 
Walki Czynnej. Znaczenie jej jest dla nas m ło­
dego pokolenia o tyle doniosłe, że ta właśnie 
Organizacja obok ogólnego celu oswobodzenia 
Polski, jednocześnie rzuciła hasło jej przyszłe­
go ustroju, a więc hasło społeczno-polityczne, 
mówiąc, że „celem zgodnym wysiłków człon­
ków jest Niepodległa Republika Demokratycz­
na".

I w podmiejskich lasach, polach czy ja­
rach schodzili się, bez zwracania n a  się uwagi 
młodzi chłopcy, odbywając swoje ćwiczenia 
wojskowe. A  gdy uświadamiam sobie, jak to 
nie dzieliły ich, ani różnice wykształcenia, ani 
zawodów, ani przekonań politycznych, czy o- 
sobistych niechęci, gdy czuje się, że to jedno 
pragnienie wskrzeszenia przez ich 'rud  Najjaś­
niejszej zawładnęło nimi tak bez reszty, że zni­
welowało nieomal wszystkie inne uczucia co­
dzienne i poziome —  gdy czyta się ich historję 
i historję ich uczuć, i gdy analizuje się ich ży­
cie i wartość, uświadamiając sobie jednocześ­
nie, że to właśnie tutaj we Lwowie żyli i że my 
w ich latach życia jesteśmy —  to z piersi wy­
rywa się westchnienie, co zawiera w sobie żal 
i niezaspokojoną tęsknotę; „to były czasy"...

Toć przecież tutaj we Lwowie, gdy nie­
bywały rozrost i zapał młodych kazały nowe 
formy ruchowi niepodległościowemu nadać 
został w 1910 r. założony Związek Strzelecki, 
tu ustaliła się jego Kom enda Główna i tu żył 
i pracował jego Kom endant i twórca —  Pił­
sudski.

Toć tutaj we Lwowie akademicy legendę 
sobie stworzyli, jednocząc się w silnej liczeb­
nie i duchowo organizacji „Zarzewiaków” , k tó ­
ra „zbrojną walkę jako środek do uzyskania 
niepodległości uznała".

Tutaj z łona „Zarzewiaków" powstały 
Polskie Drużyny Strzeleckie w 1912 r„ potem  
sławne Drużyny Bartoszowe, Drużyny Podha­
lańskie, Sokole Drużyny Polowe i Drużyny im. 
Tadeusza Kościuszki —  a wszystkie z m łodzie­
ży rekrutujące się, młodością promieniejące, 
młodzieńczym duchem owiane: „Lwów był
miastem młodych” .

A rok 1918, nieszczęsny, a drogi nam  tak 
bardzo, rozpaczliwy, a promienny, o którym 
w imię współżycia i życia dwojga narodów za­
pomnieć trzeba, i którego chwałę jednocześnie 
każdy Polak pam iętać musi. Czyż to nie była 
jedna wielka epopeja młodych, najbardziej p a ­
tetyczna pieśń O rlą t?!!

Lwów był miastem młodych. A  dzisiaj? 
Patrzymy na Lwów już nie tylko jako na mia­
sto abstrakcyjnie z życia państwowego wzięte, 
lecz jako na ośrodek fizyczny i duchowy całego

C zerw onoskórzy  tw o rzą  nowe życie
O becnie na tery torjum  Stanów  Z jednoczonych 

mieszka 300.000 czerw onoskórych Indjan . Z  tej licz* 
by  zgórą 240.000 znajduje się pod  opieką rządu, ży= 
jąc na terenie w yznaczonych im rezerw atów . Sąsiedz* 
tw o białych przybyszów  nie by ło  korzystne dla daw* 
nych w ładców  A m eryki Północnej. W  1887 roku  In* 
djanie posiadali 177 m iljonów  akrów  żyznej ziemi. 
Dziś, po upływ ie zaledwie pó l w ieku, mają niecałe 
40 m iljonów  akrów , przew ażnie ugoru . Gwałtem , 
groźbam i, oszustwem, obludnem i obiecankam i wy* 
żuto czerw onoskórych z ich ziemi, rozproszono  po 
obszarach S tanów  lub  skupiono w w yznaczonych 
im — jak  wym ierającej zw ierzynie — rezerwatach.

Jeszcze przed kilkunastu  la ty  czerw onoskórzy 
byli uw ażani za w ym ierającą rasę. N ie byli oni za* 
gadnieniem , lecz stawali się żywym m uzealnym  za* 
bytkiem .

Po w ojnie na czele Ind jan  w Stanach Zjedno* 
czonych stanął człowiek o niespożytej energji, k tóry  
w  krótkim  czasie stał się praw dziw ym  duchow ym  
w odzem  swoich rodaków . Jest nim John  C ollier, 
człowiek o gruntow nem  w ykształceniu amerykań* 
skiem, o dużej w iedzy ekonom icznej i społecznej.
0  w yglądzie ascety, siwych w łosach, gestach uczo* 
nego, John  C ollier robi w rażenie natchnionego apo* 
stola. Jest on istotnie apostołem  swojej rasy. D ługie 
lata poświęcił studjom  nad  przyczynam i upośledzę* 
nia czerw onoskórych, p row adził n ieubłaganą w alkę, 
z urzędnikam i rządu Stanów  Z jednoczonych, piętnu* 
jąc każde nadużycie, w ystępując przeciwko każdem u 
aktow i sam owoli.

D ługoletnia, niezm ordow ana w alka Johna  Col* 
liera o praw a czerw onoskórych w ysunęła go na czoło 
w spółrodaków . Rząd Stanów , licząc się z jego mo* 
ralnym  autorytetem , dośw iadczeniem  i g łęboką zna* 
jom ością zagadnienia, pow ierzył mu stanow isko dy* 
rektora departam entu  spraw  indyjskich.

John  C ollier całkowicie zm ienił dotychczasow ą 
politykę Stanów  w stosunku do czerw onoskórych. 
System atyczne w yzuw anie Ind jan  z ich ojcow izny 
zostało zaniechane. W  szkołach dla dzieci indyjskich 
w prow adzono naukę w  narzeczach odpow iednich 
szczepów. Indjan ie  otrzym ali w łasne sądow nictw o, 
którego kom petencję rozciągnięto naw et na najcięż* 
sze przew inienia.

O statecznym  celem Johna  C olliera, dumnem 
marzeniem jego życia, jest usam odzielnienie czerwo* 
noskórych. Poszczególne szczepy m ają tw orzyć auto* 
nom iczne stany o w łasnej, oryginalnej strukturze spo* 
łccznej i gospodarczej.

C zerw onoskórzy tw orzą sobie now y ustrój spo* 
łeczny i ekonom iczny. N a czele każdego szczepu stoi 
rada z w yboru . Jest ona w łaściwą posiadaczką całej 
ziemi szczepu, kieruje p lanow ą gospodarką w dzie* 
dżinie rolnictw a i rodzim ego przem ysłu, posiada dyk* 
tatorskie praw o regulow ania produkcji.

N aw pół dzikie plem iona przekształcają się w 
wielkie p rzedsiębiorstw a rolne, prow adzone w edług 
najnow szych reguł organizacji pracy. Idea planow ej 
gospodarki i sw oistego kolektyw izm u w napraw dę 
am erykańskiem  tem pie przetw arza psychikę czerwo* 
noskórych.

Szczep N avajo , zam ieszkujący stany N evada
1 A rkansas, to  jest obszar w iększy od  tery torjum  
Szkocji i Irland ji razem w ziętych, jest najw iększym  
kolektyw em  rolnym , jak i k iedykolw iek istniał. Szczep 
ten jest rządzony  przez m łodego, zaledwie 34*Ietnie* 
go w odza, w ykształconego w  szkołach amerykań* 
skich, człowieka nieprzeciętnej energji oraz zmysłu 
organizacyjnego. W ódz szczepu N avajo  łączy w  swo* 
jej osobie w ładzę polityczną i gospodarczą, będąc 
jednocześnie, dzięki osobistem u w pływ ow i, prawdzi* 
wym duchow ym  przodow nikiem  plem ienia. Ożenio* 
n y  z Irlandką, w  życiu pryw atnem  jest naw skroś 
now oczesnym  człowiekiem.

N a tery torjum  szczepu N avajo  znajdu je  się na* 
ukow a stacja dośw iadczalna rolnicza. R ada szczepu 
opracow ała na szeroką skalę zak ro jony  plan  irygacji 
pól. W  najbliższym  czasie zacznie w ychodzić dzień* 
nik w narzeczu N avajo ; będzie on w zorow any na 
najlepszych organach prasy  am erykańskiej.

D la członków  plem ienia N avajo  N ow y Jo rk  
i W aszyngton zupełnie nie istnieją. W szystkie prace 
są w ykonyw ane w łasnem i siłam i; nieliczni specjali* 
ści spośród  A m erykan są zapraszani w  w yjątkow ych 
w ypadkach.

W ódz szczepu N avajo  nie pragnie bezkrytycz*

nego przyjm ow ania am erykańskiej cywilizacji. W ręcz 
przeciwnie, dąży on w szelkiemi siłami do utrzyma* 
nia i w skrzeszania odw iecznych obyczajów . K ult bo* 
gów i daw ne cerem onje religijne nie„ są uw ażane za 
przeżytek lub  rzeczy niewłaściwe, sprzeczne z du* 
chem czasu. M łody w ódz m arzy o stw orzeniu ory* 
ginalnej cywilizacji czerw onoskórych, opartej o wie* 
kow e tradycje i cechy psychiczne rasy.

Szczep iNavajo — jak  i inne szczepy indyjskie 
w Stanach — to zdum iew ająca m ieszanina zdawało* 
by  się najsprzeczniejszych pierw iastków ; w ierzeń 
bałw ochw alczych, zw yczajów  ludów  pierw otnych, 
u ltranow oczesnej gospodarki i najśm ielszych ekspe* 
rym entów  społecznych.

C zerw onoskórzy posiadają też sw oją arystokra* 
cję. N ie sa nia w ojow nicy najodw ażniejsi, ram iona 
najpotężniejsze, stopy najbardziej rącze. D zisiejsza 
arystokracja czerw onoskórych, to  ludzie, na ziemi 
k tórych odkry to  źródła nafty , właściciele lasów, do* 
starczających cennego budulca.

Cyw ilizacja białego człowieka by ła  dla Indja* 
n ina m acochą. Przyniosła mu w darze alkohol i stra* 
szliwe choroby, usunęła go z dziewiczych puszcz 
i niezm ierzonych preryj. Dziś, jakgdyby  w poczuciu 
swej w iny, hojnie mu płaci za daw ne krzyw dy. Całe 
plem iona stają się nagle bogaczam i; na indyjskie 
w igwamy spada n iespodziew any deszcz złota.

Indjanie, zam ieszkujący stan O klahom a, dzięki 
odkryciu na ich tery torjum  źródeł nafty, są posia* 
daczami luksusow ych willi, z których najskromniej* 
sza kosztuje 10.000 funtów  szterlingów. K ażdą willę 
otacza w spaniały ogród.

M łode pokolenie szybko przystosow ało się do 
.roli posiadaczy w ytw ornych willi, zasm akow ało w 
luksusie i uległo w szystkim nałogom  cywilizacji. Sta* 
rzy ojcowie czują się w tem środow isku niesw ojo. 
N ierzadko zdarza się, że syn zam ieszkuje piękną 
willę, a ojciec mieszka w namiocie, ustaw ionym  w 
ogrodzie i z zabobonną trw ogą patrzy  na wszystkie 
w ym ysły „białych djabłów ". Stary syn prerji nie 
chce przestąpić progu pałacu; za ciasno, za duszno 
b y łoby  mu w najbardziej kom fortow ych apartamen* 
tach.

Indjanin  dożył tego trium fu, że w śród swoich 
służących może mieć: „blade tw arze". N ierzadko 
w idzi się m knący sam ochód, kierow any przez białe* 
go szofera; na tylnem  siedzeniu dum nie zasiada czcr* 
w onoskóry , którego strój stanowi... kołdra, w jaką 
się ow inął.

C złonkow ie szczepu Osage, na gruntach któ* 
rego znaleziono bogate źródła nafty , o trzym ują prze* 
ciętnie po  1000 funtów  szterlingów  rocznie na głowę. 
Indjanie plem ienia K lam ath w stanie O regon są po* 
siadaczam i działek leśnych, dostarczających świetne* 
go budulca. K ażdy członek plem ienia posiada wsku* 
tek tego m ajątek w artości 3—4.000 funtów , przyno* 
szący mu ładny  stały dochodzik. Biali, m ieszkający 
w osadach plem ienia K lamath, są d robnym i sklepi* 
karzam i lub rzem ieślnikam i, obsługującym i zamoż* 
nego czerw onoskórego klijenta.

C yw ilizacja białych ludzi nic zawsze podnosi 
Ind jan ina na w yższy poziom  um ysłow y i m oralny. 
W iększość czerw onoskórych nuw oryszów , to  naw pół 
pierw otne natury , k tóre w ygodne, bezczynne życie 
w kom forcie degeneruje.

Ind jan in  pozostał dużem dzieckiem. N ie ma on 
poczucia w artości pieniądza, nie umie przew idyw ać 
przyszłości. R ząd Stanów  Z jednoczonych utw orzył 
specjalne komisje (Indian  C om m ission), k tóre spra* 
w ują nadzór nad  m ajątkiem Indjan . C zerw onoskórzy 
o trzym ują jedynie  ren tę ; na większe w ydatki muszą 
uzyskać specjalne zezwolenie, k tóre, zresztą, jest im 
udzielane bardzo  liberalnie.

N ie należy sądzić, że wszyscy czerw onoskórzy 
są szczęśliwymi posiadaczam i terenów  naftow ych 
i jeżdżą lim uzynam i. O lbrzym ia w iększość czerwono* 
skorych to  najuboższa w arstw a obyw ateli Stanów  
Z jednoczonych. Przew ażnie są oni d robnym i far* 
merami, robotnikam i lub... bezdom nym i włóczęgami, 
zaledw ie mówiącymi po angielsku. T akich czerwono* 
skorych cyganów  jest w Stanach około  100.000.

C zy zarysow ujący się p rąd  odrodzenia obejmie 
wszystkich czerw onoskórych i pozw oli na wytwo* 
rżenie zorganizow anego, o w łasnem  obliczu kultu* 
ralnem  społeczeństw a indy jsk iego? czy stoim y wo* 
bec tw orzenia now ego n a ro d u ?

(„K urjer Poranny").

splotu zagadnień społeczno gospodarczych, 
wspólnych dla całego obszaru Małopolski 
W schodniej, a zagadnienia ukraińskiego 
w szczególności. Patrzm y na Lwów, jako na 
m etropolję wielkiego obszaru o jednem  obliczu 
polityczno, gospodarczo - narodowościowemu

W  tym Lwowie młodzież i jej ideały wiel­
ką rolę odgrywają, a decydującą będą musiały 
odegrać w przyszłości.

Lwów wskazuje wszystkim, którzy widzieć 
chcą, że nie wolno, aby przyszła Polska zorga­
nizowana została na płaszczyźnie szowinizmu 
narodowego i nie wystarcza aby została zbu­
dowana na płaszczyźnie ciasno pojętego i w p o ­
wojennych warunkach najczęściej już nieaktu­
alnego nacjonalizmu. Tu, gdzie obok siebie ży­
ją dwa narody świadome i żywe węzłem państ­
wowego współżycia winny i muszą być inne 
kryterja. 1 te oto zasady przejęła młodzież 
państwowa we Lwowie, czyniąc je swem wy­
znaniem wiary państwowej. Państwo musi 
wziąć pod swoją opiekę twórczy świat pracy 
i pracę otaczać czcią. Społeczeństwo musi dzie­
lić się nie wedle grup politykierskich, nie we­
dle narodowościowych odłamów, nie wedle 
walczących ze sobą klas —  lecz wedle rodzaju 
i użyteczności wykonywanej dla Państwa pra­
cy —  wedle kryterjów zawodowych. Nasza 
idea wypływa właśnie ze świadomości, że póty 
nie zniknie z powierzchni życia państwowego 
źle i częstokroć nieuczciwie pojęte zagadnienie 
ukraińskie, jako zagadnienie polityczne —  p ó ­
ki Polska z państwa na politycznych zasadach 
organizującego się, nie przekształci się w pań­
stwo zawodowe, w Państwo Zorganizowanej 
Pracy. I każdy, kto dla dobra wspólnej rze­
czywistości pracować będzie chciał u państwa 
opiekę i pomoc znajdzie, bez różnicy swej dok­
tryny politycznej —  a przynależność do innej 
bratniej nacji przeszkoda w tem nie będzie. 
G dy elita społeczeństwa będzie tylko Żołnierz 
i człowiek pracy: Polska z państwa targanego 
wewnętrznemi niepokojami —  zamieni się W 
państwo jednolitego solidaryzmu społecznego 
w państwo Świata Pracy. A  że ideologję tę pod­
jęła może najwcześniej młodzież Lwowa, że 
warunki narodowościowo - gospodarcze, tu pa­
nujące były, tej ideologji są źródłem, że w jej 
imię młodzież żyje i pracuje i walczyć będzie, 
gdy czas tak rozkaże, przeto znów powiedzieć 
można: Lwów jest miastem młodych i młodo' 
ści!!

Rzeczywistość kresów wschodnich, ukazu­
jąca inne, niedoceniane może w odległych stro­
nach Polski zagadnienia narodowościowe, ich 
wagę i silę potencjonalną, jest wspaniałą szkofe 
państwowego myślenia, i dobrym  warsztaterU 
państwowego czynu. Tu wykształca się pojęcie 
nowoczesnego nacjonalizmu, wyrastającego Z 
podłoża już nietylko przynależności plemien­
nej, ale państwowej i łączące wszystkich nie 
przez kłamstwo politycznych haseł —  ale przeZ 
interesy i zainteresowania zawodowe, i jedn? 
wolę służenia dobru ogólnemu, t. zn. państwo­
wemu. Inny był cel życia pokolenia nas po­
przedzającego, choć niewątpliwie jedna łączy 
nas wola, —  a przecież czujemy się i jesteśmy 
kontynuatorami ich dzieła na tym samym tere- 
nie, wśród tych samych ludzi, choć na i n n e j  
płaszczyźnie i w innych warunkach.

Lwów jest miastem młodych.
A jak polityczną była ich rola: odbudo­

wanie Państwa w najszerszych jego granicach, 
tak my młodzież państwowa wyznaczamy so­
bie zadanie przebudowy jego ustroju gospodar­
czego i społecznego na taki, w którym by pań' 
stwo mogło wszystkie swe żywotne siły zużyt­
kować i pracę twórczą chronić...

I ten właśnie charakter Lwowa, nadający 
mu wszelkie cechy wielkiej kuźnicy państwo­
wej idei i warsztatu państwowej pracy dla mło­
dego pokolenia —  musi być przez wszystkich 
zrozumiany, musi być rozumiany przez cafe 
Polskę i doceniany —  i Lwów miasto historj1 
chwalebnej, duszy wielkiej i patrjotyzm u nie­
zwykłego —  musi być otaczany opieką i wy­
suwany na czoło polskich miast. My młodzieZ 
jego rolę i w przeszłości i współcześnie r o z u ­
miemy.

Tu we Lwowie uczymy się pracy społecz­
nej, tu we Lwowie poznajem y istotną wielkośc 
hasła „Salus reipublicae suprema lex“ , tu vfe 
Lwowie nacjonalizm nasz państwowy nabier® 
siły, lecz i zbywa wszystko to co czyniłoby 
egoistycznym i zmierzało do zatracenia czy . 
szkody innych narodów —  Lwów jest naszeń* 
m iastem ! 1!

I będzie i będzie.
Niech się jednoczy najsilniej z macierz^ 

w całość organiczną i integralną, niech się oży­
wią w sercach naszych wspaniałe historyczn6 
jego pamiątki, niechaj wzrasta potęga jeg° 
i moc, niech płonie sentymentem jego przeczy­
sty kresowy urok, niech się serdecznią jego lu­
dzie dobrzy —  niech łaskawem na nie okieU1 
cała Polska patrzy —  i nas młodych niech ze­
spolą z niem  więzy największego zrozumień^ . 
i najtkliwszej miłości, —  a któż takie więż^ 
zerwać potrafi?!!... Jan Kozielewsfe'



IM O W C Z A S Y

Literatura społeczna poputczików
ballada iluzoryczna

„gdy modrzewie zielenieją w obłokach nad przełęczą do snów  
— zwykł prawić dozorca w  piąłym pawilonie 
wtedy powoje kwitną, pachną sosny 
a dołem cwałują konie

mocno biegiem walą w las, gdzie gałęzie 
nurt rannego światła roztopił 
gdzie ostro bije w krawędzie 
pitna woda, soczysta topiel

w ugor rżą, świstem grzyw jak wiatrem tną 
ziemia miałem spod kopyt tryska 
huczą szumią i tętnią
i giną — brunatne mgły w uroczyskach"

urzeczony ewangelją tych słów  przestępca jan 
z dnia na dzień piękniał legendą o mustangach 
gdy m onotonny ściek kropel ze ścian 
często śpiewał o takich porankach

z podwięziennych sosen — żywicami 
z podwięziennej rzeki — prądem niosło 
ale noce szczekały psami
ale gwiazdy warowały z za żelaznych osłon

kiedyś jednak jak obłok się przesunął 
wstęgą spłynął w  przełęcz ku rzece 
i zachlupotała woda przedwczesną 
modrzewiowo zieloną śmiercią przestępcy

o mustangach gdy jeszcze dozorca plótł 
promem jadąc z więźniami po rzece 
w pianie śmignął i runął wspód  
za ciałem jana przestępcy

a daleko—rzeczywiście w snach—zielenieją w obłokach modrzewie 
konie z wody czerpią swe moce 
warczy prut w kamienistym gniewie 
po dniach idą noce.

S t a n i s ł a w  r o g o w s k i

Z SALI KONCERTOWEJ.

XII. KONCERT FILHARMONJI.

Jako w ódz orkiestry jest B ierdjajew  
n ieoceniony; na w ylot znając psychologię 
zespołu  i artystyczne możliwości orkie* 
stry, a żyjąc przytem , jak dow iódł kom  
cert, całą duszą w świecie rom antyków , 
zwłaszcza R osjan, Czajkow skiego, Rim* 
skiego*Korsakowa, w ydobył Berdjajew  
z naszej orkiestry, k tóra grała doskonale, 
najlepsze siły. A le program  tego entuzja* 
sty rom antyzm u budzi w dzisiejszem po* 
kolen iu  zastrzeżenia. Jeśli przyszłość prze* 
żywać bedzie kiedyś renesans Czajkow* 
skiego i spoglądnie na niego bez prze* 

łzaw ionego w zruszenia bezkrytycznych za* 
chwytów, ale też bez „wyższości wal* 
czącego z rom antyzm em  „rzeczowego" 
pokolenia dzisiejszego, — to dla „pate* 
tycznej" sym fonji pozostanie może nie 
dużo więcej, a może naw et — dużo mniej, 
niż uśmiech pobłażania. D zieło  to, jak 
mało innych, doskonale potw ierdza słusz*

Po zwycięskiej Rewolucji Paź­
dziernikowej rząd sowiecki, przystę­
pując do budowy państwa opartego 
na zupełnie innych niż dotąd podsta­
wach, zajął się przedewszystkiem za­
gadnieniami wychowawczemi, mło- 
dzieżowemi i sprawami sztuki. Moż- 
naby nawet powiedzieć, że zorgani­
zowanie odpowiedniego aparatu wy­
chowawczego w nowym organiźmie 
państwowym było dla ustroju komu­
nistycznego sprawą równie ważną, 
jak zorganizowanie Czeki. Na dal­
szą metę —  może nawet ważniejszą. 
Na przemocy partyjnej ustrój długo 
ostać się przecież nie może. Trzeba 
wychować pokolenie, które w przysz­
łości stanie się głównym filarem, pod­
trzymującym ten kolosalny gmach o 
tak trudnej architekturze.

Do pracy tej jednak potrzebny 
był cały sztab fachowców —  litera­
tów, organizatorów opinji publicznej,
—  ludzi, potrafiajacych nietyłko ży- 
rować swoją pracą artystyczną płat­
ne w dalekiej przyszłości weksle lea­
derów komunistycznych, nietyłko 
wzbudzać zaufanie do tych weksli,

I ale sprawić, aby weksle te były przyj­
mowane z entuzjazmem przedewszy­
stkiem przez ludzi, którzy dotychczas 
zwykli przyjmować tylko płynną go­
tówkę... Bo o tę część społeczeństwa 
przedewszystkiem chodziło, o tych 
dotychczasowych eskonterów płynnej 
gotówki, o ludzi z tamtej strony b a­
rykady. Przecież robotników, szcze­
gólnie tych z dzielnicy Wyborskiej w 
Petersburgu, którzy robili rewolucję, 
na komunizm nie trzeba było nawra­
cać! Zresztą, —  przy ponurym sta­
nie szkolnictwa w carskiej Rosji, kto
—  prócz inteligencji —  w pierwszych 
latach po rewolucji umiał czytać?

Skąd jednak wziąć tych literatów? 
Gorkijów było mało. Na palcach 
można było policzyć tych artystów, 
którzy tkwiąc w środowisku prole- 
tarjackiem tworzyli sztukę prawdzi­
wie proletarjacką, sztukę goryczy 
i rozkoszy życia ludzi pracy.

Sytuacja ,nie była jednak bezna­

dziejna. Z  różnych powodów wielu 
artystów, którzy dotychczas nie wie­
le mieli wspólnego z rewolucją socjal­
ną (Błiolk, Briusow, Biełyj, Sejfulina) 
zdeklarowało się swemi dziełami po 
stronie nowego ustroju. Ci dawni in­
teligenci, obecnie: ,,proletarjusze“
stanowili specjalny typ człowieka —  
pisarza, typ t. zw. poputczika. No cóż, 
trudno; człowiek, który przez długie 
lata myślał pewnemi kategorjami nie 
może tak odrazu, od chwili zmiany 
ustroju, względnie od chwili opowie­
dzenia się za tym ustrojem zmienić 
całą swą maszynerję psychiczną, wy­
zbyć się starych narowów myślowych 
i uczuciowych (tych szczególnie!) 
i zacząć tworzyć zgodnie z kanonami 
swej nowej wiary socjalnej. Ludzie 
ci, których nigdy nie wstrząsnęła do 
głębi systematycznie wzrastająca nę­
dza proletarjatu, których nędza ta 
niemal że wstrząsnąć nie mogła, gdyż 
była ona tak stara, tak dawna, tak 
zrośnięta z całym organizmem spo>- 
łecznym Rosji, że trzeba było znacz­
nego wysiłku myślowego i pasji nie­
szablonowego myślenia, aby dostrzec, 
że nie jest ona nieodłącznem tłem 
wszelkiego życia społecznego, —  
jakże mogli ci ludzie wróść odrazu 
i silnie w nowy organizm państwowy, 
w nową treść socjalną, i stać się tej 
nowej treści namiętnymi bardam i?

I jeszcze jedno: nędza, szczegól­
nie ta zadawniona, chroniczna ma to 
do siebie, że choć jest nieraz produk­
tem gwałtownych procesów nie wy­
krzykuje pełną piersią swego bólu, 
nie wystrzela czerwoną fontanną 
krwi na placach wielkomiejskich, lecz 
cicho, z jękliwem skomleniem —  na 
peryferjach miasta, cywilizacji i 
wszelakiego człowieczeństwa —  są­
czy się strugami brudnej zupy, ocie­
ka wydzieliną syfilitycznych wrzo­
dów, babrze się w zawszonych bam - 
betlach i anemicznie charczę kawał­
kami wypluwanych płuc.

Inaczej jest w czasie rewolucji: 
tu nędza ludzka w innym występuje 
kostjumie. Tu nie ma czasu na  brak

sił z wyczerpania i głodu. Tu się krzy­
czy głośno i odważnie —  ale nie o 
własnem upokorzeniu. Nie czas na 
to. Tu wyje się pieśń zwycięstwa i 
podlewa się ją (hojnie! hojnie!) błę­
kitną krwią wrogów. Tu się dokonu­
je rabunków, m ordów i gwałtów z 
rozkoszną satysfakcją. Przez prze­
ciąg kilku dni trzeba się przecież za­
chłysnąć taką sumą rewanżów, któ­
raby zrównoważyła poniżenia wielu 
pokoleń. To też używa się ze wszyst­
kich sił. Bierze się rekompensatę za 
wszystko co się wycierpiało. I bierze 
się ją z nawiązką. A  że trzeba się 
śpieszyć, więc na rewolucyjnej scenie 
rozgrywa się dram at o akcji skon­
densowanej do maksimum. ,,To co 
ty mnie przez całe wieki —  ja tobie 
w jedną godzinę” . Krew leje się stru­
gami.

Człowiek dostatecznie nieuod- 
porniony dogłębnem odczuciem i 
zrozumieniem sprawy proletarjatu, 
który widział natomiast wstrząsające
sceny z teatrum  rewolucyjnego nie
szybko otrząśnie się z wrażeń, któ­
rych doznał. W rażenia te bowiem są 
zbyt silne, aby się ich m ożna było 
pozbyć w parę wieczorów, strawio­
nych na lekturze Marksa czy Lenina. 
I nie wiele tu pomoże fakt intelektu­
alnego przezwyciężenia w sobie wszy­
stkiego co było „przed tern” . Zostaje 
bowiem pewna wartość o treści p ra­
wie sta łe j: psychika; w tym wypadku
—  psychika inteligencka; ma ona 
pewne cechy, które łatwo uwidacz­
niają się w każdym utworze autora
—  poputczika. Weźmy do ręki jaką­
kolwiek książkę Borysa Pilniaka a 
przekonam y się, jak mimo całej swej 
„lewomyślności” jest ona stara, 
przedwojenna, „prawom yślna” , pa­
chnąca zapaszkiem, wolterowskich fo­
teli... Życie proletarjatu jest w niej 
pokazane od zewnątrz, powierzchow­
nie a treść psychiczna ludzi przed­
wczorajszych aż mieni się tysiącami 
barw.

Fabian.

Dyrygent: Bierdjajew.—Solista: Temianka | Z TEATRU W IELKIEGO.

ność znanego aforyzm u o graniczeniu 
w zniosłości z — śmiesznością. Czajkow ski 
przekroczy! tę granicę w  „wzruszającym" 
w stępie dó I. części, w ostatniem  „lamen* 
toso". Środkow e części są  dobrze zinstru* 
m entow aną m uzyką salonow ą; sły ,-ym y 
więc zam askow any pięcioczęściowy ł .:k* 
tem, „kiczowaty" walc, ziejący pustką ja* 
kiegoś dw orskiego balu , 3. część — to 
śmiesznie patetyczny marsz. „K ap.ys hisz* 
pański" m istrza instrum entam i, Rimskiego*
K orsakow a jest m uzyką — „lekką". Ho* 
n o r rom antyki muzycznej u ratow ały  frag* 
m enty z genjalnego „Trystana" i św ietny 
koncert skrzypcow y M endelssohna; w  o* 
bu  dziełach dokonała batu ta  Bierdjajew a 
rzeczy nadzw yczajnych.

Tem ianka okazał się znakom itym  a po* 
w ażnym  skrzypkiem .

J. Freiheiter.

Muzyka na lwowskiej antenie
L w ó w  z a p re z e n to w a ł p o w a żn y  w y c in e k  

sw y c h  m o ż liw o śc i o d tw ó rc z y ch . P ro f .  O tta -  
)vow a, z n a n a  i c en io n a  n a s z a  p ia n is tk a ,  o d ­
n io s ła  w iecz o rem  p re lu d jó w  p o ls k ic h  k o m p o ­
z y to ró w  p o d w ó jn y  s u k c e s :  w y s tą p i ł a  w  ro li 
k rz e w ic ie lk i  p o ls k ie j m u zy k i, a  z a ra z e m  p rz y ­
p o m n ia ła  sw e  w ie lk ie  p ia n is ty c z n e  w a r to ś c i,  
sw ą  s u b te ln ą  s z tu k ę  o d tw ó rczą . •

W y ży n a , j a k ą  o s ią g n ę ło  t r io  fo r te p ia n o ­
w e : p ro f . C za p liń sk i, p ro f . D an cz o w sk i, d r . 
S te in b e rg e r  w  sw em  d o ty c h c za so w e m  ż yciu , 
ń a rd z o  je szcze  k ró tk ie m , j a k  n a  zesp ó ł k a m e ­
ra ln y , j e s t  czasem  aż  z d u m ie w a ją c a : p o łąc ze ­
n ie  ty c n  d o s k o n a ły c h  a r ty s tó w  d a ło  w  szczę- 
ś liw em  s k rz y ż o w a n iu  t rz e c h  in d y w id u a ln o ś c i 
je d n o s tk ę  k o le k ty w n ą , id e a ł  z e s p o łu  kam »eral- 
n eg o . S zk o d a , że w y k o n a n o  t r io  ż e leń s k ie g o , 
z a s łu g u ją c e  m n ie j, n iż  in n e  d z ie ła  te g o  tw ó r ­
c y  — n a  p rz y p o m n ie n ie .

W  lo k a ln y m  z a s ię g u  n a sz e j ro z g ło ś n i ś p ie ­
w a ł b a s - b a r y to n  J .  W e is s e r . C enny , w y ró w -

KRONIKA MUZYCZNA. 
n a s i  z a g r a n i c a :

K o n c e r t  k o m p o z y to rs k i L . M . R o g o w sk ie ­
g o  w  B ia ło g ro d z ie . K o m p o z y to r  p o lsk i, L . M. 
R o g o w sk i, z a m ie s z k a ły  s ta le  w  D u b ro w n ik u , 
W yjecha ł do  B ia ło g ro d u , g d z ie  2. IV . b . r. o d ­
b y ł  s ię  k o n c e r t  sy m fo n ic z n y  je g o  u tw o ró w  
Pod p r o te k to r a te m  k s . r e g e n ta  P a w ła .

M u z y k a  p o ls k a  w  D re ź n ie . F i lh a r m o n ja  
d re z d e ń s k a  o rg a n iz u je  11— 12 k w ie tn ia  f e s t i ­
wal m u z y k i w sp ó łcz e sn e j. W  p ro g r a m ie  m. i. 
. .T ań ce  p o ls k ie ” A le k s a n d ra  T a n s m a n a .

M iec z y s ła w  M iinz, p ia n is ta  k ra k o w sk i ,  
P o d p is a ł k o n t r a k t  n a  to u rn e e  k o n c e r to w e , o- 
b e jm u ją c e  50 k o n c e r tó w  w  A m e ry c e  p o łu d n ., 
"W re p u b lik a c h  P e ru ,  C hile , B ra z y l ja ,  U ru g w a j 
1 A rg e n ty n a .

Ne k r o l o g i .
E m il M ły n a r s k i  u m a r ł .  P o ls k i ś w ia t  m u ­

z y cz n y  p o n ió s ł b o le s n ą  s t r a tę .  O d sze d ł od  n a s  
z n a k o m ity  d y ry g e n t ,  c en io n y  s k rz y p e k  i k o m ­
p o z y to r , k tó r y  p o ls k ą  s z tu k ę  ró w n ie ż  p o z a  
g ra n ic a m i k r a ju  sze rz y ł, w  A n g lji,  w  A m e ry ­
ce. M ły n a r sk i ro z w ija ł  d z ia ła ln o ść , ja k o  d y ­
r y g e n t  sy m fo n ic z n y  i o p e ro w y , ja k o  p e d a g o g  
J k o m p o z y to r  w  W a rsz a w ie , w  O d essie , p o ­
te m  w  L o n d y n ie ,  w  G lasg o w , w  F i la d e lf j i ,  
*919— 1922 b y ł  d y re k to re m  o p e ry  w a rs z a w ­
s k ie j ;  z m a r ł w  65 r o k u  ży c ia . C ześć p a m ię c i 
W ie lk iego  a r ty s ty !

F r a n c is z e k  V ecsey , je d e n  z n a jz n a k o m it ­
szy ch  s k rz y p k ó w  ś w ia ta ,  z m a r ł  w  42 ro k u  
2y c ia . U czeń  sw e g o  o jca , a  p o te m  H u b a y ’a

n a n y  w e w sz y s tk ic h  r e je s t r a c h  g ło s  z d a ł b a r ­
dzo  d o b rz e  e g za m in  p rz e d  m ik ro fo n e m , n a j ­
s u ro w sz y m  s ę d z ią  śp iew ak ó w .

D zięk i F i te lb e rg o w i z az n a jo m iła  W a r s z a ­
w a  p o ls k ie g o  s łu c h a c z a  z m u z y c z n ą  a w a n g a r ­
d ą  F r a n c j i .  R ze czo w a  p o g a d a n k a  M. K o n ­
d ra c k ie g o  u ła tw iła  o gó łow i m u z y k a ln y c h  s łu ­
chaczów  s tw ie rd z e n ie  fa k tu , że o g ro m n ie  s i l ­
n y  w p ły w  w y w ie ra  n a  m ło d ą  F r a n c ję  S t r a ­
w iń sk i. S ty l  g e n ja ln e g o  R o s ja n in a  łą c zy  s ię  
s z częś liw ie  z f r a n c u s k ą  s u b te ln o ś c ią ;  c h a r a k ­
te ry s ty c z n e , że s u ro w y  R o u ss e l w  o w ie le  
m n ie js z e j m ie rz e  o d d z ia ły w a  n a  m ło d z ież  
f r a n c u s k ą  (2 część  s y m fo n ji  F e r r o n d ’a ).

„ F a u s t” t r a n s m ito w a n y  z S ca li m e d jo la ń -  
s k ie j  b y ł  id e a ln ie  w y k o n a n y ; so liśc i, ch ó r, o r ­
k ie s t r a  — cu d o w n e. S z e p t s u f le ra ,  w y ra ź n ie  
s ły s z a n y  w  tr a n s m is j i  z t e a t r u  w s k u te k  b l i s ­
k o śc i m ik ro fo n u , j e s t  je sz cze  n ie ro z w ią z a n e m  
z ag a d n ie n ie m  tech n iczn em .

J .  F r .

i J o a c h im a  ro z p o czą ł sw ą  ś w ie tn ą  k a r je rę ,  j a ­
k o  cu d o w n e  dz iecko , w  10 ro k u  życia . W  o- 
s ta tn ic h  la ta c h  z a p rz e s ta ł  w y s tę p ó w  p od  
w p ły w e m  —  b u d d a iz m u . V ecsey  j e s t  ró w n ież  
k o m p o z y to re m  d ro b n y c h  u tw o ró w  w ir tu o z o w ­
s k ic h  n a  s k rz y p ce .

KRONIKA RADJOWA.
Z A G R A N IC A :

94 m il jo n y  s łu ch a c z ó w  w  E u ro p ie .  G en e­
ra ln y  d y r e k to r  M ię d z y n a ro d o w e j U n ji R a d jo -  
fo n ic z n e j o św iad c z y ł p rz e d s ta w ic ie lo m  p ra s y , 
że o b ecn ie  23,500.000 m ieszkań^ w  E u ro p ie  p o ­
s ia d a  o d b io rn ik i  ra d jo w e . O g ó ln a  w ię c  lic z b a  
s łu ch a c z y  w z ro s ła  do  94 m iljo n ó w .

I ta l j a .  S ta c je  ra d jo w e  R zy m , M e d jo lan , 
T u r y n ,  F lo re n c ja ,  T r y j e s t  i B a r i  n a d a ją ,  p o ­
cząw szy  od  24 m a rc a  b. r., d w a  r a z y  w  t y ­
g o d n iu  d z ie s ię c io m in u to w e  w ia d o m o śc i p ra s o ­
w e  po  e sp e ra n c k u .

T e le w iz ja  w  N iem czech . R a d jo fo n ja  n ie ­
m ie c k a  o g ło s iła  p ie rw s z y  p r o g r a m  s ta c j i  t e ­
le w iz y jn e j  n a  ty d z ie ń  od  7 do  13 k w ie tn ia .  
O b ra z y  n a d a w a n e  b ę d ą  3 ra z y  w  ty g o d n iu , 
w e d łu g  n a s tę p u ją c e g o  p o rz ą d k u ;  m u z y k a , t y ­
d z ie ń  w  i lu s t r a c j i ,  m u z y k a , f ilm  k u l tu r a ln o -  
n a u k o w y , r e p o r ta ż  p rz e m y sło w y , o ra z  k o m e­
d y jk a .  R ó w n o c z e śn ie  r a d jo  n ie m ie c k ie  d o n o ­
si, że w  n a jb liż s z y m  c za s ie  n ie  b ęd z ie  je szcze  
m o ż liw a  p ro d u k c ja  lu d o w y c h  o d b io rn ik ó w  te ­
le w iz y jn y c h , g d y ż  n a d a w a n e  p ro g r a m y  te le ­
w iz y jn e  m a ją  c h a r a k t e r  e k s p e ry m e n ta ln y .

Nieboska komedja
„N ieboska kom edja" spełnia w bieżą* 

cym sezonie jedną  z zasadniczych ambi* 
cyj gospodarki program ow ej teatru  lwów* 
skiego, dążącej do oparcia go na funda* 
m er' ph w ielkiego repertuaru  romantycz* 
nego i w ypracow ania piz^z czołowe u* 
tw ory  tego repertuaru  — now ej, dzisiei* 
szej, naw skróś now oczesnej form y teatru  
neomisteryjnego. Poszukiw ania tej form y, 
k tóre odbyw ały  się do tąd  na drodze in* 
scenizow ania „D ziadów ", „Samuela Zbo* 
row skiego", „O dysa", „M archołta", a któ* 
re przedtem  jeszcze w C hestertonow skim  
„Człow ieku, k tó ry  by ł czwartkiem" zna* 
lazły w yraz w yjątkow o trafny  i 
szczęśliwy, — nie m ogły oczywiście omi* 
nąć „N ieboskiej", utw oru  wcielającego 
najklasyczni-ej głów ne tego teatru  znamio* 
na. W  repertuarze teatru , k tó ry  zdoby ł 
dla sceny polskiej M ickiewicza, N orw ida, 
K asprow icza — „N ieboska" tw orzy  i za* 
myka pew ien w idoczny, pokaźny, kon* 
sekw entnie w ypracow any całokształt.

Bo skoro jako  utw ór literacki „Nie* 
boska" — przestała już być tem, czem 
była  p rzed laty  choćby trzydziestu, a na* 
wet jej w alor socjalny, na k tó ry  złakom ił 
się już teatr moskiewski — rów nież nie 
mógł być już w chwili obecnej w yłącznym  
czynnikiem, prow okującym  do reinsceni* 
zacji — pozostają przecież dwie, zawsze 
jeszcze żywe w artości tego poem atu, któ* 
re tłum aczą jego obecną realizację: pierw* 
sza to  w artość m oralna i filozoficzno*re* 
ligijna, druga — czysto teatralna.

O tóż, o ile ta pierw sza wartość, jej 
w ydobycie i  zaakcentow anie było  dzie* 
łem kierow nictw a literackiego (W iłam 
H orzyca), o tyle druga zależna by ła  cał* 
kowicie od ręki reżyserskiej, której po* 
w ierzono utw ór do roboty .

Pow ierzono ją p. W acław ow i Radul* 
skiemu, jedynem u w teatrze lwowskim in* 
scenizatorow i teatru  m onum entalnego po 
Schillerze i jedynem u, zgodnem u z nim w 
poglądach na teatr, jako  na sam oistną, 
autonom iczną form ę artystycznej wypo* 
wiedzi.

Fakt, że „N ieboska" ma już za sobą 
kilka inscenizacyj, i to  jedną niebylejaką, 
bo schillerowską, oraz w zgląd na pozycje, 
jaką ten u tw ór zająć miał w repertuarze 
całego sezonu — nakładał na m łodego, 
zawsze do tąd  tw órczego, sam odzielnego 
i oryginalnego reżysera zadania wyjątko* 
wo trudne i odpow iedzialne.

W  inscenizow aniu utw oru , Radulski 
zachow ał podział au tora na cztery części, 
i pom ieścił je  w jednym , stałym , niezmien* 
nym, świetnie przez Pronaszkę skompo* 
now anym  terenie. Ten ogólny  kształt sce* 
niczny, nadał u tw orow i charakter monu* 
m entalny, i m isteryjny a przez przyjęcie 
zasady m isteryjnej jednoczesności za me* 
to d ą  inscenizow ania, objął doskonale ca* 
łość utw oru, o trudnej, kinematograficz* 
nej budow ie scen. W  ten  sposób ogólna

koncepcja inscenizacyjna ujęła tekst lite* 
racki u tw oru w sposób narazie trafny  i 
szczęśliwy, odpow iadający charakterow i 
dzieła ,a z obow iązującem i tu  ideam i tea* 
tralnem i M ickiewicza najzupełniej zgodny.

G dy  na w ypracow aniu  koncepcji deko* 
racyjnego i architektonicznego rozwiąza* 
nia pustki scenicznej, i przygotow ania o* 
gólnego kształtu  u la akcji, ak torów  i mas 
w yczerpyw ało się zadanie inscenizatora, 
to  p rzed  reżyserem otw ierało się teraz za* 
gadnienie znalezienia dla w artości literac* 
kich w yrazu sam oistnie teatralnego, wy* 
-rażenie ich w ym ow ą ściśle teatralną, i to 
szukanie i w ydobyw anie teatru  z kart po* 
em atu było najisto tn iejszą cechą reżyserji 
Radulskiego. W yposażenie całości w  ełe* 
m enty w zrokow e, plastyczne, ruchow e i 
św ietlne oraz oparcie jej na podkładzie 
m uzycznym  nadaw ało  jej charakter wido* 
w iskowo * oratoryjny. W  ten sposób treść 
w ydobyta została n iety łko  słowem i jego 
stroną znaczeniową, ale przedew szystkiem  
ekspresją form malarskich, ruchem  posta* 
ci, akcja i jej ruchom a, zw rotna lin ja wy* 
pow iadała się rozm aitym  układem , kształ* 
tem i w ysokością terenu.

Sceny następow ały po sobie z kinow ą 
szybkością, przyczem  w następstw ie obra* 
zów  po sobie w idać było  próbę uniknię* 
cia m echanicznego zestawienia scen, jed* 
nej po drugiej, ale m ontow ania ich w ca* 
łość w edług jakiejś zasady kompozycyj* 
nej. Czynnikiem  kom ponującym  dwie na* 
stępujące po sobie sceny by ł przew ażnie 
kontrast, w ydobyty  przez intonacyjne 
spadki czy  wzniesienia głosu, św iatło a 
najczęściej podk ład  m uzyczny (np. w 
pierwszej części m onolog hrabiego na je* 
dnym z dolnych podestów  i przejście 
M arji śpiewającej kołysankę).

W  kom ponow aniu  mas, w  reżyserji 
tłum ów  Radulski w ybrał drogę pośrednią 
m iędzy zupełnym  realizm em w yrazu a 
stylizacją pod d an ą  dyscyplinie taktu  i ryt* 
mu muzycznego. B yły więc m om enty naj* 
zupełniej realistyczne (jak scena z szubie* 
nicą), by ły  m asy dokładnie zorganizowa* 
ne rytm icznie (pochód w olności) i sceny 
łączące szczęśliwie praw dę w yrazu z ła* 
dem rytm icznym  (jak grupa rzeźników ). 
W  scenie z taranem , jedynym  elementem 
kom pozycyjnym  była  olbrzym ia, p łynna 
masa ludzka, przez k tórą  nieprzerw anym  
prądem  krąży i przepływ a ruch. Ta ener* 
gja napływ ała i opadała w regularnych 
pulsach, chwiała tułowiem , w ylew ała się 
ku górze w yrzutem  ram ion, spływ ała w 
pow olne zmęczone kroki. M imo jednak 
paru  św ietnych m om entów  miało się wra* 
żenie, że w kilku miejscach ten prąd  pły* 
nącej energji został nagle przerw any i 
w yłączony i za chwilę pojaw iał się w  ja* 
kiejś now ej, nieoczekiw anej, organicznie 
n ieprzygotow anej postaci.

O bsada ró l stanow ić m usiała d la re* 
żyserji jedną  z najw iększych trudności,

praw ie niem ożliwych do całkowitego po* 
konania. Dwie głów ne role męskie odda* 
ne zostały  pp. Białoszczyńskiem u i Stra* 
chockiem u; w ten sposób pozostał p rzy  
swojej daw nej kreacji Śtracnocki, w po* 
przedniej, sfihillerowski-ej inscenizacji, pd* 
tw órca ro li Pankracego. M imo tó trudno  
się oprzeć przypuszCZehiu laika, jakim 
jest zawsze człowiek z poza teatru, że 
w łaśnie wręcz przeciwne obsadzenie ról 
(hrabia — Stracho-cki, Pankracy — Biało* 
szczyński) da łoby  rezultaty  szczęśliwsze. 
Postać h rabiego, „upiora poetyczności" 
doskonale leży w charakterze gry Stra* 
chockiego, podczas, gdy  Pankracy, świet* 
nie przez K rasińskiego w yczuty p ro to typ  
Lenina, mógł w  możliwościach Biało* 
szczyńskiego znaleść całko-:rite potniesz* 
czenie. P rzy  obecnej obsadzie, mńao wie* 
lu  doskonale aktorsko zwłaszcza u bi*ńo* 
szczyńskiego opracow anych m om entów  — 
obie kreacje zacierały się, a np. rozm owa 
irabiego H enryka z Pankracym , nie zrobiła 
w rażenia. Z ato  nikt w zespole lwowskim 
nie nadaw ał się do roli O rcia bardziej jak 
p. Martini; była  to kreacja pełna poezji, 
miękkości i ekspresji. D obrze obsadzone 

grane by ły  role M arji (p. M alanowicz) 
i Leonarda (Stempowski).

N iew iele niestety pozostało  już miej* 
sca na dokładne om ówienie dekoracyjnego 
opracow ania przedstaw ienia. Pronaszko 
dał przedew szystkiem  świetną kompozy* 
cyjnie konstrukcję podestów , k tóra pomie* 
ściła całość u tw oru, pozatem  potęgow ała 
plastykę sytuacyj, figur aktorskich i tłu* 
mu. Fragm enty dekoracyjne możliwie naj* 
prostsze, in terpre tow ały  akcję ekspresją 
przew ażnie geom etrycznych i stereome* 
trycznych form . Pozatem  proporcje tych 
dekoracyj tw orzy ły  rodzaj skali dla posta* 
ci ludzkiej, tak, że np. na tle m ałych, kar* 
łow atych form „w nętrz", jak  salon, sy* 
pialnia, nam iot, postać ludzka rosła, ale 
m alała na tle całej, wciąż obecnej, zam* 
kniętej horyzontem  przestrzeni (zwłaszcza 
w ostatnim  o b raz ie : wyciągnięcie budow li 
kościelnej po sam szczyt i przew aga ełe* 
mentów pionow ych skracała w yraźnie po* 
stać aktorską; dekoracja tej części przypo* 
m inała nieco, jedna  z najpiękniejszych 
prac Pronaszki w  ubiegłym  sezonie, deko* 
racje do „M istrza M ano le"). Światło było 
tu  nie efektem, ale jednym  z najważniej* 
szych m aterjałów  kom pozycji scenicznej.

Ilustracja akustyczna p. M unda zgodna 
z intencjam i inscenizatora w zbogacała, do* 
pełniała ekspresję teatralną przez zręczny 
dobó r odpow iedniego tekstu muzycznego 
(C hopin), przew ażnie jednak  przez samo 
brzm ienie i barw ę dźw ięku (sygnaturka, 
dzw onek, gong, trem olo kotłów , ciemne 
m urm urando męskie, jasne i dźwięczne 
głosy kobiece i t. d.j.

O m ów ione tu  zostały głów ne, najbar* 
dziej uchw ytne elem enty inscenizacji, w  
sposób narazie w yliczający i oczywiście 
nie m ogący pretendow ać do w yczerpania 
tem atu. D o syntetycznego om ów ienia ca* 
łości i walo-ru ostatniej prem jery lwów* 
skiej będę miał okazję na innem  miejscu.

W. Korabiowski.
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Impresje na lematu filmowe
I. Klimat lokalny

N a charak te r kształtu  artystycz­
nego w  produkcji filmowej wywiera 
w pływ  nietylko indyw idualność reży­
sera, n ie ty lko  m ożliwość kreacyj ak ­
torskich, nietylko w yobraźnia scena­
rzysty  i dekora to ra . Są -inne jeszcze 
daleko  gruntow niejsze racje, k tóre  
w ykreślają w  sposób jednoznaczny 
gatunek twórczości filmowej i nada ją  
jej znam ię odrębnego  klim atu a rty ­
stycznego, w yróżniającego się spo­
śród gatunków  pokrew nych lub zu­
pełn ie  obcych. W  tym  sensie m oże­
m y m ówić o film ie sowieckim, zacho­
dnio - europejskim , am erykańskim . 
Jeśli, pow iedzm y produkcji francu­
skiej spow odu zaabsorbow ania  em i­
gracją rosyjską, odpow iada fab ryko­
w anie d ram acideł z życia „wyższych 
sfer tow arzyskich", to obo ję tną  jest 
spraw a, czy głów ną rolę będzie kreo­
w ał H arry  Baur czy jaki inny artysta 
o typie krótkogłow ym . N astrój —  p o ­
cząw szy od charkotu  francuszczyzny 
w  ap ara tach  G aum onta , do rekw izy­
tów, k tórem i rozporządza atelier p a ­
ryskie, do gatunku taśm y, św iatła ju ­
piterów , poprostu  d o  n a jd ro b n ie j­
szych szczegółów fak turalnych  —  b ę ­
dzie specyficznie właściwy firmie 
O sso ^ ilm , w iedzy  i p rak tyce filmo­
wej Paryża, duchow i artystycznem u 
Francji film owej. I jeśli R ene Clair, 
na  m arginesie tam tej p rodukcji, sk ła­
da  sw oje w ysoko - w artościow e taś­
my, to m im o całej ich odrębności, 
w  tem  wszystkiem  w  czem  nie są re­
w olucją C laira, zb liżają się raczej do 
reszty p rodukcji filmowej środow i­
ska, niż np. do pokrew nych w  idei 
w yrazu ob razów  sowieckich. C zło­
wiek przem aw ia językiem  swego oto­
czenia, naw skroś oryginalnych p o łą ­
czeń sylab i w yrazów  tw orzy niew ie­
le, s tąd  i charak ter jego m ow y tylko 
w  drobnym  ułam ku jest jego własny. 
A rty sta  w e wszystkich szczegółach, 
co do k tó rych  się nie opatrzy  w  k o ­
rzystaniu ze skarbnicy  środow iska, we 
wszystkich czerpanych autom atycz­
nie, nie je s t sobą w ścisłem tego sło­
w a znaczeniu, jest tylko w yrazem  kli­
m atu tw órczego w  takiej a  takiej sze­
rokości i długości geograficznej.

Uwagi na  uboczu:
Przyw ykliśm y b iadać  nad  niskim 

poziom em  produkcji film ow ej w  
Polsce, kierując ko lejno  zarzuty, to  
p o d  adresem  reżysera, to aktorów , to 
kapitału  inspirującego pew ien gatu­
nek wytwórczości. K olejno  —  reży­
serzy, aktorzy, kapitał —  zm ieniają 
się; film y pozostają  takie same. Ż e­
b y  dostrzec zm iany, trzebaby  wszyst­
kie czynniki zm ienić naraz, grun tow ­
nie rozw alić stare pracow nie, spalić 
w szystkie daw ne kostjum y, ak to rów  
przeszkolić w  obcych szkołach d ra ­
m atycznych, naw et kalkulantow i han­
dlow em u odm ów ić prze jrzen ia  sta ty ­
styk rentow ności w polskich k inote­
atrach. K iedy do jrzy  bow iem  taki 
spryciarz, że filmy d la garnkotłuków  
są najpopłatn iejsze, n ie  będzie już 
doradzał innych. Jestem  skłonny 
przypuścić, że w  obecnej konstelacji 
—  ob jek tyw  apara tu , kręconego d o ­
m orosłą  ręką, złośliwie zasnułby się

Dwa „głosy"
Istnieją gdzieś i żyją, m ają podobno  

naw et czytelników  rozm aite pisem ka o 
poziom ie tak  zaw rotnej głupoty , że po* 
pro s tu  w ierzyć się niechce, aby  napraw dę 
żył ktoś taki, k to  je czyta i popiera. Pi* 
sem ka żałosne, okropne, duszne od  głu* 
poty , poryw ające naiw nością, pisemka 
straszne i n iep raw dopodobne. O cean glu* 
p o ty  ludzkiej jest n iezm ierzony i niewy* 
m ierny, ale zato niezw ykle po jem ny  — 
niem a poprostu  głupstw a, k tó reb y  nie 
ty lko  nie dołalo  zachęcić do siebie, ale 
w ręcz poryw ało .

D o takich pisem ek okropnych  zaliczyć 
w ypada „G łos m onarchisty", dorównywa* 
jacy  poziom em  najlepszym  w tym  typie 
p ism om  ultraklerykalnym , a trzeba parnię* 
tać, że konkurencja  poziom ów  w tej ka* 
tegorji nie idzie n igdy  wgórę, ty lko  za* 
wsze i z zasady — w głąb.

„G łos m onarchisty" w ychodzi w  War* 
szawie i jest miesięcznikiem, a jak  wska* 
żuje cyfra na ok ładce w ychodzi już dzie* 
sią ty  rok. Z atem  są ludzie, k tó rzy  je ku* 
pu ją  o d  dziesięciu lat. T uż po d  tytułem  
w idnieje stara  i znana maksyma — „K ról 
z narodem  — n aród  z królem ". M ało ?  
N o  to  proszę przeczytać a rty k u ł w stępny 
p . t. — N aród , D ynastja, Rasa — i na 
dok ładkę jeszcze następny  — Z agadnienie 
w yb o ru  D ynastji (przez w ielkie ,,D “), 
w spom nienia z kongresu M . O . W . (Mo* 
narchistyczna O rganizacja W łościańska), 
rzew na w zm ianka o tem, że H rab ia  Pa* 
ryża  zaczął w ydaw ać b ra tn i miesięcznik,

bielm em , gdyby m u pokazano  co in ­
nego niż głów kę M arji B ogdy lub 
cw aniacką fizys Dym szy, a Pudow kin, 
sp row adzany  n a d  W isłę, do  roku w y­
p rodukow ałby  zam iast „B urzy n ad  
A z ją” —  burzę nad  O azą” (p rzy  
A le jach ...) . N ajlepszy p rzyk ład  p raw ­
dziwości tych słów m ieliśmy na  im ­
portow anej Reri, k tó ra  zagrała  czar­
ną perłę  w edług  w ypróbow anej szko­
ły N ory Ney, udającej się z w ypra­
wą na pustynię.

Jeśli chodzi o sprecyzow anie cha­
rak teru  twórczości film owej, czynni­
kam i o najw yższem  znaczeniu są ta ­
kie, jak : fizyczny typ ak tora , jego ży­
cie w ew nętrzne i akom odacja  do  za­
dań, staw ianych m u przez scenarjusz; 
stan tradycji literackiej i teatra lnej 
środow iska, w k tó rem  p ro d u k cja  się 
odbyw a, a to ze w zględu na dobór 
tem atyki i jej przeprow adzenie w 
szczegółach, pozostających jeszcze 
pod  hegemiOinją starszego gatunku; 
dalej —  obraz urbanistyki i w łaściw o­
ści folkloru, spełniające rolę tła, jeśli 
nie pierw szoplanow ych zjawisk tem a­
tow ych; nakoniec właściwości dźwię­
kow e języka i poziom  twórczości m u­
zycznej, k tórem i przem aw iają posta ­
cie filmu i kom pozytorów , jako  
spraw ca lirycznego tonu, w pływ ają­
cego na  percepcję  treści. N ad tem 
w szystkiem  unosi się w tych szczegó­
łach, w  których nie w ypow iadają  się 
jeszcze całkowicie naprow adzone p o ­
wyżej czynniki, n ieuchw ytny nastró j, 
objaw iający  się w m entalności naro ­
du , w  jego  kadencji m yślowej, w u- 
m iłow anem  rozkładaniu  akcentów  
ekspresji —  dla przekazania przeżyć 
tragicznych, pow ażnych, hum ory­
stycznych.

T ym  zasobem , tkwiącym  m ożli­
w ościam i w kulturze filmowej środo­
wiska, kierują dopiero  dwie siły ze­
w nętrzne: kalkulacja i tendencja.
Pierw sza —  jest na tu ry  czysto gospo­
darczej i zaw iera się całkowicie w po­
jęciach dochodow ości już po tw ierdzo­
nej, lub m ającej się ew entualnie po­
tw ierdzić p rzez eksperym ent i ryzyko 
producentów . D ruga —  jest w yra­
zem  ideałów  społecznych, gotow ych 
i czekających przekazania, lub też w y­
pracow ujących się dopiero  w  ogniu 
eksperym entów  życiowych i artystycz­
nych. Nie ulega wątpliw ości, że ten 
drugi typ jest rodzajow o wyższy, m e­
tal jego wartości użytkow ych dźwię­
czy szlachetniejszą p róbą  i budzi 
większe zaufanie konsum entów . Z a 
krańcow e przeciw ieństw o tego gatun­
ku trzeba uznać fiim oportunistyczny, 
pozbaw iony w yrazu zarów no w  tezie 
jak  i w  środkach  ekspresji. Jest to nie­
stety  najczęstszy gość ekranu, w ypeł­
n iający  dziurę repertuarow ą.P ośrodku 
tych dwu krańcowości, p o dobn ie  jak  
w literaturze, należy umieścić dzieła 
o idealnej harm onji składających się 
na nie elem entów . W  ten sposób na 
specjalnie szczęśliwą syntezę sk łada 
się jakgdyby  m ądrość i genjusz p o ­
koleń, przez pióro  pisarza, m askę ak ­
tora, instrum ent kom pozytora, wizję 
przestrzeni reżysera i dekoratora .

Marjan Promińsld.

p. t. „K urjer K rólew ski", potem  wspom* 
nienia A lcali Zam ory, k tó ry  podobno  od* 
żegnuje się od  swej p rezyden tu ry  w re* 
publice hiszpańskiej, pisząc, że w olałby  
gnić w królew skim  krym inale, niż swym 
urzędem  prow okow ać swoje w iernopod* 
dańcze uczucia. W  piśmie zwraca uwagę 
w ielka ilość doktorów , co drugi au to r ar* 
tyku łu  nie omieszka przy  swojem nazwi* 
sku dodać obow iązującego — dr... Naj* 
bardziej wzruszającym  dokum entem  jest 
list o d  czytelnika, k tó ry  zresztą, zapewne 
w obaw ie m asońsko dem okratycznych re* 
presyj ukry ł się za kryptonim em ; roztrzą* 
sa on w ażne zagadnienie, z k tórej dyna* 
stji należałoby  w ybrać przyszłego rnonar* 
chę Polski.

Z am askow any m onarchista z prowin* 
cji tw ierdzi, że wszyscy w Polsce, a już 
przedew szystkiem  mniejszośći ustosunko* 
w ały się do k ró la  lojalniej, n iż obecnie 
do prezydenta, oczywiście — „do króla 
w paradnym  m undurze w ojskow ym , w po* 
rów naniu  do prezydenta w  cylindrze!". 
A  kogo w ybrać?  — zapytuje z troską. 
„Piasta nie mam y, no i nie b y łby  wska* 
zanY ,?c w zględów  „m niejszościow ych", 
„Sasy także nie, bo są skom promitowa* 
ni, zatem chyba B ourboni*O rleani, albo 
K oburgi, k tó rzy , jak  to  reklam uje autor, 
„dostarczają na tro n y  E uropy  królów , 
i  to  bardzo  dobrych  k ró lów ".

Taki n p . Ks. K arol Belgijski jest rom.* 
kat., stanu  w olnego, ma la t 32, „języka 
polskiego, pisze m onarchista, jako  stosun* 
kow o m łody  człowiek m ógłby się jeszcze 
nauczyć". N o  i przem aw ia za nim  i to , 
„że m ógłby w nieść Polsce kaw ałek Kon*

Bunt przeciw beznadziejności
„Ż yć m ożna jakkolw iekbądź, 

w szystko jedno  jak  się żyje, jak  się 
przeżyw a życie. Zaw sze ono w ycho­
dzi ma złe, kończy się jakby  w pół 
d ro g i” ,..

O to  chyba zasadnicze m otto, sm u­
tna, beznadziejna, bezw olna treść 
,,M łodości”— drugiego tom u „D ziew ­
cząt z N ow olipek” G ojaw iczyń­
sk ie j* ). Słow a te, gdy  zostały reali­
zacją  m łodych  dziewcząt, pchanych 
w ew nętrzną siłą ku czemuś nieznane­
m u i w ym arzonem u, w yrażają n a jb a r­
dziej katastroficzną i pesym istyczną 
w iarę w  fatalizm  rzeczy pierw otnych, 
na jbardzie j zwierzęcych. U św ięcają 
bezsens istnienia tego środow iska spo­
łecznego, te j atm osfery, w której u- 
rodziły się i wychow ały h ranka, Bron­
ka, C echna, Janka, A m elcia, K w iry­
na: środow iska drobnom ieszczańskich 
sklepikarzy i rzem ieślników, a tm osfe­
ry b igoterji, św iętoszkow atości i świą­
tobliw ej obłudy, atm osfery  niedzia- 
n ia  się żadnych w ażnych spraw , ule­
gania niezw alczonym  po p ęd o m  in­
stynktu  miłości i posiadan ia  cielesne­
go-

G ojaw iczyńska pierwsza chyba 
przedstaw iła taką koszm arną i n iesa­
m ow itą m łodość dziewcząt, k tó ra  do ­
tąd  w  literaturze by ła  niepokalana, 
radosna i zdobyw cza, pełna uśmie­
chów, m arzeń, pow odzenia i szczę­
ścia. R ozbija m it i kłam stw o, dla niej 
ta  m łodość —  to kłębow isko chuci, 
k łębow isko naiw nej wzniosłości, k tó ­
ra  o w łos graniczy ze świństwem. K łę­
bowisko niepow racalności m arzenia 
i radości, a beznadziejnego, w ieczne­
go trw ania zła. N aw et n :e złych lu­
dzi, tylko zła. Ludzie są od niego za­
leżni, ulegają mu, p o d d a ją  się, ono 
jest poza  nimi, niezależne od ich w o­
li. Ludzie n ie sa ani dobrzy, ani źli. 
Nie posiadają  wartości m oralnych, nie 
m ają  m iary etycznej —  ulegają ty l­
ko  instynktom  i popędom  ciała, oraz 
w ypadkom  zew nętrznym . Inteligen­
cja i w ola nie odgryw ają w ielkiej roli 
—  życie nie jest organizacją, nie jest 
ładem  w ew nętrznym , psychicznym  i 
społecznym , m iędzyludzkim , nie p o ­
siada swego zasadniczego kośćca m o­
ralnego, k tó ryby  n ad a ł m u sens i w ar­
tość. Życie jest więc u G ojaw iczyń­
skiej ty lko przeżyciem , u niej się p rze­
żyw a życie. Co więcej —  to przeży­
cie jest ograniczone właściwie do  
przeżycia cielesnego, do- w rażeń i d o ­
znań ciała.

F ranka, d la  ciekawości przygód 
i znalezienia d la  niej zaspokojenia, 
zadaje  się z pierw szym  lepszym  m ęż­
czyzną, o którym, m arzy, że jest w y­
idealizow anym  W okulskim , a gdy 
m arzenie pryśnie najo rdynarn ie j, nie 
nauczy się niczego z dośw iadczenia, 
a raczej rozbudzona erotycznie szuka 
tego m ężczyzny dalej, szuka nadal 
przeżyć —  aż zostanie w strętnie 
zgw ałcona. T en  gw ałt rozstrzyga o 
dalszem  jej życiu. O d d a je  się każde­
m u m ężczyźnie, bezw olnie, napó ł 
świadom ie. Tyfus ją  odm ienia —  na 
chłodno już obm yśla urządzić sobie

*) _ Zoo. n r .  10 „N o w y ch  C zasó w ”. P o la  
G o ja w ic z y ń s k a : D z i e w c z ę t a  z N o w o ­
l i p e k ,  W a rsz a w a . 1935, T ow . W y d . „ R ó j”, 
t .  I . — „ P ie ś ń ” , to m  I I  — „M łodość '.

ga Belgijskiego, i tym  zrobić Polsce po* 
czątek kolon ji" .

N ie w iadom o, co jeszcze belgijski ksią* 
żę m ógłby zrobić Polsce. A u to r skrom nie 
zaznacza, że jego p ro jek t nie ma żadnych 
osobistych celów ani am bicji. Sądzę je* 
dnak, że w razie w iprowadzenia m onarchji 
liczyłby na jakąś, pow iedzm y — szambe* 
lanję. I wogóle p ro jek t może się podo* 
bać. Tak samo jak  i cały  „G los monar* 
chisty", w którym  w iększość pisujących 
au torów  zaczyna się, rzecz znam ienna — 
na „d".

K om u zaś sm utnych dni postu  nie po* 
trafi rozjaśnić „G los m onarchisty", ten 
niech sobie poczyta w w olnych chwilach 

poprostu  „G los", a ju ż  szczególnie 
„wiersze w ybrane" E leonory  P oczobut 
O dlaniokiej, w  6*ym num erze tego pisma, 
w ychodzącego w Poznaniu , starożytnej 
ziemi endeckiej na rów ninach państw a 
polskiego. W stęp do w ierszy w ybranych 
E leonory  napisał C ezary  G olkow ski, 
w stęp w nikliw y, bystry , p iękny. Ze śród* 
ka wielkiej szpalty  pa trzy  na nas rasow a 
tw arz E leonory, duża, w ykapana, marzą* 
ca, z w yrazem , oko loną wiechą w łosów . 
Jeżeli tak  w ygląda E leonora, jak  dopiero  
Poczobut, m yślim y i p rzechodzim y do  
O dlaniokiej, to  znaczy do  w ierszy uroczej 
autorki. I rzeczyw iście; takie naprzyk ład  
„N arodziny  w iersza" w praw iają w  trans 
po e ty ck i:

„Pieszczone m aleńkie dziecko 
W yrasta w zdłuż i w szerz 
Ze zw rotki pow staje zdradziecko 
C ały  skończony w iersz".

życie. A  gdy  się w ydaje  jej, że już 
będzie m iała jak ą  tak ą  przyszłość w 
spokoju  —  przychodzi znow u mi­
łość do profesora, u k tó rego  pracuje, 
subtelna, p e łna  najczulszych drgnień. 
F ranka, zim no i logicznie przez nie­
go od trącona —  znów  w  jakiem ś o- 
szołom ieniu i zapam iętaniu  się p o ­
pełnia sam obójstw o.

B ronka poznaje  m iłość pierwszą 
i najw ierniejszą z Ignasiem  Piw dzic- 
kim. O d d a je  mu całą siebie, idzie do 
niego —  „puszcza się z n im ” . K o ­
cha go, gdy odjeżdża, czas jakiś p a ­
m ięta o nim , o jego. przykazaniu, aby 
nie oddaw ała się pierwszem u lepsze­
mu, k tó rego  nie będzie kochała —  
nie długo jednak . C iało zostało  roz­
budzone —  sam a odd a je  się swemu 
szefowi. W  swojem  mieszkaniu. P óź­
niej już przychodzą inni mężczyźni 
—  jeden  p o  drugim . Z osta ła  kochan­
ką wielu kochanków  —  nie do trzy­
m ała  w iary  i przyrzeczenia Ignasio- 
wi. Ciało by ło  silniejsze od woli.

Puszcza się także Janka , puszcza 
się A m elcia, puszczają się ich ko le­
żanki.

Z  miłości o d d a je  się swemu H en­
rykow i C echna, chce urodzić jego 
dziecko, wierzy, że on jej nie opuści. 
S taje się inaczej —  spędza płód, H en ­
ryk ją  opuszcza. A le zostało jej żąd ­
ne miłości ciało. Z am knięta  przez 
m atkę, ucieka m im o wszystko z do­
mu w  poszukiw aniu rozkoszy w dru- 
giem ludzkiem  ciele.

W szystkie te  dziewczęta zatraciły 
się, zagubiły. Jak o  tako urządzi 
się jednak  spry tna i przem yślna 
A m elcia, k tó ra  łowi ap tekarza  i w yj­
dzie za niego zam ąż, nie zatraci się 
Kwiryna, o rdynarn ie  zimna, egoisty­
cznie i zapobiegliw ie urządzająca so ­
bie przyszłość —  z w yrachow aniem , 
bez uniesień i miłości pam ięta jąca  o 
swoim  Rom anie.

I cały ten świat dziewcząt jest 
nieodw ołalnie związany ze światem  
mężczyzn —  co więcej, bez  tego d ru ­
giego nie m iałby swego znaczenia. 
D la tych m łodych  kobiet nie są m ęż­
czyźni rów norzędnym i partneram i —  
ale zawsze silnymi, 'brutalnym i, zdo­
bywczym i, zwycięskimi -w ładcam i, 
k tórych  się p ragn ie  i pożąda , lub k tó ­
rych sile się ulega. „N iem a W okul­
skich i Judym ów , to bzdura. Są fa­
ceci, bubki, kaw alerow ie, chłopcy, 
„b racia  ko leżanek” , „ko ledzy  b ra ta ” , 
różni tam  tacy  co łażą po ulicach, k rą ­
żą, ko łu ją , p o d ch o d zą” . —  „T o  m ęż­
czyzna spraw ia, że się jednym  susem 
przebyw a ten skok do w nętrza, do 
cukierni, do teatru. R ozdaw ca wszel­
kiego d o b ra , dostatku, spokoju. On 
odsuw a krzesła sto jące :na d rodze, 
p o d a je  ram ię przy  niziutkim  stopniu 
schodów , w ybiera stolik, przyw ołuje 
służbę i troskliw ie pochyla się z za­
pytan iem  n ad  swą tow arzyszką. Jak  
to  błogo, gdy  się k toś o. człowieka 
troszczy!” ...

W ielki ta len t G ojaw iczyńskiej w y­
w ołał w izję beznadziejności i p o n u ­
rości tego św iata N ow olipek, w  k tó ­
rym  m ożna się udusić, w  k tó rym  się 
nic nie dzieje, z k tó reg o  się nie m oż­
na wyrwać, 'bo niew iadom o dokąd , bo 
się nie posiada  nic ani w  sobie, an i za

T akie w iersze pow stają  istotnie nie* 
zw ykle zdradziecko, jak  naprzyk ład  na* 
stępny, po d  obiecującym  tytułem  —• Re* 
verie no rd iąue , w którym  „pod tchnącym  
sianem  stogu — R oznosił się „kobaldów " 
chór" , gdzie gną się jadow icie)?) strzygi, 
jak  zboże, gdy się w iatr w ylęgnie i gdzie 
na swem w ahadle kołysze się czas, jak 
nas zapew nia E leonora Poczobut.

W  innym  utiworze m uzykalna Poczo* 
but, opisując m uzykę tamstamu.

„N a brzegu  w ody stoisz sam 
W  zadum ie słodkiej i złowrogiej 
I czujesz jaki jest ubogi 
Bechsteina ton , w obec tam*tam“ .

Śliczny jest także w ierszyk o „poecie 
rom antycznym ", co to

„Jadąc karetą  p rzed  ludem ,
Lub nudząc się w  czyjejś loży, 
M arzyłeś, poeto  chudy,
By cichcem w spiżarni ożyć".

I t. d. i t. d. Jaka to  napraw dę szkoda, 
że nasi dom orośli narodow cy jeszcze cią. 
gle nie mogą się zdobyć na w łasnych pi* 
sarzy  narodow ców , antysem itów , czystych 
rasow o, nie*żydów, k tó rzy b y  potrafili, o* 
bok  wyżej w ym ienionych zalet — pisać 
jeszcze jak ie  takie wiersze, czy wogóle 
u tw ory. A le jeśli im się naw et trafi aryj* 
czyk, k tó ry b y  m yślał tak  jak  oni, to  zna* 
czy m yślał jaknajm niej, i nie*defetysta, 
to ju ż  musi zaraz być grafom an, albo na* 
w et zgoła Poczobut. O  kiedyż, kiedyż 
m ieć będziem  — praw dziw ą i niefalszowa* 
n ą  — literaturę narodow ą. Lezę.

...tholl—

sobą, ani p rzed  sobą. Pow ieść G oja­
wiczyńskiej jest bun tem  przeciw  temu 
światu —  jest niew ypow iedzianą tę­
sknotą  za czem ś ininem, lepszem  i do- 
skonalszem . Przeciw  kołtuńskiem u 
życiu mieszczaństwa.

„W idzisz, ani ty, ani ja  —  mówi 
F ran ia  do B ronki —  nie potrafim y 
zam knąć oczu i puścić się n a  całego 
—  ani też żyć jak  się należy, przy­
kładnie. T u  nam  za ciasno, za  głupio, 
za ordynarnie, a  tam , w  tym  nowym, 
lepszym  świecie —  za m ądrze, za 
chytrze, za fałszywie. I tu źle i tam  
źle —  wszędzie źle i wszędzie niesw o­
jo. G dy  się w  życie w chodzi z takim  
bagażem  jak  my, to  akura t w ystarczy 
n a  rynsztok... T o  w szystko nie d la  
nas, m y nie m am y teraz do czego rąk 
przyczepić, ani myśli ani serca... M y 
się będziem y tak pę tać  w  życiu, p o ­
pychane. Co to jest za życie?... T o  
się pow inno skończyć, ten łańcuszek, 
poco to  trw a ? ” ...

Karol Kuryluk.

Bolesław Prus wobec współczesności.
N a pow yższy tem at obszerny referat 

na ostatniem  zebraniu  Zw iązku Zaw. li* 
ter. wygłosiła dr. K lara T urey. Prelegent* 
ka zajęła się zestawieniem pism Prusa z 
tw órczością C onrada, P rousta i Joyce‘a„ 
usiłow ała wyjaśnić pew ne spraw y psycho* 
logiczne postaci literackich au tora  „Lal* 
ki" p rzy  pom ocy psychoanalizy  Freuda 
i psychologji indyw idualnej A dlera, co 
więcej — udow adniała , że pojęcia nauko* 
we i filozoficzne P rusa s ta ły 'n a  tym sa* 
mym poziom ie i m iały ten sam charakter,, 
co nauka i filozofia dzisiejsza. W  kon* 
kluzji prelegentka w ygłosiła pean na je* 
go cześć i profetyczno * patetycznym  gło* 
sem zam anifestow ała, że P rus jest ideo* 
logiem, prorokiem  i apostołem  współczes* 
nego życia, że następuje jego renesans. 
N ależy uznać w ielką pracow itość dr. Tu* 
rey, jej w szechstronną znajom ość twór* 
czości P rusa — w ypow iedzi jej jednak 
m iały charakter czysto polonistyczny, 
m ętno * przyczynkarski, n iezdolny  wyjść 
poza drobnostkow e .szczególiki i nie* 
uzasadnione kom unały  i banały . Prus to 
pew na zam knięta osobow ość, uwarunko* 
w ana zjawiskam i społeczno * kulturalne* 
mi i z niemi mocno zw iązana, to  twór* 
czość typow o liberalno * mieszczańsko* 
burżuazy jna, należąca już do przeszłości 
i robienie z niej ideologji w spółczesności 
i przyszłości jest conajm niej śmieszne.

W  dyskusji zabierali glos pp. Mora* 
czewscy, G rzędzielska i Zygulski, wysu* 
w ając zresztą bardzo  oględnie zastrzeże* 
nia przeciw  tw ierdzeniom  dr. Turey.

Prelegentka odpow iadała oponentom  
tonem  m ocno podrażnionym , rozhistery* 
zow anym  i wręcz aroganckim . N aw et naj* 
w yższy ku lt i znajom ość Brusa nie upraw* 
niają do n ietaktów  i m anifestow ania bra* 
ków  ku ltu ry  polem icznej. Jest to  zresztą 
stała w ada w ieczorów  Zw. Zaw. liter., 
k tóre ostatnio znacznie obniży ły  swój po* 
ziom.

KRONIKA KULTURALNA.

S p ra w a  r e p o r ta ż u  K u rk a .  „ G ry p a  s z a le je  
w  N a p ra w ie "  w y w o ła ła  o s t r y  a ta k  ze s t r o n y  
n ie k tó ry c h  p is a r z y  i k ry ty k ó w . M ło d y  p o e ta  
lu d o w y  S k u z a  n a zw a ł w p ro s t  te n  u tw ó r  p a ­
s zk w ile m  n a  w ie ś . W  je g o  o b ro n ie  s ta n ą ł  K a ­
ro l I rz y k o w s k i.  O s ta tn io  A n to n i O lcha, ró w ­
n ie ż  p o e ta  c h ło p sk i i d z ia łacz , o g ło s ił w  „ P ro ­
s to  z m o s tu ” a r ty k u ł  „O blicze  ż y w ej N a p ra ­
w y ” ( L is t  z m o je j w s i) , w  k tó ry m  z a rz u c a  
K u rk o w i s fa łsz o w a n ie  rz e c z y w is to ś c i ; w  N a ­
p ra w ie  b o w iem  i o k o lic y  w re  ży w e  ży c ie  s p o ­
łeczne , g o s p o d a rc z e  i k u l tu r a ln e ;  w  s a m e j N a ­
p ra w ie  w y ch o d z i c h ło p sk ie  p ism o  l i te r a c k ie  
„W ieś  — je j  p ie ś ń ”. „ T rz e b a  ju ż  ra z  z e rw a ć  
— p isze  O lch a  —  z c h o ro b liw e m  u s to s u n k o ­
w a n iem  s ię  do  w si — z a s tą p ić  je  z d ro w ą  po ­
s ta w ą  w o b ec  m a sy  c h ło p sk ie j...  P o w ie ś c i n a ­
p ra w d ę  re w iz jo n is ty c z n e j o w si d o tą d  n ie  m a ­
m y . a  p rz e c ież  j e s t  o czem  p is ać ! ...  W  ca ie j 
P o is c e  w iad o m o , że c h ło p s tw o  p ra c u je ,  m y ś li,  
w a lczy , — je d n a k  K u re k  i je g o  o b ro ń c y  p r a ­
g n ą  u ro b ić  n o w ą  fa łs z y w ą  le g e n d ę  o w si. 
P rz e c iw k o  te m u  je s te ś m y  o b o w ią za n i zawsze- 
p ro te s to w a ć . I  p ro te s tu je m y !" .

O ld  B oy . L u d w ik  S o lsk i o b ch o d zi GO lec ie  
sw e j d z ia ła ln o ś c i a r ty s ty c z n e j  n a  scen ie . J e s t  
to  ju b ile u s z ,  ja k ie g o  c h y b a  n ie  d o ży ł ż ad e n  
a r t y s t a  p o lsk i. W ie cz n ie  ży w y , o n ie w y c z e r­
p a n y m  te m p e ra m e n te m  i g o rą c e j ż y w o tn o śc i. 
S o lsk i z ad z iw ia  n a s  je sz c z e  w c iąż  s w o ją  g ra , 
sw o jem i p o s ta c ia m i sce n ic z n em i; p o m y ś le ć : 
z g ó rą  80 l a t  życia . Z d o ła ł on  w y g ra ć  .1020 n a j ­
ro z m a its z y c h  ró l i w z iąć  u d z ia ł w  p rz e sz ło  
7000 p rz e d s ta w ie ń . L w ó w  je s t  s zc zeg ó ln ie  
z w ią z a n y  z w ie lk ą  p o s ta c ią  S o lsk ie g o . Z a d y ­
re k c ji  P a w lik o w s k ie g o , k tó r y  s tw o rz y ł tu  n a j ­
le p sz y  t e a t r , S p isk i p rz e sz ło  p ięć  l a t  p rz e b y ­
w a ł w e  L w o w ie , „w  te m  cza ru jąc em i — ja k  
m ów i W ie rz y ń s k i  — m ieśc ie  p a rk ó w  i w zgórz , 
n a jp ię k n ie js z y c h  w io s e n  i n a jg o rę ts z y c h  w  
P o lsc e  lu d z i”. P ó ź n ie j  je szcze  w ie le  ra z y  So l­
sk i p o w ra c a ł do  n a s . O s ta tn io  w id z ie liśm y  go  
w  „D o ży w o c iu ” F r e d r y .  N a le ż a ło b y  p o m y śleć
0 tem , w  ja k i  sp o só b  n a sz e  m ia s to  uczci te n  
n ie p o w sz e d n i ju b i le u s z  S o lsk ieg o . W a r to b y  
cho ciaż  p rz e z  u d z ia ł  w  o k a z ja c h  i u ro c z y s to ­
śc ia c h  zaz n ac zy ć  s w o je  z a in te re s o w a n ie  ż y ­
ciem  k u l tu r a ln e m  i a r ty s ty c z n e m .

M a s o n e r ja  w  R o s ji ,  w  C h a rb in ie  u k a z a ła  
s ię  k s ią ż k a  W . F . Iw a n o w a : „O d P e t r a  P e r -  
w a g o  do  n a sz ic h  d n e j —  R u s s k a ja  in te l i ­
g e n c ja  i m a so n s tw o " . N a  613 s tro n a c h  u s i łu je  
a u to r  w y k a za ć , że  c a ły  p rz e b ie g  h i s to r j i  ro ­
s y js k ie j  b y ł w y łą c z n ie  w y n ik ie m  z ło ś liw e j 
d z ia ła ln o ś c i m a so n e r j i .

N a u k a  w  R o s j i  S o w ie c k ie j. P r a s a  m o­
s k ie w s k a  p o d a ła  n ie d a w n o  in te re s u ją c e  c y fry ,  
rz u c a ją c e  ś w ia tło  n a  ż y w ą  d z ia ła ln o ś ć  W sze ch - 
zw iąz k o w e j A k a d e m ji N a u k . W  p o ró w n a n iu  
z o k re s e m  p rz e d re w o lu c y jn y m  (r .  1912), k ie ­
d y  A k ad em  j a  N a u k  o b e jm o w a ła  z a le d w ie  14 
n a u k o w y c h  in s ty tu tó w  i 8 k o m is y j, o b ecn a  
A k a d e m ja  N a u k  Z. S. R . R . o b e jm u je  sw y m  
z a k re s e m  37 in s ty tu tó w , 22 b ib l jo te k ,  11 s a ­
m o d z ie ln y c h  la b o ra to r jó w , 3 o g ro d y  b o ta n ic z ­
n e  o ra z  40 s ta c y j  n a u k o w y c h  n a  p ro w in c ji.  
R ó w n ie ż  n a  D a lek im  W sch o d z ie , n a  U ra lu
1 w  T r a n s k a u k a z ie  u tw o rz o n e  z o s ta ły  s ta łe  
p la c ó w k i n a u k o w e  A k a d em ji.
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gospodarstwo

Konserwatyzm 
na manowcach

Nie zamierzając podejmować 
sZerszej analizy dzisiejszego naszego 
konserwatyzmu, chcę zaznaczyć parę 
Iefleksyj, które się nasuwają obserwa­
torowi.

Pierwszą walną próbą dla pow o­
jennego konserwatyzmu była walka 
°  reformę rolną. Próba wypadła ża­
łośnie. Nie dlatego, że zwycięstwo 
odniosły czynniki radykalne, bo nie 
Oiogło być inaczej, ale dlatego, że zie- 
ttuaństwo i jego organizacje odrazu 
Zajęły stanowisko, które je wyłączyło 
Poza nawias dyskusji. Zabrakło rea­
lizmu, który powinien stanowić głów­
ny atut kierunku zachowawczego.

Dalsze zadania postawiła przed 
naszym konserwatyzmem kartelizacja 
Przemysłu. Powstała jaskrawa sprze­
czność między interesem całego rol­
nictwa, także wielkiego, i wielkich 
nowotworów przemysłowych. Sprze­
czność nie dająca się wyrównać przez 
Zainteresowanie grupy ziemian w 
"Wielkim przemyśle. Solidarność t. zw.
i.sfer gospodarczych" stała się fikcją, 
§dy chodzi o treść. Możliwe i logicz­
ne były dwie drogi: oparcie się na sa- 
Plych „torysach” i zbliżonej do nich 
grupie inteligencji, albo przynajmniej 
Wewnętrzny podział na zachowawców 
Przemysłowych i rolniczych, dający 
tym ostatnim możność obrony swego 
ndziału w dochodzie społecznym. 
Przy wspólnem stanowisku wobec 
spraw, gdzie interesy są naprawdę 
Wspólne.

Nasz konserwatyzm wybrał trze­
cią drogę, drogę zamknięcia oczu na 
rosnące zagrożenie interesów grupy, 
stanowiącej właściwą jego podstawę. 
Wielki przemysł okazał się tu znako- 
rnitym taktykiem. Potrafił zapewnić 
całej produkcji kartelowej probibicyj- 
Pą ochronę celną, w kraju rolniczym 
1 przy współdziałaniu przedstawicieli 
tych, na których spada ciężar tej o- 
chrony. Ani organizacje rolnicze, do­
póki pozostawały pod przemożnym 
Wpływem konserwatywnego ziemiań- 
s twa, ani organizacje samego ziemiań- 
*twa, ani polityczne ugrupowania za­
chowawcze, nie zdobyły się w tej 
sprawie na jasne i niedwuznaczne sta­
nowisko, bez czego nie mogło być 
Piowy o skutecznej akcji. Drukowało 
się w „Czasie" piękne artykuły prof. 
Krzyżanowskiego, wzdychało się nie­
kiedy pod adresem karteli, by  ze­
chciały „w  zrozumieniu trudnego po ­
łożenia rolnictwa" obniżyć ceny na 
Parę artykułów, posuwano się aż do 
Przyznawania, że jeżeli życie przem y­
słowe okazałoby jakieś nadmierne 
■ •"Wybujałości” , to te „wybujałości" 
Pależy przyciąć. Nawiasem mówiąc. 
rownie „daleko" posuwały się enun­
cjacje przedstawicieli Lewjatana. 
Ogólny tenor najbardziej m iarodaj- 
Pych oświadczeń polskiego konserwa­
tyzmu brzmi: wara od karteli! kar­
tele są tem, co właśnie zachowujemy, 
konserwujemy, gdzie jeszcze jesteś­
my mocni.

Można i tak. Można powiedzieć, 
*e ,,obóz zachowawczy" opiera się na 
wielkim przemyśle, wraz z zaintere­
sowaną w nim małą grupką ziemian. 
* rzeba tylko to powiedzieć wyraźnie 
1 Po tej znowu linji iść logicznie, nie 
Reklamować o zagrożonych przez po­
etykę rządową większych warsztatach 
r°lnych, bo te ostatnie są w daleko 
Wyższym stopniu zagrożone wskutek 
r°zkwitu karteli na grzędzie solidar­
nego konserwatyzmu.

Ostatnio byliśmy świadkami inte- 
resującego ataku konserwatyzmu na 
dolską politykę rolniczą. Tu przynaj­
mniej, zdawałoby się, sądząc z nie­
bywałej na łamach ,, Czasu” formy, 
*Pchowawcy są zdecydowani, wiedzą 
c?ego chcą. Pozory, tylko pozory.

A rtykuł redakcyjny „Czasu" w 
nrze 65 z dn. 7 
giem

marca, poza szere- 
insynuacyj, zajmuje się stanowi­

skiem rządu w dwóch zagadnieniach 
Polityki gospodarczej: parcelacji i 
ReP ziemi. Jeżeli polityka rządu w 
^ ch sprawach jest zła lub wadliwa, 

takim razie chyba najskuteczniej- 
JPn sposobem jej poprawy byłoby 

aProponowanie lepszej.
Publicysta „Czasu" raczył się o­

Eksperymenty gospodarcze 
prezydenta Roosevelta

graniczyć do oryginalnej sugestji, że 
przebudowa ustroju rolnego nie po­
winna być posunięciem gospodarczem 
oraz do wyliczenia „warunków” , 
przy których parcelacja może być po ­
żądana. Stwierdza brak tych warun­
ków, ale nie mówi, co wobec tego 
stanu rzeczy należy przedsięwziąć w 
stosunku do warsztatów, których do­
chody nie wystarczają na obsługę 
długów. Sądzę, że konieczność jest 
także warunkiem, który warto brać 
pod uwagę. Dlatego dziwny jest ten 
opiekun ziemian, który ogranicza się 
do negacji jedynego lekarstwa, 
wprawdzie niesmacznego, któreby 
mogło wielu z nich postawić na nogi.

Drugie zagadnienie, to ceny zie­
mi. „Czas" jest niezadowolony (wraz 
z p. referentem gen. budżetu w Se­
nacie) z oficjalnego stwierdzenia, że 
ceny te są elastyczne, obniżają się 
podczas przesilenia i że jest to proces 
pożądany. Znowu warto zapytać: a 
jakiż realny postulat Panowie p ropo­
nujecie? Utrzymanie niezmienionych 
cen ziemi? —  Spróbujcie. Utrzyma­
nie niezmienionych szacunków z lat 
dawniejszych? — To przecież fikcja, 
uprzywilejowująca niektórych (bo 
nie wszyscy m ają te przedkryzysowe 
szacunki), która nie zabezpieczyłaby 
interesów wierzycieli, ani nie urato­
w ała dłużników. Bez obniżenia się 
cen ziemi, które nastąpiło, odtworze­
nie popytu na nią byłoby nie do po­
myślenia. Dalsze obniżanie nie jest 
ani potrzebne, ani też nie było przez 
rząd propagowane, natomiast wynik­
łoby niewątpliwie z zalecanej przez 
„C zas" polityki anty-parcelacyjnej 
Tylko ułatwienie parcelacji może za­
trzymać dalszy spadek cen ziemi. 
I tu, jak wszędzie, nasz konserwatyzm 
okazuje się' najbardziej radykalny, 
j®st najgroźniejszym kierunkiem dla 
tych, których podobno broni.

Może niesłuszne jest sądzenie ca­
łego odłarftu myśli p'olitycznej w e­
dług artykułu dziennikarskiego. To 
trudno. Po to grupa w ydaje swój or­
gan, by organ ją reprezentował. Co 
może lepiej reprezentować kierunek 
niż redakcyjny artykuł na czele nu­
meru głównego organu? Zdarzają się 
i na takiem, miejscu nieporozumienia, 
ale-w  takim razie następują sprosto­
wania. Zwłaszcza, że artykuł był dość 
głośny i musiał zwracać"uwagę, choć­
by przez swą niepowszednią formę. 
Rzecz dziwna, jak te rzeczy się łą­
czą: za lepszych czasów konserwa­
tyzmu nigdy chyba, wśród zarzutów, 
stawianych „Czasowi” nie trzeba by­
ło wspominać o nieprzyzwoitej for­
mie.

(z art. J. Poniatowskiego* 
w „G ospodarce N arodow ej")

G ospodarka kapitalistyczna prze­
biega od ery wielkiej pomyślności do 
głębokiego kryzysu przez następujące 
stad ja:

1. Wzrost masowej konsumpcji,
2. Olbrzymi wzrost produkcji,
3. W ypełnienie rynku,
4. Spadek konsumpcji,
5. Spadek cen,
6. Obniżka płac robotniczych,
7. Dalszy spadek konsumpcji,
8. Zamykanie fabryk; bezrobocie
9. Dalszy spadek konsumpcji.
Amerykańscy lekarze kryzysu po­

stanowili zawrócić gospodarkę kapi­
talistyczną tą samą drogą spowrotem 
do „prosperity". Wyznaczyli więc na­
stępujące etapy tej drogi:

1 . Spadek dolara,
2. Wzrost płac robotniczych,
3. Wzrost konsumpcji,
4. Potanienie produktów,
5. Zmniejszenie godzin pracy,
6. Spadek bezrobocia,
7. W zrost konsumpcji,
8. W zrost produkcji,
9. Dalsze zmniejszenie bezrobo­

cia,
1 0. Dalszy wzrost konsumpcji,
1 1. Dalszy wzrost produkcji,
1 2. Prosperity —  zwycięstwo!
13. ...?
Francuski reakcyjny tygodnik „Je 

suis partout” zamieścił w stałym dzia­
le „E tats —  Unis" dwa artykuły pa­
na M. C. (Marcel Cham inade) o za­
barwieniu wybitnie katastroficzrtem. 
Jako ilustracja do tych artykułów słu­
ży ponury dowcip umieszczony na 
końcu kolumny: łysy pan ze stroska­
ną miną zapytuje aptekarza, czy się 
przypadkiem nie pomylił, sprzedając 
mu maść na porost włosów: „w yro­
sła mi traw a".

Gorzej przedstawia się sprawa z 
motywacją strasznego stanu rzeczy w 

, Ameryce —  w sprawie tej M. Cha­
minade milczy, ograniczając się do 
czysto statystycznych stwierdzeń. Z o- 
gólnego tonu tego artykułu wynika, 
że wszystkiemu winna ingerencja 
państwowa, ęo zresztą ucieszy niew ąt­
pliwie licznych czytelników I. K. C. 
Dowodzi to wszakże, że burżuazja 
zachodnia czuje się jeszcze dość sil­
na, by mimo kryzysu nie marzyć o 
cudotwórczej pomocy maszyny pań­
stwowej.

Zaczyna się od tego, że propa­
ganda hoovęrowska przeciw Nowej 
Grze nie wpływa bynajmniej n a  auto­
ra artykułu, że mimo wszystko jedpak 
racja jest po stronie smutnej pamięci 
byłego prezydenta. Przedewszystkiem 
spadek cen bawełny o dwieście punk­
tów wskazuje na to, że „podwyżka 
wartości, przeprow adzona wyłącznie 
przy pomocy operacyj walutowych 
jest niezdolna do utrzymania się” . 
Z drugiej strony 50 proc. sił elek­
trycznych nie pracuje, a wielki plan 
elektryfikacyjny doprowadzi tylko do 
tego „poczwórnego rezultatu: nowego 
wzrostu nadprodukcji energji, postę­

pującego zadłużenia gmin budują­
cych centrale elektryczne, puszczenia 
w ruch przedsiębiorstw rządowych i 
komunalnych nie mogących się opła­
cić, upadku zaangażowanych przed­
siębiorstw prywatnych".

W  budownictwie rezultaty gospo­
darki Roosevelta m ają być zgoła nie- 
lepsze: władze związkowe rozpoczęły 
szereg prac „niepotrzebnych", co do­
prowadziło do upadku budownictwa 
prywatnego, które przestało się opła­
cać. A  kodeks pracy w tej gałęzi prze­
mysłu „uważamy za model kodek­
sów (pracy), narzuca minimalną pła­
cę za skrócony dzień pracy nieskoń­
czenie za ciężką dla przedsiębiorstw” .

Teraz już nie ulega wątpliwości, 
że spekulanci budowlani postarają się 
nie dopuścić do ponownego wyboru 
RooseveIta za dwa lata.

W  dalszym ciągu piętrzą się cy­
fry wykazujące klęski ustawodawstwa 
społecznego w kolejnictwie, które w 
Ameryce jest w rękach prywatnych: 
ponad 100 miljonów kosztów i od­
danie wielkiej ilości przedsiębiorstw 
pod zarząd sądowy.

Tak daleko zrozumiałe są przy­
najmniej powody lub rzekome powo­
dy, dla których nastąpił w Stanach 
Zjednoczonych upadek poszczegól­
nych gałęzi przemysłu pod rządami 
N.R.A. Dalej idzie tylko obraz klęsk, 
nie związanych niczem z nowym sy­
stemem rządów. Tak więc przemysł 
stalowy, który w innych krajach 
wzrósł o 28% , w Ameryce podniósł 
się tylko o 1 0% . Zysk z ogólnego wy 
wozu zagranicę spadł w styczniu r. 
1935 do ą- w stosunku do stycznia 
1934; o ile chodzi o eksport baweł­
ny to spadek osiągnął tu poziom ro­
ku 1 870. Pierwszy artykuł kończy się 
powołaniem na The Anualist, który 
stwierdza z przekąsem, że ogólną ten ­
dencją N. R. A. jest ograniczenie pro­
dukcji, podwyższenie kosztów i znie­
chęcenie do przedsięwzięć.

Nie ulega wątpliwości, że nie o to 
chodziło RooseveItowi, gdy rozpoczy­
nał swoje nader ciekawe dzieło. Roo- 
sevelt jest typowym człowiekiem 
„prosperity" i w jego intencjach le­
żeć mogło tylko zachęcenie do przed­
sięwzięć. Intencją N. R. A. było zła­
manie okowów kryzysu i powrócenie 
do wielkiej gospodarki kapitalistycz­
nej. Kodeksy pracy nie były dziełem 
romantyki społecznej, ale wielkim a- 
takiem w celu zdobycia szerszego 
rynku wewnętrznego. Był to akt w ia­
ry w rozwój ekonomiczny. Załam a­
nie się Nowej Gry prowadzi do cał­
kiem innych konsekwencyj, aniżeli 
te, które sugeruje M. Chaminade. 
System rooseveltowski opiera się na 
dokładnej obserwacji procesów, za­
chodzących w ustroju kapitalistycz­
nym, i na próbie konsekwentnego re­
gulowania nie jakichś odchyleń czy 
przerostów, ale całego mechanizmu 
produkcji. Dlatego, jeżeli ten system 
zawodzi, to jest to dowodem, że ca­

ła produkcja spoczywa na podstawie, 
niezdolnej do opanowania jej rozwo­
ju. Polityka rooseveltowska była jak 
dotychczas najodważniejszą polityką 
gospodarczą, przedsięwziętą dla ra to ­
wania ustroju kapitalistycznego. Z a­
łożenia jej były z gruntu postępowe, 
t. j. opierały się na wierze, że pro­
dukcję kapitalistyczną będzie można 
spowrotem oprzeć na zasadzie wolnej 
gospodarki, regulowanej tylko postę­
pem  technicznym. Oczywiście w epo­
ce depresji gospodarczej pojęcie po­
stępu technicznego jest odrzucane w 
imię wyższych zasad, redukujących 
się ostatecznie do zachowania obec­
nej bazy produkcyjnej. Stosowana w 
niektórych państwach Europy polity­
ka regulowanego obniżania stopy ży­
ciowej znamionuje tak głęboki upa­
dek ekonomiczny, że zadać sobie 
trzeba pytanie, czy wobec takiego 
programu na przyszłość możliwy bę­
dzie wogóle powrót do wielkiej pro­
dukcji technicznej. W  każdym razie 
kraje te będą musiały być w swych 
wysiłkach ekonomicznych podciąga­
ne przez inne wielkie organizmy prze­
mysłowe.

Upadek planu N. R. A. dowo­
dzi znacznie bardziej tego, że plan 
ten trafia w próżnię, aniżeli tego, że 
jego naczelne zasady, a w pierwszym 
rzędzie ustawodawstwo społeczne są 
fałszywie pojęte. Plan trafia w próż­
nię przedewszystkiem dlatego, że 
państwo chcąc podbijać ceny wytwo­
rów jednego przemysłu wkracza ja ­
ko wielki konsument i podważa w ten 
sposób egzystencję innych przemy­
słów, będących dotychczasowymi 
konsumentami. T a  pomocnicza rola 
państwa, jako nowego i specjalnego 
kontrahenta, kompromituje wszelkie 
etatystyczne próby łatania dziur w 
dzisiejszej ekonomji, nie kom prom i­
tuje jednak wcale gospodarki upań­
stwowionej.

P. M. C. podaje w artykule p. t. 
„U padek ustawodawstwa społeczne­
go", że przy układaniu kodeksów 
pracy  kierowała Rooseveltem myśl 
uspokojenia stosunków między p ra­
codawcami, a pracownikami. Nie 
wątpimy, że tak było istotnie. Przy­
puszczamy jednak, że dalsze wnioski, 
jakie należy stąd wyciągnąć nie m o­
gą się pokrywać z tem, co pisze au­
tor. Gwałtowne strajki, jakie 'm iały  
miejsce w Stanach Zjednoczonych w 
ubiegłym roku dowodzą tego, że w a­
runki społeczne przestały okazywać 
A; robotnikom, jako konieczności e- 
konomicznc • zdolne były wywołać 
protesty, objawiające się w strajkach.

Jeśli to nie jest po myśli Roos«- 
velta, tem gorzej dla niego. W ażniej­
sze jest to, że na rok 1935 spodzie­
wana jest nowa fala strajków, to jest, 
że zgłasza się już dziś spadkobierca 
rozmachu ekonomicznego, z jakim 
rozpoczęty był plan N. I. R. A. 
Przyszłość więc techniki jest zapew-

Partjc ahraMshie o nowej Konstytucji
Słusznie pisze „Polska Z bro jna" , że 

partje  ukraińskie „zgodnie z p rzy jętą  za* 
sadą sztucznego desinteressem ent w spra* 
wach ogólno * państw ow ych, mającego 
akcentow ać obcość mniejszości ukraiń* 
skiej w  organizm ie polskim " są bardzo  
pow ściągliw e w w ypow iadaniu  się na te* 
m at now o uchw alonej konstytucji. N ie 
znaczy to jednak, aby  poszczególne dzień* 
niki nie zdaw ały  sobie spraw y z donios* 
łości tego aktu. Św iadczy o tem szereg 
ostatnio publikow anych  artykułów  w pra* 
sie ukraińskich stronnictw . Rejestrujem y 
je bez kom entarzy .

Tak np. p . St. B aran pisze w „D ile": 
O b ecn ie  z ak o ń c z y ła  s ię  z w y c z a jn a  s e ­

s ja  S e jm u  i S e n a tu , je d n a  z n a jw a ż n ie j­
szy ch  od  1921 r. d la  p o ls k ie g o  ż y c ia  p a ń s t ­
w ow ego ... P o ls k a  w s tę p u je  n a  d ro g ę  n o ­
w e j sw e j p rz e b u d o w y , j a k a  n o s i n azw ę  
„ p a ń s tw o w o -s p o łe c z n e j”. P o m in ię to  w  n ie j  
—  j a k  to  z a z n a c zy ła  w  o s ta tn ie m  sw em  
se jm o w e m  p rz e m ó w ie n iu  U k ra iń s k a  P a r l a ­
m e n ta r n a  R e p r e z e n ta c ja  z 23 u b . m. — 
fa k t,  iż  P o ls k a  n ie  j e s t  p o d  w z g lęd e m  n a ­
ro d o w y m  je d n o li te m  p a ń s tw e m  i n o w a  
k o n s ty tu c ja  u z n a je  ty lk o  o b y w a te li,  n ie  
z n a  n a to m ia s t  w o g ó le  ż y c ia  n a ro d o w e g o  
p o szc z eg ó ln y ch  n a ro d ó w  i ich  o d d z ie ln y ch  
u p ra w n ie ń . I  z te g o  p o w o d u  i n a d a l  b ę ­
d z ie  k u la ła  p ra c a  w  b u d o w ie  n o w eg o  p a ń ­
s tw o w e g o  u s t r o ju  w  P o lsc e , g d y ż  n a r o ­
d o w y ch  ro z w o jo w y c h  d ą ż e ń  ż y w eg o  n a ro d u  
n ie  z d u sz ą  ż a d n e  p a ra g ra fy .
K atolicka „N ow a Z orja" zaś, organ 

raczej konserw atyw ny w idzi naw et pewne 
korzyści w ychowaw cze, jakie płynąć mogą 
z realizacji now ej konsty tucji dla Ukraiń* 
ców:

W  z asad z ie , m y  U k ra iń c y , ja k o  n a ró d  
z a m ie s z k u ją c y  częśc io w o  te r y to r ju m  p a ń ­
s tw a  p o lsk ieg o , n ie  m a m y  p rz y c z y n y  o b a ­

w ia ć  s ię  z m ia n y  n a  g o rsze , o ile  s a m i n ie  
p rz y c z y n im y  s ię  do  c ięższeg o  d la  s ie b ie  
życia . A  sp o w o d o w ać  je  m ożem y, o ile  
n ie  w zm o cn im y  sw e g o  m o ra ln e g o , r e l i g i j ­
n e g o  i c e rk ie w n e g o  życia, g d y  n ie  o s ła b i­
m y  do  m in im u m  w e w n ę tr z n y c h  t a r ć  m ię ­
d z y  n am i, g d y  n ie  z a n ie c h a m y  ś c ie ra n ia  
s ię  o n a z w y  i in n e  b ła h o s tk i ,  g d y  n ie  u - 
k ró c im y  w p ły w ó w  p a jd o k ra c j i .  J e ś l i  n o w a  
k o n s ty tu c ja  P o ls k i p o tra f i  w y ch o w a ć  s p o ­
łe c ze ń s tw o  te g o  p a ń s tw a  do  w ie lk ic h  w y ­
s iłk ó w  n a  d a le k ą  m e tę  i je ś l i  m y , U k ra iń ­
cy, ja k o  n a ró d , p rz e trw a m y  m o ra ln ie  n a j -  
p rz y k rz e js z e  czasy , j a k ie  s ą  p rz e d  nam i, 
to  tw a rd a  szk o ła  po d  n o w y m  re ż im e m  m o ­
że n a m  w y jść l n a w e t  n ą  d o b re .
W iele miejsca pośw ięca też prasa 

stronnictw  ukraińskich taktyce posłów  
U nda przy głosow aniu nad  konstytucją. 
T aktyka ta spotkała się z k ry tyką nacjo* 
nalistów  p. iPalijewa, zarzucających U ndu  
oportunizm . Przytaczając glosy endeckie 
o rzekom em  kupieniu  abstynencji U nda 
przy  glosow aniu, „Batkiwszczyna" pisze,
że trudno  stwierdzić, ile w  tem praw d 
pow ątpiew a jednak, czy taktyka U 
w ypływ ała z zasadniczych poglądów

aa

Zanotow ać wreszcie w arto  artykuł w  
,,D ile“ , napisany przez pos. C hruckiego, 
k tó ry  imieniem U n d a  składał deklarację 
desinteressem ent tej p artji w obec nowej 
konstytucji. P. Chru-cki pisze, że 1. U ndo 
nie miało pow odu bronić  daw nej konsty* 
tucji, 2. że U kraińcy ucierpieli n iejedno 
za rządów  lew icy i nie mają przyczyn so* 
lidaryzow ać się z nią, 3. że lewica sama 
jest w inna upadku  daw nej konsty tucji.

W  dalszym  ciągu p. C hrucki przypo* 
mina, że:

n a  p o s ied z e n iu  S e jm u  26. I. 1934 r. m o ż n a  
b y ło  w  d ro d z e  fo rm a ln e j n ie d o p u śc ić  do

z m ia n y  k o n s ty tu c j i .  A le  c a ła  p o ls k a  o p o ­
z y c ja  z le k ce w a ży ła  so b ie  sp ra w ę . J a k  w ia ­
dom o, o n a  o p u ś c iła  s a lę  p o s ied ze ń , k ie d y  
o m aw ian o  k o n s ty tu c y jn e  te z y  p. C ara . M y 
w te d y  p rz e s tr z e g a l iś m y  po lską, o p o zy c ję  
i p rz e k o n y w a liśm y , iż  n ie  .m ożna o p u szc zać  
p la c u  b o ju , g d y ż  m o g ą  z a jś ć  ró ż n e  n ie s p o ­
d z ia n k i. N ie  p o s łu c h a li n a s . M y n a  sa li 
z o s ta liś m y  sam i... I  w ie c ie  co w te d y  z a ­
s z ło ?  W te d y  s ta ł a  s ię  b e z n a d z ie jn ie  p rz e ­
g r a n a  s p ra w a  k o n s ty tu c j i  z 1921 r. B ez 
ch w a ły  u m a r ła  k o n s ty tu c ja  z 17 m a rc a  
1921, g d y ż  ży c ie  j e j  b y ło  b e z  c h w ały .

KRONIKA UKRAIŃSKA.
N o w a  s z tu k a  u k ra iń s k a .  P o m im o  ro z w o ju  

—  i to  d o ść  z n ac z n e g o  — p o ez ji i p ro zy , co 
w y k a z a ły  o s ta tn io  n a g ro d z o n e  u tw o ry  p rzez  
T ow . l i te r a tó w  i d z ie n n ik a rz y  (U ła s  S a m czu k  
„ W o ły ń ”, J u r y j  K o sac z  „ C ze rw e ń ” i „Sonce 
w  C z y h y ry n i” , B . I. A n to n y c z  „ T ry  p e r s te n i” , 
J u r i j  Ł y p a  „K o za k y  w  M o sk o w ji”, J e w g e n  
M a ia n iu k , W a s y la  S o fro n o w a , p o z a tem  ś w ia -  
to s ła w  H o r d y ń s k y j  i in n i) ,  b r a k  je d n a k  j a ­
k ic h k o lw ie k  w y b itn ie js z y c h  o b ja w ó w  tw ó r ­
czości d ra m a ty c z n e j.  O s ta tn io  k r y ty k a  z w ró ­
c iła  u w a g ę  n a  3 -a k to w ą  k o m e d ję  M e r ija m a -  
Ł u ż n y c k ie g o  „ A k o rd y ”. R zecz  s a m a  j e s t  s ła ­
b a , p o z b a w io n a  p o w a ż n ie js z y c h  w a r to ś c i,  
c h ro m a  szc zeg ó ln ie  o p ra c o w a n ie  te c h n icz n e  
i k o m p o z y c y jn e , z a p o w ia d a  je d n a k  n ie p rz e ­
c ię tn y  ta le n t  d ra m a to p is a r s k i .  T r e ś ć  „ A k o r­
d ó w ” j e s t  p ro s ta .  M ło d a  żo n a  s ta r e g o  p ro fe ­
s o ra  u n iw e r s y te tu ,  k tó r y  p o z a  sw o jem i b a ­
d a n ia m i f ilo lo g icz n em i, n ie  w id z i ś w ia ta ,  z a ­
k o c h a ła  s ię  w  m ło d y m  m u z y k u , m ie s z k a ją c y m  
k ró tk i  czas w  ich  do m u . M u zy k  o d w z a je m n ia  
s ię  ró w n ie ż  m iło śc ią . S ta ry  p ro f e s o r  n ie  p rz y ­
w ią z u je  do  te g o  w ię k sz e j w a g i i p rz e k o n a n y , 
że to  u czu c ie  —  ch w ilo w e  z a p o m n ie n ie  s ię  — 
p rz e m in ie , w y je ż d ż a  n a  ja k i ś  czas, a b y  p o ­
zw olić  o b o jg u  m ło d y m  w y sz u m ie ć  s ię . O b o je  
z ak o c h a n i po  p e w n y m  c z as ie  z n u d z ili  s ię  so ­
b ie  i p ro fe s o r  w ra c a  zn ó w  do k o c h a n e j i w ie r ­
n e j żo n y , k tó r ą  o p u ś c ił ja k o  z d ra jc z y n ię  ło ża  
m a łż eń sk ie g o . P o z a  ty m i trz e m a  p o s ta c ia m i 
j e s t  je sz c z e  c z w a r ta  —  le k a rz , p rz y ja c ie l  d o ­
m u , p o s ta ć  w  te j  k o m e d ji n a jż y w ie j  i n a jc ie -  
k a w ie j z a ry so w a n a .

N o w a  s z tu k a  W y n n y c z e n k i.  W o ło d y m y r  
W y n n y c z e n k o  n a p is a ł  n o w ą  s z tu k ę  „ P ro r o k ” ,

w  k tó re j  p rz e d s ta w ia  p o s ta ć  p ro ro k a , tw ó rc ę  
r e l ig j i  w  w a ru n K a c h  w sp ó łcz e sn e g o  ż ycia .

„ W o ły ń ” . L i te r a c k o -n a u k o w y  m ie s ięc z n ik  
„ D zw o n y ” (k o n s e rw a ty w n o -k a to lic k i)  d r u k u je  
d r u g ą  część  p o w ie śc i U ła sa  S a m c z u k a  „W o ­
ły ń ” , n a g ro d z o n e j p ie rw s z ą  n a g ro d ą  za  ro k  
1934 p rz e z  T ow . l i te r a tó w  i d z ie n n ik a rz y . D r u ­
g a  część  m a  ty tu ł  „ W ijn a ”. U k aże  s ię  o n a  w e  
w rz e ś n iu  b. r. w  w y d a n iu  k s iążk o w e m .

Z ap o w ied z i. S p ó łk a  W y d a w n ic z a  „D iło ” 
z a p o w ia d a  w y d a n ie  w  ty m  ro k u  z b io ru  o p o ­
w ia d a ń  J u r i j a  K o sacza , z b io ru  o p o w ia d ań  I r e ­
n y  W ilde  i  k s ią ż k ę  p o d ró ż n ic z ą  Z o fji J a b ło ń ­
s k ie j .  W  te m  sa m e m  w y d a w n ic tw ie  w y jd z ie  
ró w n ie ż  z b ió r  o p o w ia d a ń  U ła sa  S am czu k a .

F i lm  u k ra iń s k i.  P rz e d s ię b io r s tw o  film o w e  
„ T e r ra f i lm ” m a  z a m ia r  ro z p is a ć  k o n k u r s  n a  
te k s t  do  f ilm u  z ży c ia  H u c u lsz c zy z n y . „ T e r r a ­
f i lm ” j e s t  p rz e d s ię b io r s tw e m  u k ra iń s k ie m , 
p ra c u ją c e m  n a  te r e n ie  C zech o sło w ac ji. W  r o k u  
u b ie g ły m  w y p ro d u k o w a ło  on o  d w a  f i lm y  w  
ję z y k u  czesk im , a  je d e n  w  czeskim i i  n ie m ie c ­
k im .

E n c y k lo p e d ja .  U k a z a ła  s ię  ju ż  c a ło ść  
„ U k ra iń s k ie j  E n c y k lo p e d ji  P o w s z e c h n e j” . —  
O b e jm u je  o n a  t r z y  d u że  to m y  i  d a je  z n a k o ­
m ity  w g lą d  w  c a ło k s z ta łt  k u l tu r y  i ż y c ia  n a ­
ro d u  u k ra iń s k ie g o .

„ K a le v a la ” . „ K a le v a la ”, g ło ś n a  ju ż  e p o p e ­
j a  f iń s k a , k tó r a  o b ch o d zi w  ty m  ro k u  s e tn ą  
ro c zn icę  p o w s ta n ia ,  z o s ta ła  — j a k  in fo r m u je  
M ich a ł R u d n ic k i —  p rz e d  34 l a ty  p rz e t łu m a ­
czo n a  n a  ję z y k  u k ra iń s k i .  N ie  m ia ła  je d n a k  
w ie lk ie g o  p o w o d zen ia .

♦
Rozpowszechniaj

Nowe Czasy !



N O W E  C Z A S Y

Oblicze ideowe młodej wsi
Historja młodzieży wiejskiej.
Pierwsze tajne koła młodzieży 

wiejskiej po wsiach b. Kongresówki 
powstają w latach 1905/6, zakłada­
ne przez światłych wychowanków 
szkół rolniczych Pszczelina i Mieczy- 
sławowa. Koła te były tajne, ściśle 
konspiracyjne. Ich praca uległa zaha­
mowaniu w czasie wojny, kiedy to 
zorganizowana młodzież wiejska, bę­
dąca pod wpływem grup niepodleg­
łościowych, gromadnie wstąpiła do 
legjonów i P. O. W., walcząc o Pol­
skę W olną. Z  chwilą ukończenia woj­
ny pracę podjęto w 1 9 1 8 r. Przede­
wszystkiem zmierzała ona do stworze­
nia jednolitej, ogólnopolskiej organi­
zacji. Z  grupy tej wyróżniał się pan 
Piotr Olewiński, inicjator i organiza­
tor. On to doprowadził do pierwsze­
go zjazdu organizacyjnego w W ar­
szawie 1919 r., gdzie utworzono Cen­
tralny Związek Młodzieży W iejskiej; 
prezesem obrano p. Piotra Olewiń­
skiego. Organizacja nadal była pod 
wpływem grup legjonowo - peowiac- 
kich i harcerskich —  Olewiński pia­
stował godność szefa Głównej Kwa­
tery Harcerstwa. Niemniej uwidacz­
niał się wpływ ludowców z pod zna­
ku ,,zaraniarzy“ . W  terenie współ­
pracowano z C. Z. K. R .; organem 
prasowym była „Nasza Drużyna", a 
później „Siew” . W  r. 1922 M arsza­
łek Piłsudski przyjął protektorat nad
C. Z. M. W., a w roku następnym 
Marszałek przybył na uroczystość po­
święcenia sztandaru, którego był oj­
cem chrzestnym. Związek prowadził 
bardzo owocną pracę samowycho- 
wawczą, nie mieszając się do bieżą­
cych rozgrywek politycznych. Ideo­
wo ciążył w kierunku radykalnych u- 
grupowań chłopskich. Do działalno­
ści „społecznej" duchowieństwa na 
wsi C. Z. M. W. odnosił się nega­
tywnie, nie chciał bowiem podporząd­
kować się klerowi, który był przeciw­
ny wszelkim przejawom  samodzielno­
ści młodzieży wiejskiej i wsi wogóle. 
Kler także niechętnie odnosił się do
C. Z. M. W. ze względu na jego nie­
zależność, na pozytywny stosunek do 
grup niepodległościowych i Marszał­
ka Piłsudskiego. W  takim  stanie rze­
czy duchowieństwo przystąpiło do 
tworzenia i rozbudowywania na tere­
nie młodzieży wiejskiej Stow. Mło­
dzieży Polskiej, sobie całkowicie p o d ­
porządkowanych.

W  miarę rozrostu C. Z. M. W. 
wyłaniali się jego wrogowie. W  mię­
d zy cza sie  wprawdzie powstały i 
współpracowały z C. Z. M. W. inne 
organizacje (np. Małopolski Zwią­
zek M łodzieży), lecz w 1926 roku 
nadczarpnięto C. Z. M. W., bowiem 
przy „Piaście" zorganizowano Zwią­
zek Młodzieży Ludowej dla przygo- 
nadszarpnięto C. Z. M. W., bowiem 
Z. M. L. w 1928 r. przeszedł do sa­
nacji i wybrał na  prezesa Karola Po­
lakiewicza. W  C. Z. M. W. nastąpił 
rozłam: część kół uległa wpływom 
opozycyjnych partyj ludowych i u- 
tworzyła Związek Młodzieży W iej­
skiej Rzeczypospolitej „W ici", resz­
ta zaś C. Z. M. W. nazwało się 
„Siew". Tak więc na  terenie wiej­
skim zaczęły działać trzy organizacje 
chłopskie, klasowe: opozycyjne „W i­
ci” i sanacyjne „Siew" i Zw. Mło­
dzieży Ludowej.

Niektóre województwa —  W o­
łyń, Nowogródek —  nie przystąpiły 
do żadnej centrali i tworzyły nieza­
leżne związki regjo.nalne, w spółpra­
cując z „Siewem".

W yłoniła 9ię myśl połączenia w 
pierwszym rzędzie tych dwu organi­
zacyj młodzieży wiejskiej, które 
współpracują z rządem, t. j. „Siewu" 
ze Zw. Młodz. Lud. Powołano na­
wet specjalny Kom itet do spraw m ło­
dzieży wiejskiej. Zasady unifikacyjne 
zostały przyjęte 4. XI. 1934 r. na 
zjeździe w Warszawie. Obydwie zu­
nifikowane organizacje przyjęły naz­
wę „M łoda Wieś” ,

Zw. M. Lud. zwlekał z ostatecz- 
tiem załatwieniem unifikacji, aczkol­
wiek koła w terenie grom adnie prze­
chodziły do „M łodej Wsi” . Skoro o- 
głoszono orzeczenie Sądu O bywatel­
skiego w sprawie Karola Polakiewi­

cza, Zw. Mł. Lud., t. zn. jego zarząd 
centralny, opowiedział się przeciw u- 
nifikacji.

„M łoda W ieś" jest dzisiaj najsil­
niejszą organizacją młodowiejską, 
przeprowadzającą czynnie właściwe 
podejście do pracy na wsi. Zw. Mł. 
Lud. wedle wszelkiego praw dopodo­
bieństwa rozpadnie się między „M ło­
dą W ieś" i „W ici” . Zatem  w terenie 
pozostaną jeszcze dwie organizacje 
świeckie, t. zn. „M łoda W ieś" i „W i­
ci” oraz klerykalne Stow. Młodzieży 
Polskiej.

W yrastający z potrzeb wsi ruch 
młodowiejski postawił sobie za cel 
przygotowanie mas chłopskich do bu­
dowania własnemi rękami swej przy­
szłości. Przedewszystkiem idzie o 
wyrwanie tych młodych, narastają­
cych pokoleń wiejskich, z bierności 
i bezwładu, w jakiem znajduje się 
starsze pokolenie wiejskie, o rozbu­
dzenie w nich woli walki i zwycięst­
wa, woli samodzielnego decydowa­
nia o swych losach. Praca jest oparta 
przedewszystkiem na przodownikach 
wiejskich, kształcenie których jest 
podstawowem zadaniem ruchu. Rola 
inteligentów w pracy kół ogranicza 
się tylko do pomocy fachowej w dzie­
dzinie oświaty. Ruch młodowiejski 
przez codzienną szarą pracę rozwija 
w młodzieży wiejskiej zdolność i u- 
miejętność realizowania swych pla­
nów, zmieniając jednocześnie już o- 
becnie oblicze wsi, podnosząc jej kul­
turę m aterjalną, odradzając kulturę 
duchową.

Dążąc do wytworzenia w przysz­
łości ruchu chłopskiego, któryby za­
ciążył na rzeczywistości polskiej i 
przetworzył ją w sposób, zapewnia­
jący odpowiednie warunki rozwoju 
wszystkim obywatelom państwa, a 
nie, jak obecnie, nielicznym grupom 
uprzywilejowanym, ruch młodowiej­
ski w gromadzkim wysiłku określa 
kierunek, w jakim ta przebudowa 
rzeczywiście iść powinna.

Życie zbiorowe winno być oparte 
na podstawach gromadzkich —  in­
teres gromadzki górować musi nad 
interesem jednostkowym. Na tem za­
łożeniu opiera się rozwiązanie zagad­
nień produkcji i jej form. W ytwór­
czość rolną w zasadzie należy oprzeć 
na pełnorolnych, indywidualnych 
warsztatach pracy, co nie wyklucza 
jednak innych form gospodarowania 
zwłaszcza spółdzielczych. Ziemię na 
upełnorolnienie i na tworzenie no­
wych warsztatów pracy dla bezrolnej 
ludności wiejskiej daje państwo. Po­
chodzić ona będzie z wywłaszczenia 
wielkich laty fund j ów wiejskitch i ko­
ścielnych, czy wielkich obszarów 
ziemskich, zadłużonych w kasach i 
bankach państwowych.

Ruch młodowiejski stoi na grun­
cie gospodarki, regulowanej przez 
państwo, z tem, że plan gospodarczy 
będzie układany przez zorganizowa­
ne zawodowo społeczeństwo, na za­
sadach dobrowolnej przynależności.

Bogactwa mineralne jak węgiel, 
nafta i sole, oraz lasy winne należeć 
do państwa. Również wielki przemysł 
fabryczny powinien znajdować się 
pod kontrola państwa i stopniowo 
przechodzić z rąk prywatnych posia­
daczy na własność ogółu pracujących 
w nim ludzi.

Gospodarstwo przemysłowo - roi 
ne, przetwórcze oraz całkowity han­
del w kraju jak i z zagranicą winny 
być oparte na zasadach spółdziel­
czych.

Organizacja życia społecznego na 
wsi musi się opierać na dobrowolnych 
zrzeszeniach wiejskich, kierowanych 
przez przodowników, wyrosłych ze 
swojego środowiska i uznanych do­
browolnie przez gromadę, a nie na­
rzuconych zewnątrz. Podstawowemi 
komórkami życia gromadzkiego na 
wsi są żywotne K oła Młodzieży, jako 
ogniwa wychowawcze, Kółka Rolni­
cze i Koła Gospodyń, jako ogniwa 
realizacyjne.

Imponujący Zjazd Rzemieślników pow. Leskiego
W  n ie d z ie lę  d n ia  7 k w ie tn ia  1935 r. o 

g o az . o -c ie j p o p o łu d n iu  o d b y ł s ię  w  L e s k u  
„Z jazd  R z e m ie ś ln ik ó w  pow . L e s k ie g o ” , z o rg a ­
n iz o w an y  s ta r a n ie m  m ie jsco w e j R a d y  P o w .
B -oW R  i S to w a rz y s z e n ia  R ęk o d z ie ln ik ó w  
i P rze m y s ło w c ó w  „ W ie lk i C ech  w  L e s k u ” .

O b sz e rn ą  s a lę  R a d y  m ie js k ie j  z ap e łn ili  
p rz e d s ta w ic ie le  w sz y s tk ic h  zaw odów  rz e ­
m ie ś ln ic z y c h  z ca łeg o  p o w ia tu  w  lic z b ie  oko ło  
200 osób. W  Z jeźd z ie  w z ię li p o n a d to  u d z ia ł 
pp . s t a r o s ta  pow . le sk ić g o  D r. G ą sio ro w sk i, 
p re z e s  R a d y  P o w . B B W R  E . D an iec , P r e z y -  
d ju m  pow . S e k c ji G o sp o d a rc z e j, b u rm is t r z  M.
M ałek , cz ło n k o w ie  Z a rz ą d u  m ie js k ie g o , p o se ł 
M. B ac z y ń sk i, d e le g a t  w o j. S e k c ji G osp. B.
B. W . R . w e  L w o w ie  R -c a  S. G u tk o w sk i, o- 
ra z  re p re z e n ta c i  L w . Iz b y  R zem ie ś ln ic z e j P r e ­
zes G. P a m m e r  i D y r. D r. A. H a m e rsk i.

O b ra d y  Z jaz d u  z a g a ił p rez . D an iec  p rz e ­
m ó w ien iem , w  k tó re m  w sk a z a ł n a  w ie lk ie  
z n ac z e n ie  rz e m io s ła  i k o n ieczn o ść  p ra c y  d la  
p o d n ie s ie n ia  te g o  s ta n u  n a  o d p o w ied n i p o ­
z iom  d o b ro b y tu , w y m ie n ia ją c  ja k o  je d e n  z 
n a jg łó w n ie js z y c h  ś ro d k ó w  do  o s ią g n ię c ia  te ­
g o  o d p o w ie d n ią  o rg a n iz a c ję  z aw o d o w ą  s ta n u  
rz em ie śln ic z e g o .

Z k o ie ji  w y g ło szo n e  z o s ta ły  n a s tę p u ją c e  
r e f e r a t y : P o l. P r a w o  p rz e m y s ło w e  i  je g o
p rz e p is y  o d n o szą ce  s ię  do  rze m io s ła , D y r. D r.
A. H a m e rs k i,  O g ó ln e  z a g a d n ie n ia  s p ra w  rz e ­
m ie ś ln ic z y c h , W . L iso w s k i R -c a  Lw . Iz b y  
R z e m ie ś ln ic z e j, O becne  s to s u n k i  w  rz e m io ś le  
m pow . le sk im , m is trz  A n d rz e j Szm yw . O n ie ­
le g a ln e j  k o n k u re n c ji ,  M ich a ł H u la k  K ie r . K ó ł­
k a  R o ln . w  L e sk u , M ło d zież  rz e m ie ś ln icza , 
j e j  k s z ta łc e n ie  i  w y c h o w a n ie  o b y w a te lsk ie  i 
sp o łeczn e , R -c a  W . L iso w sk i.

P o  w y g ło s z e n iu  r e f e ra tó w  o tw a r to  d y s k u ­
s ję , w  k tó re j  z a b ie ra li  g ło s  lic zn i p rz e d s ta w i­
c ie le  m ie jsco w y c h  s f e r  rz e m ie śln ic z y c h , p rz y -  
czem  p o d k re ś lić  n a le ży , że  poz iom  d y s k u s j i  
i sp o só b  u jm o w a n ia  p o s z czeg ó ln y ch  z a g a ­
d n ie ń  z w ra c a ły  u w a g ę  n a  w y ją tk o w e  w y ro b ie ­
n ie  o b y w a te lsk ie  i z aw o d o w e  z a in te re s o w a ­
n y ch , o ra z  ś w ia d c z y ły  o g łę b o k ie m  z ro z u m ie ­
n iu  p rz e z  n ic h  o g ó ln e g o  p o ło ż e n ia  g o s p o d a r ­
czego . N a  p o d n ie s io n e  w  d y s k u s j i  z a p y ta n ia  
ty c z ąc e  s ię  fu s z e r s tw a , w y n a g ra d z a n ia  te r m i­
n a to ró w , u d z ie la n ia  d y s p e n z  i s p ra w y  p ra w  
n a b y ty c h , u d z ie lili  w y c z e rp u ją c y c h  w y ja ś n ie ń  
pp . P rez . G. P a m m e r  i D y r. D r. A. H a m e rsk i.

N a s tę p n ie  u c h w a lo n o  p rze z  a k la m a c ję  t e ­
zy  Z jazd u , s t re s z c z a ją c e  s ię :  1) w  u z n a n iu  
k o n iec zn o śc i d a lsz e g o  k o n ty n u o w a n ia  p ra c  
S e k c ji G osp. w  d z ie d z in ie  s p ra w  rz e m ie ś ln i­
czy ch  i b r a n ia  w  n ic h  p rzez  rz e m io s ło  u d z ia ­
łu , 2) w  u z n a n iu  k o n ie czn o śc i p o w o ła n ia  do  
ż y c ia  pow . zw iązk ó w  i sp o ó łek  rz e m ie ś ln i­
czych  o c h a r a k te r z e  z a ro b k o w y m  i g o s p o d a r ­
czym .

P o  p rz e m ó w ie n iac h  pp . p o s ła  M. B ac z y ń ­
sk ieg o , R -c y  S. G u tk o w sk ie g o  i p re z . E . D a ń ­
ca, w y g ło s ił  do  z e b ra n y c h  rz e m ie ś ln ik ó w  p rz e  
m ó w ien ie  p. s t a r o s ta  G ą s io ro w sk i, w z y w a ją c  
ich  w  p o ry w a ją c y c h  s ło w ac h  do  p ra c y  p ań st-  
w o w o tw o rc ze j, co z ic h  s t r o n y  m a  s ię  w y r a ­
żać  w  tw o rz e n iu  s i ln e j  o rg a n iz a c ji  z aw o d o w ej 
o c h a r a k te r z e  g o s p o d a rc z y m  i w  z a in te re s o w a ­
n iu  w e w sz y s tk ic h  p rz e ja w a c h  ż y c ia  p a ń s tw o ­
w ego . N a  te j  d ro d z e  o s ią g n ą  rz e m ie ś ln ic y  d o ­
b r o b y t  i s t a n ą  s ię  p e łn o w a r to śc io w y m i o b y  
w a te la m i, ja k im i R z ą d  i B B W R  c h c ia ły b y  ich  
w  j a k  n a jk ró tsz y m i cza s ie  w idz ieć .

Z Instytutu Badań Spraw Narodowościowych
D nia 5*go kw ietnia r. b . odby ło  się 

W alne Zgrom adzenie C złonków  Rzeczy* 
w istych Insty tu tu  B adań Spraw  N arodo* 
w ościow ych w W arszawie. O bradom  prze* 
w odniczył p. W icem inister O św iaty Prof. 
K onstanty  C hyliński. Po uczczeniu parnię* 
ci tragicznie zmarłego członka Instytutu 
ś. p. M arjana Sw iechowskiego, Zgroma* 
dzenie przedyskutow ało  spraw ozdanie z 
działalności Insty tu tu  i program  prac. 
przedstaw ione w im ieniu Z arządu  przez; 
Sekretarza G eneralnego Insty tu tu  p. Sta* 
nisław a J. Paprockiego.

Z arząd  Insty tu tu , w ybrany  przez Zgro* 
m adzenie, ukonsty tuow any został z b. 
M in. Leonem W asilewskim na czele.

Po obradach  Zgrom adzenia odby ło  się 
zebranie tow arzyskie, w  czasie którego 
członek Z arządu  Insty tu tu  p. Leon Ziele* 
niewski, Radca B iura Sejm u R. P., wy*

głosił odczyt n. t. „Zagadnienie mniejszo*, 
ści narodow ych w K onstytucji Rzeczypo* 
spolitej''.

Prelegent przedstaw ił genezę postano* 
wień, dotyczących mniejszości narodo* 
wych w K onstytucji z 1921 r., k tóre to 
postanow ienia nie zostały zm ienione w 

--no-\vej K onstytucji, zaznajom ił z pogląda* 
mi, dotyczącem i ich w ykładni oraz z pro* 
jektam i i koncepcjam i zm iany tych arty* 
kulów , w ysuniętem i w okresie dyskusji 
nad  zmianą K onstytucji. W  konkluzji 
swego odczytu prelegent, na podstaw ie 
szczegółowo zebranych m aterjałów  mógł 
słusznie stwierdzić, iż społeczeństw o poi* 
skie, w myśl tradycji daw nej Rzeczypo* 
spolitej, od  samego początku odradzania 
się państw a z własnej inicjatyw y dążyło 
do zgw arantow ania praw  m niejszościom 
w K onstytucji.

B O N A
Czekolada, jakiej zawsze szukałeś,!

Aromatyczna, gładka a niedroga!

kultura fizyczna
Zamierzenia Miejskiego Komitetu W. F. 
i P. W. w świetle budżetu

Zgodnie z naszą zapow iedzią, po omó* 
w ieniu działalności Miej. K‘óm. W . F. i 
P. W . w roku  ub., przystępujem y obecnie 
do krótkiej analizy budżetu  na r. 1935/36 
co najlepiej zilustruje zam ierzenia i wy* 
tyczony program  prac tej instytucji na 
najbliższy okres.

Budżet na r. 1935/36 nie jest jeszcze 
ostatecznym , wym aga on bow iem  zatwier* 
dzenia ze strony W ojew ódzkiego Komi* 
tetu  W . F. i P. W ., jednak  należy przy* 
puszczać, że zmian o większem znaczeniu 
nie będzie i w zasadzie zostanie on przy* 
jęty  w całości.

Jeśli chodzi o sum aryczne zestawienie 
obu stron, to  strona przychodów  zam yka 
się kw otą zł. 182.850, zaś rozchody wy* 
noszą zł. 211.850.

Jak w ynika z pow yższego przewidzia* 
ny  jest deficyt w wysokości 29.000 zł., 
w rzeczywistości jednak  nie będzie go. 
M ianowicie kw ota ta obejm uje wysokość 
rocznych rat am ortyzacyjnych w raz z od* 
setkami, k tóre mają być w płacone do Fun* 
duszu Pracy na poczet zaciągniętej przez 
M iej. K om . pożyczki na budow ę pływ alń. 
W  r. bież. Miei. Kom. ma zam iar zwrócić 
się do Funduszu Pracy o przesunięcie 
płatności na później na co niew ątpliw ie 
uzyska zgodę a co wielce ułatw i mu dzia* 
łalność.

Po stronie aktyw ów  dwie głów ne po* 
zycje stanow ią: dotacja z Państwow ego 
U rzędu  W ychow ania Fizycznego w wy* 
sokości 65.000 zł. i subw encja miasta Lwo* 
wa zł. 50.000. D alsze w pływ y to docho* 
dy  z prow adzonych przez M iej. K om itet 
objektów  (pływ alnie i hala sportow a), któ* 
re w edług dośw iadczeń z lat ubiegłych, 
przyniosą w sumie 64.000 zł.

W pływ y te są w stosunku do zamie* 
rzeń M iej. Kom. za małe, dlatego też ak* 
cja uzależniona w pierwszym  rzędzie od 
budżetu  pójdzie nie w takiem  tem pie jak 
to sam Kom. sobie życzy. Przyczem na* 
leży  zaznaczyć, że kw ota zł. 65.000 z P. 
U. W . F.u nie została jeszcze form alnie 
przyznana, należy jednak  mieć nadzieję, 
że Państw ow y U rząd, k tó ry  dotychczas 
niezw ykle przychylnie ustosunkow yw ał 
się do poczynań Miej. Kom. i teraz przyj* 
dzie z w ydatną pom ocą.

Poczynania ostatnich lat M iej. Kom. 
m iały w ybitnie charakter inw estycyjny, 
p rzygotow yw ano odpow iednie środki do 
właściwej akcji i jakkolw iek pod  tym 
w zględem dużo jeszcze pozostało do zro* 
hienia, niem niej najw ażniejsze a raczej 
piekące spraw y zostały  przeprow adzone, 
tak, iż dziś p rzystępuje M iej. Kom. do 
rzeczy właściwej. N ie znaczy to jednak, 
że zaniechano akcji inw estycyjnej — prze* 
ciwnie, w  r. bież. przew iduje się dalszą 
przebudow ę hali sportow ej kosztem  zł. 
30.000. C hodzi tu  o przebudow ę jej fron* 
tu i nadbudow ę I. piętra, gdzie znalazły* 
by  pom ieszczenie kancelarje Komitetu 
i O środka W. F., poradnia  sportowo*le* 
karska, pozatem  u rządzonoby tam dodat* 
kowe szatnie, tusze i t. p. Zam ierza się 
rów nież przesunąć ty lną ścianę samej hali 
co przez pow iększenie jej uspraw ni tok 
ćwiczeń a także nieodzow nem  jest z uwa* 
gi na znajdujące się w sąsiedztw ie wyżej 
położone boisko, z k tó rego  spływ ająca 
w oda w czasie deszczowym niszczy m ury. 
Ściśle zw iązane z tem jest odpow iednie 
urządzenie boiska przy  O środku  W . F., 
k tóre w tym  roku  pow inno być zniwelo* 
w ane i odw odnione oraz do pew nego sto*

pnia zagospodarow ane. D alsze pozycje 
inw estycyjne stanow ią rem ont i konser* 
w acja hali, budow a objektów  na kąpieli* 
sku „Żelazna W oda", k tóre będą chroniły  
publiczność przed gw ałtow nem i opadam i, 
w zględnie służyły dla tych, k tó rzy  nie 
mogą korzystać z kąpieli słonecznych na 
plaży. N a  zakupno urządzeń sportow ych 
i robo ty  plantacyjne na kąpielisku w Za* 
m arstynow ie prelim inow ano 4.850 zł. Po* 
zatem w chodzą w rachubę boisko T. Z. R., 
strzelnica m ałokalibrow a i spłata długów  
pochodzących z budow y krytej p ływ alni 
zł. 39.780. W ydatk i inw estycyjne zamyka* 
ją się kw otą zł. 82.580.

W ażną spraw ą jest uruchom ienie linji 
tram w ajow ej do kąpieliska w Zamarsty* 
nowie i w praw dzie spraw a ta nie leży w 
kom petencji Miej. Kom. W . F. i P. W . 
niem niej znając nadzw yczaj przychylne 
stanow isko pana Prezydenta Drojanow* 
skiego dla poczynań w k ierunku w. f. 
i sportów  należy przypuszczać, że kwestja 
dostępu do kąpieliska w Zam arstynow ie 
w tej czy innej formie zostanie pom yślnie 
rozw iązana.

O sobną rubrykę w budżecie stanow ią 
pozycje na zam ierzoną ostatnio współpra* 
cę ze zrzeszeniam i i stow arzyszeniam i i tę 
rubrykę należy podzielić na 3 działy: 
propagandow y, w którym  przew idziane 
są : założenie odpow iedniej b ib ljo teki, 
organizacja świąt W . F. i P. W ., organi* 
zacja i propaganda p rób  o P. O. S. i Od* 
znakę Strzelecką, organizow anie odpowie* 
dnich odczytów  i pogadanek na terenie 
miasta jak i popieranie w ydaw nictw  trak* 
tujących o w. f. i p. w.

N astępny  dział przeznaczony jest na 
pom oc subw encyjną dla zw iązków  i klu* 
bów  sportow ych pracujących na polu  wy* 
chow ania fizycznego. W  jakiej formie po* 
moc ta zostanie zrealizow ana nie można 
obecnie przew idzieć. Zależy to w wielkiej 
mierze od p lanu  akcji na dalszą metę, 
k tó ry  Miej. Kom. opracuje niebawem .

Skolei następują kw oty  na opłatę 
instruk torów  O bw. K om endy W. F. i P- 
W., O środka W . F. i wreszcie trzecią 
część tego działu stanow ią w ydatki na u* 
trzym anie po radn i sportow o * lekarskiej, 
hali sportow ej i p ływ alń. Te ostatnie ob* 
jek ty  nie są skalkulow ane na zysk a ma* 
ją  służyć jak  najszerszym  w arstwom  spo* 
łeczeństwa, a dalej zakupno sprzętu spor* 
tow ego, b ron i i t. p.

Jak w ynika z pow yższej pobieżnej a* 
nalizy  budżetu  M. K. W . F. w stosunku 
do roku poprzedniego w budżecie na r, 
1935/36 o wiele więcej prelim inow ano na 
właściwą akcję w. f. i sportów .

M iej. Kom. W. F. i P. W . zam ierza 
we Lwowie akcję tę skierow ać na masy. 
P rzykładając należytą wagę do sportu  re* 
prczentacyjno * zaw odniczego ideałem 
Miej. Kom. W . F. będzie na najbliższą 
metę umożliw ić każdem u mieszkańcowi 
Lwowa, upraw ianie sportu  i zachęcić go 
do tego.

Stanow isko zupełnie słuszne. Olimpij* 
czyków  narazie we Lwowie praw ie nie 
mamy, a rekordy  p rzy jdą z czasem. Naj* 
lepszym  dow odem  słuszności tego systemu 
jest obecny poziom  sport, we W łoszech, 
w  Niem czech czy ostatnie w iadom ości o 
rekordach sportow ców  sowieckich. Jesz* 
cze n iedaw no sport tam stał b. nisko, 
skierow ano go na masy i osiągnięto re* 
zultaty  i pod  w zględem rekordow ym  zna* 
komite.

Letnie obozy I— M. w Legi o nowie Morskiem

BRANKA

M y śl s tw o rz e n ia  le tn ic h  ob o zó w  łą c zy  s ię  
z h i s to r ją  L e g jo n u  M łodych . M ło d a  o rg a n i­
z a c ja  od  z a r a n ia  sw e g o  is tn ie n ia  z ro z u m ia ła  
d o n io s ło ść  a k c j i  ob o zo w ej, ja k o  w a żn e g o  c z y n ­
n ik a  w y ch o w aw c zeg o  w  k s z ta ł to w a n iu  n o w e ­
g o  ty p u  o b y w a te la .

P o c z ą tk o w o  L e g jo n  M ło d y ch  tw o rz y ł o b o ­
z y  w  o p a rc iu  o P . W . B y ły  to  o b o zy  w  ro k u  
1932 i 1933 w  R o ze w iu  i C e tn ie w ie  o ra z  o b o ­
zy  w  M akow ie , O lczy  i S to łp cac h . W  ro k u  
1934 L e g jo n  M ło d y ch  u s a m o d z ie ln ił s ię , tw o ­
rz ą c  za  p o ś re d n ic tw e m  O k rę g u  W lk p . w ła sn e  
o b o zy  w  J a s ta r n i ,  n a  p ó łw y s p ie  h e lsk im .

D a lsz y m  e ta p e m  ro z w o ju  a k c j i  obo zo w ej 
s ą  te g o ro c z n e  C e n tra ln e  O b o zy  L e g jo n u  M ło­
d y c h  w  L e g jo n o w ie  M o rsk iem  o b o k  J a s ta r n i .

T e re n  o b o z u  le ż y  w z d łu ż  to r u  k o le jo w eg o . 
O d le g ło ść  od  b rz e g u  o tw a r te g o  m o rz a  w y n o ­
si o ko ło  300 m tr .,  od  Z a to k i P u c k ie j  350 m tr .  
N a d  b rz e g ie m  W ie lk ie g o  M o rz a  c ią g n ie  s ię  
p ię k n y  la s  so sn o w y , a  n a d  z a to k ą  śc ie le  s ię  
p a s  łą k i. B rz e g  o tw a r te g o  m o rz a  o b ra m o w a n y  
j e s t  s z e ro k im  p a se m  p ię k n e j p laży .

N a d  b rz e g ie m  z a to k i z n a jd u je  s ię  w ła s n a  
p rz y s ta ń .  M o to ró w k a , łó d ź  ż a g lo w a  i 20 k a ­
ja k ó w  s ta n o w ią  p a r k  w o d n y  te g o  m in ja tu ro -  
w eg o  p o r tu .

O b sz a r  z a b u d o w a ń  obozów  z a jm u je  p o ­
n a d  0,5 h a  z iem i, p ró cz  b o is k a  i p la có w  s p o r ­
to w y ch . U c ze s tn ic y  ob o zó w  m a ją  d o  d y s p o z y ­
c ji s z e re g  ro z ry w e k  i p rz y je m n o ś c i. P r z e d e ­
w sz y s tk ie m  m ożn o ść  p la ż o w a n ia  w  d z ień , a  
w ie czo rem  d a n c in g . N a  n ie p o g o d n e  d n i p rz y ­
g o to w a n o  r a d jo  i c zy te ln ię , z a w ie ra ją c ą  le k k ą  
i p o w a żn ą  le k tu rę  k s ią ż k o w ą  o ra z  n a jn o w sz e  
g a z e ty .

K ie ro w n ic tw o  obozów  p rz e w id u je  z o rg a ­
n iz o w an ie  lic z n y ch  w y c iec z e k  —  i to  z aró w n o  
lą d o w y c h  ja k  i m o rsk ic h , po  p ię k n y c h  o k o ­
lic a ch  w y b rz e ż a  p o lsk ieg o .

P o d  n a d z o re m  fa c h o w y c h  in s t ru k to r ó w  
u p ra w ia ć  b ę d z ie  m o ż n a  ró ż n e  ro d z a je  s p o r tó w  
— w  szcz eg ó ln o śc i g im n a s ty k a , le k k o -a t le ty -

k a , s t r z e la n ie ;  k u r s y  p ły w a c k ie  o ra z  gry 
s p o r to w e  d a d z ą  sp o so b n o ś ć  o d p o w ie d n ie g o  
w y ro b ie n ia  fizy czn eg o . S p ra w d z ia n e m  z aś  w y ­
n ik ó w  o s ią g n ię ty c h  p rz e z  u c ze s tn ik ó w , b ę d ą  
z aw o d y  o P a ń s tw o w ą  O zn ak ę  S p o r to w ą  ora#  
z aw o d y  o m is trz o s tw o  L e g jo n o w a  M orskiego* 

W  o bozach  w y p o c zy n k o w y c h  o ra z  a k a d e -  
m ick im  m o g ą  b ra ć  u d z ia ł  w sz y s c y  leg jon iśc*  
i z a p ro sz e n i goście .

W  m y ś l sp e c ja ln e g o  ro z k a zu  K o m e n d a n ta  
G łó w n eg o  L . M. leg . inż. B ie lsk ie g o  W ito ld a , 
z d n ia  19 m a rc a  1935 r., w sz y s c y  u c ze s tn ic y  
o bozów  z a  w y ją tk ie m  S e n jo ró w  i g o śc i obo­
w ią z a n i s ą  do  p ra c y  fiz y c z n e j, p o ś w ię c a ją c  je j  
d o  t rz e c h  g o d z in  d z ien n ie .

U c ze s tn ik ó w  o bozów  sz ta b o w y c h  i in s t r u k ­
to rs k ic h  p o w o ły w ać  b ę d ą  n a  obóz K o m e n d y  
O k rę g u  L . M. K o m e n d y  O k rę g u  w y s y ła ją  
im ie n n e  s p is y  p o w o ła n y ch  cz ło n k ó w  do  B iu ­
r a  O bozów , k tó re  zk o le i w y s y ła  im ie n n e  ro z ­
k a z y  w y ja z d u  p o w o ła n y m  u cz e s tn ik o m , u p o ­
w a ż n ia ją c e  d o  o trz y m a n ia  80 p ro c . z n iżk i ko ­
le jo w e j z O k rę g o w y ch  U rz ę d ó w  W . F . i P .  W* 

K a n d y d a c i n a  obóz  w y p o c zy n k o w y  z w ra ­
c a ją  s ię  b e z p o ś re d n io  d o  B iu ra  O bozów , k tó ro  
w y s y ła  z a in te re s o w a n y m  k a r tę  p o w o ła n ia , u - 
p o w a ż n ia ją c ą  ró w n ie ż  do  o trz y m a n ia  80 proc* 
z n iżk i k o le jo w e j W . F . i P . W .

W  o b y d w u  w y p a d k a c h  zg ło sz e n ie  n a s tą ­
p ić  m u s i w  te rm in ie  co  n a jm n ie j  10 d n i p rz e d  
d a tą  p rz y ja z d u . W  z g ło sz e n iu  n a le ż y  p o d ać  
d o k ła d n ą  d a tę  p rz y ja z d u  (m ies ią c , d z ie ń , go­
d z in a ) .  N a  d w o rc u  w  J a s t a r n i  d y ż u ru je  U - 
m u n d u ro w a n y  le g jo n is ta ,  k tó r y  u d z ie la  p rz y ­
je ż d ż a ją c y m  n a  obóz  d a lsz y c h  in fo rm a c y j.

C elem  u n ik n ię c ia  p o m y łe k  lu b  n ie p o ro z u ­
m ie ń  w sk a z a n em  j e s t  p rz e d  zg ło sz e n ie m  po­
ro z u m ie ć  s ię  z B iu re m  O bozów , k tó re  odp o ­
w ie  w y c z e rp u ją c o  n a  w sz e lk ie  p y ta n ia  o ra#  
w y ś le  fo rm u la rz  zg ło szen io w y .
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